
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

Krakowska

tlag może człowieka trafić.
W aptece przy ul. Krakowskiej nie można dostać mleka w

proszku. Podobnie w ogromnym składzie „artykułów spożywczych"
w „Jubilacie". Sklep żelazny przy ul. Brackiej nie prowadzi haków.

Żadnych! Są jeszcze młotki. W sklepie PSS-u „Cukry" przy ul. Wiśl-

nej na wystawie są wina (z cenami), których sprzedaży sklep nie pro­
wadzi. Nie prowadzą też sprzedaży środków czystości kioski „Ruchu"
na osiedlu Podwawelskim, ani sprzedaży chleba po godzinie 19.00

sklep nocny w Nowej Hucie.

Ani jeden z wymienionych artykułów nie jest rarytasem. Wszystkie
są produkowane przez przemysł w dostatecznych ilościach. Żadne
urlopy nie tłumaczą też powszechnego bałaganu, jaki panuje ostat­
nio w krakowskim handlu. W centrum sezonu turystycznego co drugi
kiosk, sklep wywiesza tabliczką „Zamknięte za zezwoleniem...", a lu­
dzie szamocą się, jak wariaci.

Są pewne granice, poza które, wydaje się, można iść tylko na

urlop bezterminowy i bezpłatny.
CIS

PS. A tymczasem „Kultura” publikuje uczone wywody o mecha­
nizmach społecznej frustracji, o świetlanych perspektywach handlu, w

którym zatraca się usługowa funkcja sprzedawcy na rzecz supersa­
mów, super-marketów i super-chaosu i o problemach podziału nad­
wyżki w budżetach rodzinnych. Powodzenia...

Wvdainosc: 1 tys. izb
w ciągu roku

P. Jaroszewicz I J. Szydlak zwiedzili

Fabrykę Domów na Służewcu
WARSZAWA (PAP)

7 bm. członkowie Biura Politycznego KC PZPR — prezes
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz i sekretarz KC PZPR Jan

Szydlak, w towarzystwie ministra budownictwa i przemysłu
.materiałów budowlanych Alojzego Karkoszki, zwiedzili uru­
chomioną przed kilkoma dniami wytwórnię domów systemu
WZ-75 na Służewcu w Warszawie.

Wytwórnia produkować będzie komplety wielkowymiaro­
wych elementów konstrukcyjnych według nowego systemu
budownictwa. Została ona zrealizowana w ramach prowadzo­
nego obecnie, intensywnego rozwoju bazy produkcyjnej dla

przemysłu mieszkaniowego. Jej wydajność roczna wyniesie 7

tys. izb czyli ok. 2,1 tys. mieszkań; przyspieszony cykl budo­
wy trwał' 4 miesiące. Elementy wielkopłytowe produkowane
w tej wytwórni pozwalają na wznoszenie budynków mie­
szkalnych, a także innych obiektów użyteczności publicznej,
jak szkoły, żłobki, przedszkola, domy akademickie i hotele.

Wynika to z elastyczności wprowadzonego systemu budownic­
twa. System ten uwzględnia w budownictwie mieszkanio­
wym podwyższone normatywy powierzchni oraz charaktery­
zuje się dobrym rozwiązaniem funkcjonalnym mieszkań. Po­
nadto wytwarzane elementy cechuje wysoki stopień i do-
.kładność wykończenia, zaś zastosowanie ich eliminuje z pla­
ców budowy znaczną część procesów „mokrych”.

Premier P Jaroszewicz, podkreślając pozytywne wyniki
uzyskane przez gospodarkę narodową w pierwszych 3 latach

bieżącego planu pięcioletniego oraz w ciągu ostatnich mie­
sięcy, życzył załogom budowlanym utrzymania obecnej dyna­
miki produkcji oraz dalszych osiągnięć w realizacji programu
nakreślonego w uchwałach VI Zjazdu Partii.

Pierwsze budynki z wytwórni na Służewcu będą wznoszo­
ne na osiedlu przy ul. 1 Sierpnia dla warszawskiej spółdziel­
czości mieszkaniowej już w najbliższych tygodniach.

Mimo upałów — tempo produkcji nie słabnie

Robotnikom z „gorących wydziałów’'
podziękowanie za gorące serca

(OBSŁUGA WŁASNA). Wczoraj termometr wskazywał
w cieniu ponad 30 st. C. Korzystając ze słonecznej pogody
ludzie masowo ciągnęli nad wodę szukając ochłody —

zapełniły się baseny i rzeki. Trzeba jednak pamiętać, że
nie wszyscy mogą korzystać z wypoczynku w upalne
dni. Są przecież zakłady pracujące w ruchu ciągłym,
gdzie na przestój pozwolić sobie nie można.

Są wydziały, na których lu­
dzie kąpią się dosłownie we

własnym pocie. I o nich także
trzeba pamiętać. Trzeba wspom­
nieć o ludziach, którzy w trud­
nych warunkach wykonują pla­
ny. Ba, przekraczają je nawet,
dając na rynek produkcję, na

którą czeka kraj.
Nasi reporterzy odwiedzili

tzw. „gorące wydziały” w nie­
których zakładach pracy. Roz­
mawiali z ludźmi słuchając z

uwagą ich wypowiedzi. Niektó­
rzy narzekali na warunki panu­
jące w halach produkcyjnych,

lecz żaden nie powiedział, że w

upał można dopuścić do obniżki

wydajności pracy — wręcz prze­
ciwnie. Oni wiedzą, że na pra­
cowników „gorących wydzia­
łów” patrzy teraz całe społe­
czeństwo. Patrzy na ludzi o go­
rących sercach. (wam)

Temperatura w Oddziale Pie­
ców Tunelowych CHRZANOW­
SKICH ZAKŁADÓW MATE­
RIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

„STELLA” utrzymywała się
wczoraj w granicach od 80 do
90 st. C . Od kilku dni brygady
robotnicze pracują tam w nie­

zwykle ciężkich warunkach,
pokonując dokuczliwy żar i

pragnienie. Kierownictwo Za­
kładów zorganizowało dostawę
wody mineralnej do stanowisk

roboczych, a wentylatory
wdmuchują świeże powietrze.
Mimo to potrzeba ogromnego
wysiłku, by sprostać codzien­
nym zadaniom.

*

W tych gorących dniach na

swoich posterunkach pracy wy­
różnił się zespół zatrudniony
przy wytaczaniu kształtek krze­
mionkowych z pieca w skła­
dzie: Andrzej Urbański, Zy­
gmunt Chwałek, Eugeniusz Ma­
zgaj i Lucjan Mazgaj. Wyko­
nali oni, a nawet przekroczyli
swoje normy. Bardzo dobrze

spisała się również w tych
warunkach brygada kobieca,

pracująca przy układaniu wy­
robów: Anna Walczak, Stefania
Tazdur, Seweryna Kamińska i
Stefania Bilińska oraz kobiety
zajmujące się rozsortowywa-
niem wózków: Anna Hrostow-
ska, Anna Kaszuba oraz Wie­
sława Więckowska.

*

Niezwykle wysoką tempera­
turę zanotowano wczoraj w

wydziałach produkcyjnych RA­
FINERII NAFTY „TRZEBI­
NIA”. Najbardziej odczuwali u-

pał pracownicy wydziału oksy­
dacji asfaltu. Rozlewacze: Jan
Miłek i Roman Gielarowskl

czerpali płynny asfalt o tempe­
raturze 170 st. w rozżarzonym,
gorącym powietrzu. Zarówmo
oni, jak i brygada transpor­
towa, Jana Króla z Adolfem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczystości pogrzebowe
Waltera Dlbrlchta

Ponad 30 kompozycji figuralnych zaprezentował węgierski
rzeźbiarz Ferenc Polyak na wystawie swoich prac w Szeged.

CAF — MTI

Zaprenumerowałeś „Bibliotekę Poetów-!

Z tanią i estetyczną
książką poetycką •— na wieś

Nad Tatrami — słońce.

ale na szlakach
(Inf. wł.) Bezchmurne nie­

bo od wczesnego ranka rwia-
stowało wczoraj dalszy ciąg
„tropiku”. I tak też się sta­
ło. W wielu miejscowościach
naszego regionu termometry
już o godz. 8 wskazywały
24—25 st. C, by w samo po­
łudnie przekroczyć 30 st.!
Słońce grzało na potęgę rów­
nież nad Tatrami, gdzie do­
tychczas notowano raczej
pogodę „w kratkę”. A że w

rejonie Zakopanego przeby­
wa obecnie około 40 tys. go­
ści, nic dziwnego iż w sa­
mych górach notuje się na

trasach rekordowy tłok.

niebezpiecznie!
Tymczasem tatrzańskie

szlaki nie obeschły jeszcze po
ulewnych deszczach, zaś w

niektórych miejscach istnie­
je niebezpieczeństwo kamien­
nych lawin. Groźba wypad­
ków jest więc nadal aktual­
na, o czym raz jeszcze przy­
pomina Tatrzańska Grupa
GOPR. Ratownicy mają peł­
ne ręce roboty. Dość wspo­
mnieć, że w ub. niedzielę
pięciokrotnie wyruszali na

pomoc niefortunnym tury­
stom i taternikom. O tym, że

góry są piękne, ale i groźne
należy więc pamiętać nawet

w upalne dni. (jap)

Pierwiastek 103
MOSKWA (PAP)

W Komitecie d/s Odkryć i Wynalazków zarejestrowano
uzyskanie przez uczonych radzieckich pierwiastka o liczbie

atomowej 103. Pierwiastek ten otrzymano jeszcze w 1965
roku. Dokonała tego grupa uczonych ze Zjednoczonego In­
stytutu Badań Jądrowych w Dubnej, którą kierował Giergi
Flierow. W czasie doświadczeń otrzymano 1000 atomów te­
go pierwiastka. Jego liczba masowa wynosi 256. Ustalono,
że okres połowicznego rozpadu atomów nowego pierwia­
stka wynosi około 30 sekund. Pierwiastek wysyła promie­
niowanie alfa o energii 8,6 MEV.

(INF. WŁ.) Seria wydawni­
cza nosząca nazwę „Biblioteki
poetów” powstała kiedyś sta­
raniem Związku Młodzieży
Wiejskiej, Ludowej Spółdzielni
Wydawniczej i redakcji tygod­
nika „Nowa Wieś”. Obecna
liczba ok. 5 tysięcy prenume­
ratorów tomików poetyckich,
składających się na serię —sta­
wia ją w rzędzie zjawisk spo­
łecznych, będących przykładem
przewrotu, dokonującego się po
1945 r. w dziejach upowszech­
nienia najlepszych wartości li­
terackich. W sytuacji, gdy na

wieś dochodzą książki dopiero
o nakładzie przewyższającym
20 tys. egz. — „Biblioteka poe­
tów” jest bez wątpienia sku­
teczną i ekonomiczną drogą do

zaspokojenia głodu współczesnej
sztuki, dotarcia z estetycznie
wydaną i tanią książką poetyc­
ką do tysięcy miłośników

współczesnej literatury.

Chcemy dziś przypomnieć za­
sady wydawania serii oraz na­
zwiska autorów, których poezje
ukażą się drukiem w br.

Tomików „Biblioteki Poetów”

nie znajdziesz w księgarni, wy­
dawana jest bowiem wyłączni*
w prenumeracie rocznej i pół­
rocznej. Jeden tomik „Biblio­
teki” kosztuje tylko 10 zł.

„Biblioteka Poetów” jest se­
rią prezentującą wiersze naj­
wybitniejszych poetów polskich
i obcych, zarówno klasycznych
jak i współczesnych. Seria ta

wydawana jest obecnie przez
Klub Poetycki: ZSMW, redakcji
..Nowej Wsi” i LSW, a rozpro­
wadzana przez Powszechną
Księgarnię Wysyłkową. „Biblio­
tece Poetów" patronuje Komi­
tet Redakcyjny, którego prze­
wodniczącym jest prof. Jan

Zygmunt JAKUBOWSKI. Pre­
numeratorzy „Biblioteki Poe­
tów” otrzymują co miesiąc tom

poezji jednego autora, opatrzo­
ny portretem poety na plasti-
kowanej okładce. Poszczególne
tomiki oprócz utworów wybra­
nych zawierają także obszerne
wstępy pisane przez samych
poetów —autorów tomów, bądź
przez wybitnych znawców poe­
zji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dialog ZSRR — Iran
L. Breżniew przyjął A. A. Howejdę

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew przy­

jął we wtorek przebywającego w Związku Radzieckim z

wizytą oficjalną premiera Iranu Amira Abbasa Howejdę.
L. Breżniew i A. A. Howejda przeprowadzili szczerą,

przyjacielską rozmowę w czasie której omawiano stosun­
ki radziecko-irańskie oraz niektóre problemy międzyna­
rodowe, interesujące obie strony.

Tego samego dnia na Kremlu odbyły się rozmowy mię­
dzy premierem ZSRR Aleksiejem Kosyginem i premie­
rem Howejdą.

Afera szpiegowska w Wielkiej BrytanB
LONDYN (PAP)

Sąd Republiki Irlandzkiej
w Dublinie skazał dwóch o-

bywateli brytyjskich — Ken­
netha i Keitha Little John na

kary 20 i 15 lat więzienia za

zbrojny napad rabunkowy
na bank w grudniu ub. ro­
ku. Na procesie tym bracia
Little Johnowie złożyli sen­
sacyjne zeznania, powołując
się na wykonywanie rozka­
zów kierownictwa brytyj­
skiego Ministerstwa Obrony.

Według zeznań skazanych,
działali oni na terenie Repu­
bliki Irlandzkiej w celu in­
filtracji i kompromitacji Ir­
landzkiej Armii Republikań­
skiej.

Liberalny poseł do Izby
Gmin, John Pardce, wystą­
pił z żądaniem publicznego
śledztwa i wyjaśnień ze stro­
ny miarodajnych czynników
państwowych w związku z

procesem Little Johnów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Członkowie radzieckiej delegacji na uroczystości pogrze­
bowe pełnią wartę honorową przed trumną ze zwłokami
Waltera Ulbr.ichta. CAF

BERLIN (PAP)
Niemiecka Republika Demokratyczna pożegnała we wto­

rek 7 bm. jednego z czołowych swoich przedstawicieli,
wybitnego działacza niemieckiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego, członka Biura Politycznego KC SED,
przewodniczącego Rady Państwa NRD — WALTERA UL-
BRICHTA. O godz. 15 w siedzibie Rady Państwa odbyła
się oficjalna uroczystość żałobna.

Na gmachu Rady Państwa NRD flaga narodowa opu­
szczona do połowy masztu i przepasana kirem. W hallu

gmachu pod spowitym kirem portretem Waltera Ulbrich-
ta trumna z jego zwłokami, opasana flagą o barwach na­
rodowych.

Przed trumną przechodzą przedstawiciele społeczeństwa
NRD. Wartę honorową zaciągają członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwowych NRD: Erich Honecker,
Willi Stoph, Friedrich Ebert i Horst Sindermann.

Wraz z ludnością wchodzą do hallu członkowie zagra­
nicznych delegacji partii komunistycznych i robotniczych,
oddając hołd zmarłemu i zaciągając wartę honorową przy
trumnie. Pełnią ją wraz z członkami delegacji członek
Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, Nikołaj Podgórny, czło­
nek prezydium KC KPCz, prezydent CSRS, generał armii
Ludvik Svoboda i inni.

Do trumny zbliża się delegacja polska: członek Rady
Państwa, członek Biura Politycznego i sekretarz KC
PZPR Franciszek Szlachcic, wiceprezes Rady Ministrów
PRL Jan Mitręga, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Gó­
rze Mieczysław Hebda oraz charge d’affaires a.i. naszej
ambasady w Berlinie Kazimierz Szewczyk. Delegacja
składa wieniec z napisem na szarfie: „Walterowi Ul-
brichtowi — Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Rada Państwa i Rada Ministrów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej” — oraz oddaje hołd
zmarłemu. Przy jego trumnie członkowie naszej delega­
cji zaciągają wartę honorową.

Chwilę wcześniej delegacja polska z Fr. Szlachcicem u-

czestniczyła wraz z innymi delegacjami w akcie składa­
nia kondolencji w gmachu Izby Ludowej NRD.

O godz. 15.00 w siedzibie Rady Państwa przy trumnie
Waltera Ulbrichta odbyła się oficjalna uroczystość ża­
łobna. Przybyli wdowa Lotte Ulbricht wraz z najbliż-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

iteratura felietonowa bogata jest w speku­
lacje na ten temat. Adam Polak nie żyłby
w komitywie z wężem, bo to śliskie i nik­
czemne, nie dałby sobie wyjąć żebra Bozi
i być może kobieta stworzona zostałaby z

zacniejszego materiału. Taka inna Ewa być
może nie posłuchałaby wstrętnego węża i do tej po­
ry chodziliby sobie nago po raju Adam i Ewa, je­
śliby byli pierwszymi Polakami. Chyba żeby Bo­
zi urządzili jakiś szpetny kawał, coś brzydko odpo­
wiedzieli, kłócili się za! głośno albo handlowali —

tylko z kim?! Tak czy inaczej — musieliby podpaść,
nie widzę wyjścia I wygnani z raju ujrzeliby tak
czy owak, że są nadzy i przejąłby ich wstyd i ubra­
li- się w zielony listek...

dyby Adam był Polakiem... Aliści okazuje się,
że przeciętny Polak wkrótce będzie Adamem.
Zrozumiałem niedawno, dlaczego warszawski

salon mody męskiej nosi nazwę „ADAM”. To pro­
ste — jak nago wejdziesz, tak nago wyjdziesz. U-
brać.się w gotową konfekcję?! Ostatnie buty spad-
ną z ciebie w pogoni za spodniami. A jaki jest ten

Adam, Polak przeciętny? Ano — niech ma 175
wzrostu, a 88 w pasie, jako że nie pierwszej mło­
dości jest ten przeciętny. Wziąłem sobie takiego
Polaka i udałem się z nim w celu nabycia spodni.
Zaczęliśmy od pewnego domu towarowego, gdzie
olśniło nas bogactwo stoiska. Tyle, że nic na prze­

Z pokładu „Skylaba"

6,5 godz. w otwartej
przestrzeni kosmicznej

NOWY JORK (PAP)
Jak już informowaliśmy —

Owen Gariott i Jack Lousma —

dwaj astronauci amerykańscy
dokonali w poniedziałek, naj­
dłuższego dotychczas, „spaceru
kosmicznego”, który trwał 6 i

pół godziny. Astronauci wyszli
na zewnątrz stacji orbitalnej
„Skylab” o godz. 18.32 czasu

warszawskiego i pozostawali w

otwartej przestrzeni kosmicznej
do godz. 1 .20 we wtorek. Do­
wódca „Skylaba” Alan Bean

przebywał w tym czasie w tzw

śluzie powietrznej, gdzie nadzo­
rował prace urządzeń niezbęd­
nych dla życia astronautów.

Po początkowych trudnoś­
ciach Garriott i Lousma rozło-|

żyli i zamontowali osłonę ter­
miczną wokół stacji, pokrytą
specjalnym lakierem odbijają­
cym światło słoneczne. Zastąpi­
ła ona prowizoryczny „parasol”
rozłożony nad stacją przez pier­
wszą załogę „Skylaba”.

Zdaniem specjalistów, nowa o-

słona została zamontowana „do­
skonale” i nie będzie już zacho­
dziła potrzeba montażu nowej.
Astronauci pomimo dokładnych
poszukiwań nie znaleźli żadnych
miejsc wycieku płynu chłodzą­
cego na zewnątrz stacji. Specja­
liści są zdania, że problem ten

nie jest tak poważny, jak po­
czątkowo przypuszczano i „Sky­
lab” będzie mógł być wykorzy­
stywany do końca br.

ciętnego nie pasowało. „Proszę pana, takie wymiary
to od razu idą. Niech pan poczeka na nowy trans­
port!" — powiedziała ekspedientka, czyli obiekt,
którego krytyka jest dopuszczalna i chętnie upra­
wiana.

A spodni było multum, setki. Tylko na kogo? Na
kurdupli, karzełków, reprezentację koszykówki
USA, na Flipa i Flapa, na słonia w karafce i na ko­
legę A.P., który uchodził już sobie ncgi do kolan,
obmawiając mnie najpierw służbowo a potem pry­
watnie po wszystkich redakcjach. Na tęższego Po­
laka nic, nawet listka figowego odpowiedniej obję­
tości, czy też powierzchni! Bardzo wściekli pośród
rzędów wiszących portek spacerując w kilku ma­
gazynach wpadliśmy na pomysł. To znaczy Adam

Znowu

tragiczna
pomyłka lotnictwa USA

PARYŻ (PAP)
AFP donosi z Phnom Penh,

że lotnictwo amerykańskie po­
nownie zbombardowało omvl-
kowo garnizon wojsk Lon Nola.
W 24 godziny po tragicznym
zbombardowaniu bazy Neak

Luong, samolot typu „F-lll”
zrzucił we wtorek bombę wiel­
kiego kalibru na miejscowość
Koh Tachor, gdzie stacjonuje
ten garnizon. Z pierwszych do­
niesień wynika, że 8 osób zgi­
nęło, a ok. 30 odniosło rany.

Na zdjęciu obok — jedna z

ofiar pomyłki lotnictwa USA,
które 6 bm. zbombardowało Ne­
ak Luong. Zginęło ok. 300 żoł­
nierzy wojsk rządowych, ran­
nych zostało również kilkaset
osób cywilnych.

Przez Polskę

przejeżdżają zagraniczne
grupy młodzieży powracające
z X Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów w

Berlinie do swych krajów.
Wczoraj rano przez War­

szawę przejeżdżała zasadnicza

część festiwalowej delegacji
młodzieży radzieckiej. Na
Dworcu Gdańskim radziec­
kich przyjaciół gorąco powi­
tała młodzież stolicy.

W Genewie

Gdyby Adam

był Polakiem
wpadł: „Ty masz znajomości! Zatelefonuj do dyrek­
tora!”

A] o i stało się. Zatelefonowałem. Dyrektor zapi-
flf sał sobie kilka liczb, a to wymiary spodni A-

■ dama i mój numer telefonu. Po tygodniu ode­
zwał się: „Panowie, co za problem, wszystko jest!
Jakie tylko portki zechcecie! Przychodźcie do mego
gabinetu!" No i przyszliśmy. Dyrektor za słuchaw­
kę, telefonuje na stoisko i po chwili przynoszą dwie
pary do wyboru i koloru. To znaczy koloru takiego
samego. Tylko ceny różne. W dodatku po chwili o-

kazuje się, że rozmiary także. Jedne są na chu-
dzielca, a drugie na drągala 185 wzrostu. Dyrektor
blednie, Adama szlag trafia. Stoi w gatkach pełen
rozpaczy pośrodku gabinetu, w duchu klnąc nasz

przemysł tekstylny, handel takiż i ich obydwu ma­
musie.

Zarumienione od biegu ekspedientki przynoszą
coraz to nowe spodnie. Na nic! Wszystko nie
to „To ja zadzwonię do krawca. Mamy tu

krawca na miejscu. Jeżeli tylko dobre są w pasie
— to on skróci!" Dyrektor kręci — to znaczy wy­
kręca numer do krawca, ale odpowiedź z drugiej
strony jest wymijająca. Krawca dzisiaj nie ma.

Spodnie najbardziej zbliżone do rozmiarów Adama
żałośnie zwisają nogawkami i układają się falami
na podłodze dyrektorskiej. Nachyla się do mnie A-
dam i zduszonym szeptem sączy mi oburzenie swe

do ucha: „A niech cholera weźmie twoje protek­
cje!”

A więc nie ma portek typowych rozmiarów ani
przez protekcje, ani spod lady, ani w projekcie.

„Wyobraź sobie, ilekroć ja albo ktoś z moich
znajomych kupuje spodnie — to zawsze jest to sa­
mo!" — tłumaczy.

„To dopiero teraz mi mówisz? Przecież poszlibyś­
my od razu do krawca!” — wołam oburzony. Jest
to jedyna możliwość uniknięcia wizji Adama —

Polaka w stroju rajskim, co go niewątpliwie czeka,
gdy nie uchodzi nóg do kostek jak mój wróg A. P.

Ale Adam — Polak przekorny. „Do krawca? A po
co jest państwowy przemysł tekstylny?” — woła.

No właśnie.

odbyło się wczoraj specjal­
ne posiedzenie Komitetu

Rozbrojeniowego ONZ poś­
więcone 10-leciu podpisania
w Moskwie układu o zakazie

prób z bronią nuklearną w

atmosferze, przestrzeni kos­
micznej i pod wodą.

Przedstawiciel Polski S.

Topa, w swym wystąpieniu
stwierdził, iż układ moskiew­
ski,awśladzanimukłado
nierozprzestrzenianiu broni

jądrowej stworzyły klimat

polityczny, dzięki któremu
możliwe stały się porozumie­
nia między ZSRR a USA o

ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych.

Naukowcy

z krymskiego Obserwato­
rium Astrofizycznego obser­
wowali lot ,.Marsa-6” kiedy
radziecka stacja międzypla­
netarna znajdowała się w o-

dległości 465 tys, km od Zie­
mi. „Mars-6” został wystrze­
lony w niedzielę. W nocy z

poniedziałku na wtorek tele­
skop obserwatorium został

skierowany na jeden z punk­
tów gwiazdozbioru Androme­
dy, gdzie, według obliczeń,
powinny się wówczas znaj­
dować stacja oraz ostatni

stopień rakiety nośnej. Po
krótkich poszukiwaniach oba

obiekty odnaleziono wśród

gwiazd.
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Waldheim w Wiedniu
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim przybył we

wtorek po południu dó Wied­
nia w drodze powrotnej z

Bukaresztu, który byl osta­
tnim, etapem jego podróży do
kilku krajów socjalistycznych.
Mówiąc o swej planowanej po­
dróży. do krajów Bliskiego
Wschodu, Waldheim poinfor­
mował, że nie uda się tam, jak
to poprzednio przewidywano
20 sierpnia, lecz nieco później,

Opozycja zrywa rozmowy
z rzędem Allende

Agencja Reutera donosi z

poniedziałek
opozycyjnej

Chrześcijańsko-Demo-

Santiagó, że w

przewodniczący
Partii

krytycznej w Chile oświadczył,
iż zrywa negocjacje z rządem
Jedności Ludowej. W rozmo­
wach tych prezydent Allende
usiłował pozyskać przewodni­
czącego chrześcijańskich de­
mokratów, senatora Patrlcio

Aylwina, dla współpracy w

realizacji postępowego pro­
gramu przemian społecznych
w Chile.

Festiwal Chórów

Polonijnych
Na Festiwalu Chórów Polo­

nijnych w Koszalinie odbył
się pierwszy przegląd konkui-

sowy. Wystąpiły chóry ,,Cho­
pin 309” z USA, „Hasło” z

Ori-owej w Czechosłowacji o-

razzNRF— „Dzwon-Gwiaz-
da” z Essen, „Polonia” -

Duesseldorfu oraz „Halka”
z Bochum.

Zakończenie rozmów
w Trypolisie

W Trypolisie zakończyły się
trzydniowe rozmowy egipsko-
libijskie. Agencja MENA po-

daje, iż osiągnięto „pełne po­
rozumienie" w sprawie warun­
ków unii między obydwoma
krajami, które będzie ogłoszo­
ne przed 1 września, to jest
przed dniem referendum

sprawie unii.

Pogrzeb Waltera UlWta
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

rodziną, członkowie najwyższych władz partyjnych
i państwowych NRD 1 zagraniczne delegacje.

Rozpoczęcie uroczystości żałobnej poprzedziło odegra­
nie hymnu narodowego NRD. Przemówienie nad trumną
wygłosił I sekretarz KC SED — Erich Honecker. Nakreślił
on najważniejsze fakty z rewolucyjnego życia i działalno­
ści Waltera Ulbrichta i przypomniał jego zasługi dla NRD
oraz niemieckiego i międzynarodowego ruchu robotniczego.

Ośmiu generałów Narodowej Armii Ludowej NRD wy­
niosło na ramionach trumnę ze zwłokami Waltera Ul-
brichta. Przed budynkiem Rady Państwa, gdzie zgro­
madzeni mieszkańcy Berlina składają ostatni hołd zmar­
łemu, trumna spoczywa na armatniej lawecie. Do osta­
tniej chwili towarzyszą jej członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwowych NRD.

Ulicami Berlina, wzdłuż gęstych szpalerów ludności,
laweta zmierza do krematorium przy Baumschulenweg,
gdzie nastąpi kremacja zwłok.

Uroczystość złożenia prochów Waltera Ulbrichta na

Cmentarzu Zasłużonych Socjalistów Friędriełisfelde od­
będzie się 17 września br. Prochy przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD spoczną obok Wilhelma Piecka 1 Otto
Grotewohla.

KONDOLENCJE PRZEDSTAWICIELI WŁADZ

I SPOŁECZEŃSTWA POLSKI

WARSZAWA (PAP)
7 bm., w dniu pogrzebu Waltera Ulbrielita społeczeń­

stwo naszego kraju uczciło pamięć tego wybitnego działa­
cza niemieckiego i międzynarodowego ruchu robotniczego.
Na gmachach państwowych flagi narodowe opuszczono na

znak żałoby do połowy masztu. W ambasadzie NRD w

Warszawie została wyłożona tego dnia księga kondolen­
cyjna, do której wpisali się członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwowych, przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy i załóg zakładów pracy z całego kraju.

Członkowie delegacji KC PZPR z Janem Szydlakiem na

czele złożyli amb. G. Sieberowi wyrazy współczucia i ża­
lu. Wyrazy ubolewania złożyły delegacje Radv Państwa,
rządu PRE, NK ZSL, CK SD, OK FJN, CRZZ. Również w

konsulatach generalnych NRD w Gdańsku i Wrocławiu
składali kondolencje przedstawiciele miejscowych władz
i społeczeństwa.

W MOSKWIE

MOSKWA (PAP)
Przywódcy KPZR 1 kierownicy rządu radzieckiego od­

wiedzili we wtorek ambasadę NRD. Leonid Breżniew, A-

leksiej Kosygin i inni czołowi działacze złożyli
głębokiego współczucia w związku ze zgonem
Ulbrichta 1 wpisali się do księgi kondolencyjnej.

wyrazy
Waltera

Działacze KPZR W 80 rocznicę urodzin Cenny wkład do „Banku 30 mld"

pod przewod-
Czurkina, za-

gościli w Polsce
Od 30 lipca do 8 sierpnia

przebywała w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR — w ramach

planu wymiany doświadczeń
między naszymi partiami —

grupa robocza Komitetu Cen­
tralnego KPZR
nictwem A. N.

stępcy członka KC KPZR, II
sekretarza KC KP Gruzji.

Goście radzieccy przyjęci zo­
stali przez członka Biura Po­
litycznego, sekretarza KC PZPR
— Edwarda Babiucha.

Grupa robocza KC KPZR za­
poznała się z działalnością na­
szych podstawowych organiza­
cji partyjnych w zakładach

pracy, w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR oraz z doświad­
czeniami niektórych komitetów

wojewódzkich, powiatowych i

dzielnicowych.

Nowotko Więcej silników z „Delty"

Po zamachu
na lotnisku ateńskim

Palestyński ruch oporu zde­
cydowanie odcina się od ter­
rorystycznego zamachu na lo­
tnisku ateńskim w dniu 5 bm.,
w wyniku którego trzy osoby
poniosły śmierć, a 55 zostało

rannych.
Bejrucki korespondent Reu­

tera, powołując się na opi­
nię kol palestyńskich plsze, iż

organizacje palestyńskiego ru­
chu oporu podejrzewają, że za

atakiem na lotnisko ateńskie

mogą kryć się siły wrogie ru­
chowi palestyńskiemu.

Powrót delegacji PRL

WARSZAWA
7 bm. w godzinach wieczornych powróciła z

do Warszawy polska delegacja z Franciszkiem
cicem, która uczestniczyła w uroczystościach pogrzebo­
wych Waltera Ulbrichta.

(PAP)
Berlina
Szlach-

Tajemniczy proces
w Dublinie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Brytyjski minister obrony,

lord Carrington, przerwał we

wtorek milczenie i złożył 6-
świadczenie — które chociaż na­
der ostrożnie sformułowane 1

zaprzeczające krążącym pogłos­
kom — wydaje się- spekulacje
te potwierdzać.

Min. Carrington zmuszony byl
przyznać, że wiceminister obro­
ny Johnson Smith spotkał się
z jednym z braci Little Johnów

przebywającym wówczas w wię­
zieniu, który miał zaoferować

przekazanie ważnych informacji
na temat uzbrojenia i źródeł do­
staw broni dla IRA, jedynie sa­
memu ministrowi. Po otrzyma­
niu tej wiadomości szef resortu

obrony zadecydował, że wicemi­
nister Smith powinien spotkać
się z. Little Johnem, aby zorien­
tować się jaką wartość posiada­
ją oferowane informacje.

Lord Carrington kategorycznie
zaprzeczył, jakoby władze, bry­
tyjskie miały cokolwiek wspól­
nego z napadem, na bank w

Dublinie.

Wyjaśnienia ministra Car-

ringtona nie zadowoliły jednak
opozycji labourzystowskiej, któ­
ra nadal żąda publicznego śledz­
twa.

Początek decydującego etapu
walki polskiego ruchu re­
wolucyjnego, który wiąże

się z powstaniem i działalno­
ścią PPR, był zarazem uwień­
czeniem wieloletniej, niestru­
dzonej pracy partyjnej MAR­
CELE! O NOWOTKI.

Pozostał w pamięci współto­
warzyszy jako wzór działacza

partyjnego — patrioty i inter­
nacjonalisty, wyrosłego wśród

klasy robotniczej i zawsze wier­
nego sprawie ludu. Wspominają
jego głęboką wiedzę społeczną
i dar przewidywania, rozległe
horyzonty myślenia i wyobraź­
nię twórczą, ideowość i nie­
złomną wiarę w przyszłość,
serdeczność i ciepło. Należał do

plejady polskich leninowców —

niestrudzenie dążyli ku wielkie-

(Inf. wł.) Odpowiadając na a-

pel KC PZPR i Prezydium
Rządu, załoga Wytwórni Sil­
ników Wysokoprężnych „Del­
ta” w Andrychowie — znanego
producenta silników na angiel­
skiej licencji f-my Leyland,
podjęła w ramach dodatkowej
produkcji do „Banku 30 mld”
zobowiązania produkcyjne wy­
konania dodatkowej produkcji
rynkowej i eksportowej warto­
ści 8.700.000 zł.

Powyższe zobowiązania zo­
stały zrealizowane w I półro­
czu br. Rozumiejąc potrzebę
dalszych wysiłków produkcyj­
nych — załoga WSW Andry­
chów podjęła '-owe zobowią­
zania produkcji dodatkowej o

wartości 2.500.000 zł, podnosząc
tym samym wkład do „Banku”
do łącznej wartości 11.200.000 zł.

Biorąc pod uwagę rytmiczną
realizację zadań — podjęte zo­
bowiązania zostaną w terminie

wykonane. Do przodujących
pracowników realizujących zo­
bowiązania należą:

Henryk Kudela — tokarz,
Stanisław Witkowski — tokarz,
Zbigniew Pasternak — st.
mistrz wydziału obróbki gal­
wanicznej, Edward Karelus —

monter silników, Jan Wojewo­
dzie — monter silników, Adam
Gawenda — odlewnik, Jan Wa-
nat — odlewnik, Jakub Bogacki
— tokarz.

Mimo upałów

Spiró Agnew oskarżony
Oddział Ministerstwa Spra­

wiedliwości USA w Baltimore

wszczął oficjalne postępowanie
sądowe przeciwko wiceprezy- ;
dentowi USA, Spiro Agnew. W |
toku tych dochodzeń rozpa- I

trzone zostaną oskarżenia, że ;

Agnew uchylał się od płacenia I

podatków w okresie, kiedy byl I

gubernatorem stanu Maryland •

w latach 1967—68.
W imieniu wiceprezydenta

jego przedstawiciel oznajmił,
że Agnew uważa się zą nie­
winnego.

5

dniach

pogodę,
wschód
nasuwa

NA MAPIE POGOLY: Wyż,
który w ostatnich
kształtował u nas

przemieszcza się na

a nad obszar Polski
się zatoka niżu o centrum

nad północną Norwegią. Ten

rozległy układ rozciąga się
od Norwegii po Islandię i

przemieszczając się na wschód

przejściowo pogorszy u nas

pogodę.
OD TATR DO BAŁTYKU:

Zachmurzenie zmienne, prze­
ważnie chmurno. Okresami

przelotne, opady lub burze.

Temperatura w dzień 20 do
26st., w nocy\J0do14 st.

Wiatry słabe, w burzach po­
rywiste, południowe, skręca­
jące na zachodnie.

WIEŚCI Z WCZASÓW: Na

wybrzeżu bałtyckim, które w

lipcu miało przeicażnie po­
myślną aurę, icczoraj pano­
wały chmury i przelotne de­
szcze a temperatura była o

> 10 stopni niższa niż w głębi
kraju. Natomiast na Mazu­
rach i w południotoej Polsce

było bardzo ładnie przy wy­
sokiej temperaturze. Najwyż­
szą temperaturę — powyżej
30 st. — zanotowano w po­
wiecie nowosądeckim.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13-tej noto­
wano: Nowy Sącz, Kalisz 31,
Kraków, Tarnów, Warszawa,
Łódź, Sandomierz 30, Olsztyn,
Białystok, Rzeszów 29, Su­
wałki, Przemyśl 28, Muszy­
na, Lesko 27, Poznań, Zako­
pane 26, Szczecin, Hala Gą­
sienicowa 20, Koszalin 19,
Śnieżka 18, Kasprowy Wierch
15 st.

W STOLICACH EUROPEJ­
SKICH: Madryt 32, Ateny,
Belgrad, Bukareszt, Buda­
peszt, Wiedeń, Praga 31,
Rzym 30, Lizbona 28, Moskwa
26, Sztokholm 22, Paryż 20,
Kopenhaga 19, Oslo 17, Lon­
dyn 15 st.

BIOMET INFORMUJE:

Przed wystąpieniem burz ob­
niżona sprawność działania i

objawy znacznie pogorszone­
go samopoczucia. Potem ten­
dencja do stopniowej popra­
wy. Warunki drogowe: wi­
dzialność dobra, w strefie bu­
rzowych opadów wzrost nie­
bezpieczeństwa poślizgów.

^

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rejmanem, Czesławem Dybą i
Kazimierzem Kulczyckim za-:

siużyli. na nasz . podziw. Dziel-
. nie spisały się kobiety w Wy-?

twórni Bębnów, którym po­
tworny upał panujący w hall
nie przeszkodził w wykonywa­
niu zadań, Wysoka temperatu­
ra i braki kadrowe spowodo­
wane urlopami nie zahamowa­
ły także produkcji w Wytwór­
ni Olejów Silnikowych.

W Rafinerii Nafty „Trzebi­
nia” w wydziałach najbardziej
narażonych na skwar wprowa­
dzono krótkotrwałe przerwy w

pracy, nie mówiąc już o zaopa­
trzeniu pracowników w napoje
chłodzące, L

★
Upał dał się we znaki rów­

nież załodze POŁUDNIOWYCH
ZAKŁADÓW SKÓRZANYCH w

Chełmku. W starych, niskich

budynkach fabrycznych pano­
wał zaduch utrudniający pra­
cę. Najbardziej
robotnicy oddziału

wyrobów gumowych,
ciężkich warunków
dzienne wykonano. W realiza­
cji planu wyróżnił się wy­
dział montażu 440, utrzymują­
cy pełną rytmiczność w pracy.

Dla złagodzenia skutków u-

pału dostarczono pracownikom
wodę sodową w butelkach i
saturatorach. W celu ochłodze­
nia powietrza hale fabryczne
polewano wodą, (do)*

Poszukiwanie najgorętszego w

sierpniowe upały zakładu prze­
mysłowego na Żywiecczyźnie
nie zajęło dużo czasu. Wiado­
mo: ODLEWNIA ŻELIWA w

Węgierskiej Górce, dla której
określenie:

jest wielką
przygotowywany dla stanowi­
ska odlewania rur ma tempe­
raturę 1.300 st. C. — w hali

jest wtedy 70 st. C. Po każdej
operacji brygady korzystają z

dodatkowych 10—15-minuto.wych
przerw na zaczerpnięcie świeże­
go powietrza. Każdy robotnik
ma pod ręką kawę, herbatę i

odczuwali to

produkcji
Mimo

zadania

„małe piekło” nie

przesadą. Wsad

najbardziej u odlewników po­
pularny płyn — wodę witami-
nizowaną z domieszką ińięty i
soli.

Doświadczeni odlewnicy nie
tracą apetytu, nie spadają na

wadze, jak to ma miejsce w

przypadku młodszych pracow­
ników. Wczoraj najlepsze wy­
niki — w okresie największego
upału — osiągnęły brygady
Józefa Machały II i Władysła­
wa Gluzy, (k-b)

HUTA ALUMINIUM w Ska­
winie. W hali wanien elektroli­
tycznych temperatura Dowietrza

sięga kilkudziesięciu stopni Cel­
sjusza. I nie ma się czemu dzi­
wić, skoro wewnątrz wanny —

960 st. C. Elektrolizerowy Win­
centy Opyrchał rozpoczął pra­
cę zaledwie przed 40 minutami,
a już jest zlany potem. — To

najgorsza zmiana, ta popołud­
niowa — upał nie do zniesie­
nia. Aby ulżyć w pracy „bia­
łym hutnikom” dostarcza się
im wodę mineralną ze zdroju
w Swoszowicach, „Krakowian­
kę”. Jest również witamińizo-
wana herbata i ’

czarna

zbożowa. Hutnicy Albert
lus i Władysław Suchan

kają jednak na smak

Ciepła „Krakowianka” nie na-

daje się do spożycia. Trzeba ją
więc prowizorycznie oziębiać,
polewając wodą. Wodą polewa­
ne są również bez przerwy
trawniki na terenie Huty w

Skawinie oraz zewnętrzne ele­
wacje hal fabrycznych. .. Dzięki
temu obniża się nieco tempera­
turę powietrza. Ale i tak w

Odlewni temperatura w pobli­
żu walcarek sięga 50—60 st. C.
W takim upale operator kola
Józef Mile musi stać bez przer­
wy 6 godzin.

★
Prądu elektrycznego dla Hu­

ty Aluminium w Skawinie do­
starcza znajdująca się w tym
mieście ELEKTROWNIA. By­
liśmy również u energetyków.
Na pulpicie sterowniczym tur­
biny termometr wskazuje 44 st.

C. W tej temperaturze pracuje:

kawa
Kare-

narze-

wody.

Zj tanią i estetyczną
książką poetycką ~ na wieś
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Bibliotekę Poetów” można

zamawiać kompletami półrocz­
nymi lub rocznymi.. Koszt pre­
numeraty rocznej wynosi 120
zł, półrocznej 60 zł. Prenumera­
tę przyjmuje Powszechna Księ­
garnia Wysyłkowa, ul. Nowo­
lipie 4, 00-150 Warszawa. Kon­
to PKO - W-wa, nr 153-6-900021.
Zamówienia na I i II półrocze
lub na cały rok 1973 należy
przesyłać do końca września
1973 r. Prenumeraty „Bibliote­
ki Poetów" można dokonać na

zwykłym blankiecie PKO, do­
stępnym w każdym urzędzie
pocztowym, na którego odwro­
cie należy napisać „Biblioteka
Poetów” 1973 r. lub drugie pół­
rocze 1973 (zależnie od wpła­
ty).

W II półroczu w serii tej u-

każą się wiersze następujących
poetów;

Michała Anioła — właściwie

Michelangelo Buonarzoti (1475—
—1564), włoskiego rzeźbiarza,
malarza i poety, jednego z naj­
znakomitszych artystów rene­
sansu. Chociaż jego utwory
poetyckie wobec genialnej twór­
czości plastycznej stanowią tyl­
ko margines jego pracy, tchnie
z nich głęboka siła wyrazu,
mają one niezaprzeczalną war­
tość artystyczną.

Franciszka Hałasa — (1901—
—1949), czołowego poety czes­
kiego, zbliżonego do surreali-
stów. W jego twórczości poetyc­
kiej, w której dominuje uczu­
cie lęku i grozy, występują
tendencje społeczne, antyfaszy­
stowskie i patriotyczne.

Stanisława Jerzego Lecą —

(1909—1966), współczesnego poe­
ty i znakomitego satyryka pol­
skiego, uprawiającego poezję
publicystyczną i retoryczną.

m. In. maszynista turbinowy
Władysław Miśklewlcz. Pracow­
nicy tego zakładu mają pod do­
statkiem wody mineralnej. Do­
stępna jest również czarna ka­
wa.

Nieco chłodniej jest w cen­
tralnej nastawni. cieplnej blo­
ków energetycznych — „tylko”
38 st. C . Pracuje tam ni. iń.

- Zenon Czerwczak, kierownik j
■zmianowy oddziału TK. Na
i Brak napojów nie narzeka.

Najcieplejszym miejscem w

: Elektrowni w Skawinie jest
. piętro, na którym zainstalowa­

no odgazowywacze. Teinperatu-
ra sięga 50 st. i dlatego pracu­
jący tutaj Piotr Torba co jakiś
czas milsi przechodzić w chłod­
niejsze miejsce. Oprowadzający
reportera po Elektrowni dyżur­
ny ruchu mgr :inż. Stanisław

Czyż wspomina jednego ze swo­
ich. kolegów, który przygotowu­
jąc się do pracy w Indiach
przeprowadzał: „aklimatyzację”
właśnie w pomieszczeniu odga­
zowywaczy. Mimo upałów zało­
ga elektrowni pracuje w kom­
plecie. Wszyscy stawili się na

swe stanowiska; ,

¥
Zanim, ten numer, naszej ga­

zety trafił do rąk czytelników
skład w ołowiu został również

oblany potem towarzyszy sztu­
ki drukarskiej. Bo upał w po­
mieszczeniach „PRASOWEJ”
nie mniejszy niż w hutach. W

pobliżu linotypów, na których
składa się ołowiane wiersze,
panuje temperatura ok. 40 st.
C. I w takich ciężkich war un-

kach pracują m. in. Zbigniew
Wojciechowski, Mieczysław
Pyszny, Mieczysław Moksa czy
Andrzej Bednarz. Niemniej tru­
dne warunki panują w zecerni,
gdzie uwijają się m. in. Wil­
helm Turkiewicz i Jerzy Macli.
W nocy jest nieco chłodniej, ale

pracować trzeba także wtedy,
gdy słońce praży w okna. I
wreszcie stereotypia — najgo­
rętszy „wydział” naszej dru­
karni. Tu odlewa się kolumny
„Gazety Krakowskiej”. W po- Blisko tysiąc mandatów na

bliżu aparatów odlewniczych sumę ponad 100 tys. złotych
temperatura. oscyluje wokół 60 wymierzyły kontrole Sanepidu,
st. C. Trudno wytrzymać tutaj kierownikom krakowskich za-

nawet 5 minut, a przecież jest kładów gastronomicznych uja-
to normalne miejsce pracy wniając fatalny stan sanitarny
Krzysztofa Soji, Jacka Rusi- wielu pomieszczeń a zwłaszcza
niaka i wielu Innych. Właśnie zaplecza. Natychmiast zmknię-
im, towarzyszom sztuki dru­
karskiej możemy zawdzięczać
to, że nasze informacje na czas

docierają do czytelników, (wam)

żarliwych komunistów, którzy
mu celowi — wolnej, socjalistycznej Polsce.

Wyrósł na Mazowszu, najważniejsze momenty swej dzia­
łalności związał z Warszawą, ale jako wybitny działacz par­
tyjny poznał dobrze życie wielu ośrodków robotniczych, prze­
wodził wielu organizacjom. Aktywna działalność w szeregach
SDKPiL i KPP uczyniła go człowiekiem wszechstronnie przy­
gotowanym do podjęcia zadań największych i najtrudniejszych
— do budowy Polskiej Partii Robotniczej.

Był pierwszym z sekretarzy KC PPR, głównym współtwórcą
jej myśli programowej i koncepcji politycznej, w której twór­
cze zastosowanie znalazły zasady leninizmu w okresie wojny
1 okupacji, w dobie walki o wyzwolenie Polski i rewolucyj­
nego przełomu w jej dziejach. Dlatego 80 rocznicę urodzin
M. Nowotki, która przypada 8 sierpnia 1973 roku, obchodzi

uroczyście nasza partia i cały naród, polska młodzież, znajdują­
ca w nim wspaniały wzór wychowawczy.

Syn robotnika folwarcznego urodził się w Warszawie, gdzie
od 1893 r. przebywała cała liczna rodzina Nowotków. W dwa
lata później ojciec wrócił do rodzinnej wsi — majątku Krasne

pod Ciechanowem. Po ukończeniu 4-klasowej szkoły wiejskiej
również Marceli jako 12-letni chłopiec rozpoczął tam pracę
u Krasińskich. W r. 1908 rodzina przeniosła się do Ciecha­
nowa. Tu Marceli rozpoczął pracę w cukrowni jako pomocnik
ślusarza, a następnie ślusarz.

W r. 1916 wstąpił do kola SDKPiL. Szybko wyrósł na dzia­
łacza. W szeregach powstałej ze zjednoczenia SDKPiL z

PPS-lewicą KPRP organizuje na Mazowszu Rady Delegatów
Robotniczych, a następnie przewodzi komitetom rewolucyj­
nym w Łapach i Wysokiem Mazowieckiem. Lata następne wy­
pełniła działalność tow. M. Nowotki na wielu odpowiedzialnych
funkcjach w KPP. Działał w Zagłębiu Dąbrowskim, Staracho­
wicach i we Lwowie, był instruktorem Wydziału Rolnego KC
KPP, okręgowcem partii w Zagłębiu, Warszawie — podmiej­
skiej, Łodzi. W r. 1929 został pierwszy raz aresztowany i ska­
zany na 4 lata więzienia. W r. 1935, jako instruktor KC KPP
dla okręgów wiejskich, został skazany ponownie, tym razem

na lat 12. Więzienia odsiadywał kolejno w Warszawie, Płocku
i Rawiczu, gdzie wespół z M. Buczkiem, P. Finderem i A.

Lampem zastała go wojna. Komuniści, pozostawieni w zam­
kniętych celach, wyłamali drzwi i zgłosili się jako ochotnicy
do władz wojskowych. Po 10 dniach pobytu w okupowanej
Warszawie tow. M. Nowotko udał się do Białegostoku, gdzie
podjął aktywną działalność społeczno-polityczną. Po napaści hi­
tlerowskiej na Związek Radziecki ewakuował się aż do Mo­
skwy, gdzie od lata 1941 r. wespół z innymi polskimi
nistami podjął starania o odbudowę rewolucyjnej partii
nieżej w miejsce rozwiązanej w r 1938 KPP.

Został członkiem grupy inicjatywnej PPR, działającej
rozumieniu z władzami Międzynarodówki. 28 grudnia 1941 r. na

czele części grupy inicjatywnej przerzuconej samolotem do kra­
ju, wylądował w okolicach Warszawy. Odegrał czołową rolę w

konsolidowaniu działających w podziemiu organizacji rewolu­
cyjnych, które w styczniu 1942 r. podjęły decyzję utworzenia
Rdlskiej^Partii -Robotniczej?/Komitet Centralny PPR poWbłał
go r.a 1 sekretarza.

PPR mimo ogromnych trudności krok za krokiem umacniała

szeregi 1 wpływy, pogłębiała program i doskonaliła działal­
ność. O tych historycznych sukcesach partii decydowało twór­
cze zastosowanie zasad marksizmu-leninizmu, ścisła więź z kla­
są robotniczą i głębokie zrozumienie potrzeb narodu. PPR do­
konała organicznego zespolenia zadań walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, jej program wskazywał słuszną drogę wy­
zwolenia kraju z hitlerowskiej niewoli i odrodzenia Polski na

nowych, demokratycznych zasadach ustrojowych w oparciu o

niezłomny sojusz z pierwszym państwem socjalizmu.
Tow. Marceli Nowotko odegrał główną rolę w kształtowa­

niu programu partii, był motorem jej organizacyjnego i ideo­
logicznego rozwoju, tworzenia ruchu partyzanckiego, powołania
do życia prasy partyjnej i szerokiego rozwoju akcji konspi­
racyjnych. W okresie pomyślnego rozwiązywania wszystkich
tych zadań poniósł 28 listopada 1942 roku śmierć od skryto­
bójczej kuli.

Partia, pod kierownictwem najbliższego współpracownika No­
wotki, tow. Pawia Findera poszła dalej wytkniętą drogą. Nie

upłynęły dwa lata — i Polska Ludowa stała
i jej kontynuatorka — PZPR doprowadziły
zwycięstw socjalizmu w naszym kraju.

W codziennej pracy pomaga nam pamięć o

cjoniście polskim,. niezłomnym komuniście,
klasy robotniczej i narodu — pierwszym z sekretarzy KC
PPR, tow. Marcelim Nowotce. W 80 rocznicę urodzin wspomi­
namy jego dzieło, czerpiemy zeń twórcze inspiracje ideowe do

obecnej pracy, stanowiącej kontynuację wspaniałych tradycji
polskiego ruchu robotniczego i narodowego postępu.

komu-
robot-

w po-

się faktem. PPR
do historycznych

wielkim rewolu-

wybitnym synu

W placówkach gastronomicznych Krakowa

Blisko 1000 mandatów

za zły stan sanitarny
KRAKÓW (PAP)

to restaurację „Centralną” po­
łożoną przy Rynku Głównym,
kilka barów zlokalizowanych na

terenach rekreacyjnych i kilka
kawiarni, w tym nawet słynną

„Jamę Michalika’’ (zamknięta
była 1 dobę).

Wnioski z kontroli posłużyły
władzom Krakowa do podjęcia
specjalnej uchwały zobowiązu­
jącej Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Gastronomicznego do na­
tychmiastowego poprawienia
stanu sanitarnego w podległych
placówkach oraz opracowania
szczegółowego planu remontów

tych obiektów. Do końca roku

przeprowadzi się takie prace w

blisko 100 restauracjach, barach
i kawiarniach.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Pospartakiadowe rozważania

Czy utalentowana młodzież

Obserwując zmagania młodych
spprtowców podczas III Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży
mimowolnie narzucały się pyta­
nia: „którzy z tych 16—18-letnich

dziewcząt i chłopców rywalizu­
jących z taką ambicją na spor­
towych arenach pójdą w ślady
wielkich mistrzów? Czy uzdol­
nieni, dysponujący świetnymi
warunkami fizycznymi juniorzy
wykorzystają szansę, jaką ćaje
im ich talent?

Niewątpliwie wielu z nich nie

spocznie na laurach i w żmud­
nej pracy, twardym treningu
podążać będzie ku sławie i suk­
cesom.

Historia Spartakiad obfituje
w takie przykłady, na I OSM we

Wrocławiu i na II w Katowicach

pojawiło się wiele niezwykle
utalentowanych dziewcząt i

chłopców, których nazwiska zna­
ne są dziś szeroko polskim sym­
patykom sportu.

Kolarze: Szozda, Barcik, No­
wicki, lekkoatleci: Rabsztyn,
Gryziecka, Malinowski, Skowro­
nek, M. Wodzyńskl, Buciarski.

Floreciści: Dąbrowski, Kozie-

jowski.
Ciężarowcy: Kaczmarek I Woj-

nowski.
Torowiec: Kocot.
Tenisista: Niedźwieckl.
Strzelec: Fedyczak.
Koszykarz: Durejko szlifowa­

li swój talent w spartakiadowej
rywalizacji? We 'Wrocławiu i.
Katowicach sięgali po pierwsze

zdobywca 7 złotych
nazywany z tej racji
Spitzem”. Czy zrobi
słabości polskiego pły-

sukcesy, tam poznawali też go­
rycz porażki. Dziś są reprezen­
tantami Polski, przysparzają
ojczyźnie sławy, bronią jej
barw na mistrzostwach Europy
i świata, niektórzy na igrzys­
kach olimpijskich.

Krakowska spartakiada obja­
wiła nowe talenty. Oto Mariusz
Gabieo — rewelacyjny pływak z

Olsztyna,
medali i

„polskim
wyłom w

wania?
Na łuczniczej strzelnicy domi­

nowała 4-krotna złota medalist­
ka Małgorzata Jeżewska z Ra­
domia. Widzimy w niej następ­
czynię naszych mistrzyń: Szyd­
łowskiej, Mączyńskiej.

Polska lekkoatletyka przeży­
wa wyraźny kryzys, a sympaty­
cy „królowej sportu marzą o

nawiązaniu do słynnego „Wun-
derteamu?” może uczynią to

zwycięzcy z Krakowa: rewela­
cyjny skoczek wzwyż Janusz
Wrzosek (210), utalentowani
skoczkowie w dal: Tadeusz Na­
rożny (760), czy 16-letni zaledwie
Marek Chłudziński (766), trium­
fator obu biegów plotkarskich
Adam Izdebski. A może inni, o

których mniej głośno było w

Krakowie?
Bokser Keister, zapaśnik Mar-

chlik, łucznik Bortnik 1 wielu,
wielu innych ma szanse nawią­
zać do największych sukcesów

polskiego sportu.

Dziś godz, 16.30 na Suchych Stawach

Piłkarze Hutnika grają z Odrą
Spore zainteresowanie piłkar­

skich sympatyków wywołuje
dzisiejsze spotkanie eliminacyj­
ne o wejście do I ligi pomię­
dzy Hutnikiem i Odrą. W me­
czu tym musi zapaść rozstrzyg­
nięcie. Tylko zwycięstwo jed­
nej lub drugiej drużyny za­
pewnia jej awans do ekstrakla­
sy. Stawka spotkania jest nad­
zwyczaj wysoka.

Jak informowaliśmy naszych
Czytelników drużyna krakow-

PR transmituje II połowę
meczu Hutnik — Odra

Polskie Radio Kraków na fa­
lach UKF w paśmie 68-75 MHz
transmitować będzie drugą po­
łowę spotkania eliminacyjnego
o wejście do I ligi pomiędzy
zespołami piłkarskimi Hutni­
ka i Odry. Sprawozdawcą bę­
dzie red. W . Ślusarski. Początek
transmisji godz. 17 .25.

(1866—
okresu

bajek,
zapra-

Jana Lemańskiego —

—1933), poety-liryka
neoromantyzmu, autora

obrazków realistycznych
wionych akcentami komicznymi
z przewagą ironii. W wierszach
swych icalczył z gruboskórnym,
kołtuństwem i filisterstwem,
celnie ośmieszając to wszystko,
co go raziło w otaczającym go
świecie.

Jerzego Lieberta — (1904—
—1931), poety okresu dwudzie­
stolecia międzywojennego, auto­
ra liryków refleksyjnych, wier­
szy religijnych i miłosnych, w

których dał wyraz umiłowaniu

przyrody, człowieka i życia.
Włodzimierza Majakowskiego

— (1893—1930), popularnego,
wybitnego poety i dramaturga,
który zrewolucjonizował
rosyjski wprowadzając
środki wyrazu.

W 1 półroczu 1973 r.

ły si?

poetów."
Safony, Anny Swirszczyńskiej,
Władysława Syrokomli, Szymo­
na Sząmonowifia, Adama Wa­
żyka. (pw)

Traoicznew

wydarzenia na świecie
(p) Oto kolejne doniesienia a-

gencji prasowych na temat tra­
gicznych wydarzeń w różnych
stronach świata:

♦ Do czołowego zderzenia

czołgu z taksówką doszło na

szosie w Tracji (Grecja północ­
na). Pojazd pancerny z niezna­
nych przyczyn zjechał z pra­
wej strony drogi i doszczętnie
rozbił nadjeżdżający z przeciw­
nej strony samochód. 4 osoby
zginęły a 5 odniosło rany.

♦ Jak informuje

MSW — w okresie od 27 lipca
do 5 bm. na drogach Włoch za­
rejestrowano ponad 4700 wy­
padków, w wyniku których zgi­
nęło ponad 300 osób a 7378 od­
niosło rany.

♦ W Zakładach Chemicznych
„Basf” w Ludwigshafen (NRF)
miała miejsce eksplozja spowo­
dowana zwiększonym ciśnieniem
w jednym z kotłów. Jeden ro­
botnik został ranny, straty sza­
cuje się na 600—800 tys. marek.

♦ W północnych i południo­
wych okręgach Chile zanotowa­
no w poniedziałek wstrząsy
tektoniczne, które jednak nie

włoskie I wyrządziły większych szkód.

wiersz
nowe

ukaza-
tomiki następujących
Zbigniewa Herberta,

Komunikat MO
W dniu 27 czerwca 1973 r. w

miejscowości Grodkowice pow.
Bochnia doszło do czołowego
zderzenia motocykla 'z samocho­
dem „star". W toku dochodze­
nia ustalono, że przyczyną wy­
padku było włączenie się do
ruchu ruszającego z przystan-

ku w Grodkowicach autobusu
PKS m-ki „jelcz”.

W związku z powyższym wy­
padkiem pasażerowie jadący
tym autobusem proszeni są o

skontaktowanie się z Komendą
Powiatową MO w Bochni, pi­
semnie lub telefonicznie,' nr te-'
lefonu 228-00 wewn. 87 lub 26.

ska przebywa
powaniu w

przybędzie 1

przed samym r meczem,

miejscu trener K. Trampisz, u-

stali ostateczny skład, który
wystąpi przeciwko Odrze. Wie­
rzymy że

udowodnią
jętności w

pojedynek
korzyść.

1 na krótkim zgru-
Tarnowie skąd

do Krakowa tuż
Na

piłkarze nowohuccy
swe wysokie umie-

grze i że decydujący
rozstrzygną na «wą

Cracovia gra z ŁKS-em

Zespół piłkarzy Cracovii, któ­
ry wrócił już ze zgrupowania
w Puławach gdzie intensywnie
trenował pod wodzą trenera

M. Matyasa i przygotowywał
się do nadchodzących rozgry­
wek, rozegra w najbliższą so­
botę o godz. 17 .00 na stadionie

własnym towarzyskie piłkarskie
spotkanie z I-ligowym zespo­
łem ŁKS-u Łódź.

Druga porażka Ajaxu
W La Coruna zakończył się

międzynarodowy turniej piłkar­
ski, który przyniósł, spore nie­
spodzianki? Trżylrrótny "zdobyw­
ca Pucharu Europy — Ajax
Amsterdam zajął w tym tur­
nieju .dopiero czwarte miejsce.
Po porażce ze Spartakiem
Trnava, Ajax w meczu o trze-

cie miejsce przegrał z Dozsą
Ujpest (Węgry). W normalnym
czasie wynik był bezbramkowy,
a w rzutach karnych Węgrzy
zdobyli 4 bramki a Ajax tyl­
ko 3.

W spotkaniu o pierwsze miej­
sce Atletico Madryt pokonał
Spartaka Trnava 2:1.

Sprawdzian koszykarzy
j przed Uniyersiadą w Moskwie

Akademicka reprezentacja Pol­
ski, która za kilka dni uda się
do Moskwy, aby startować w

silnie obsadzonym turnieju uni-

wersjadowym. W środę, czwar­
tek i piątek będzie miała okazję
zaprezentowania swych umie­
jętności stołecznym kibicom, na

parkiecie hali Gwardii. W dniach

Mistrzostwa Europy
juniorek w koszykówce

W dalszym ciągu odbywają­
cych się w San Remo mi­
strzostw Europy w koszyków­
ce juniorek, reprezentacja Pol­
ski — walcząca o miejsce 5—8
— odniosła zwycięstwo. Polki

pokonały Hiszpanię 75:54 (41:22).
Dzięki temu zwycięstwu, dru­
żyna Polski spotka się w ostat­
nim dniu mistrzostw w meczu

o 5 miejsce z Węgrami.
I)o finału mistrzostw awanso­

wały
'

zespoły" ZSRR i "Jugosła­
wii-

od 8 do 10 bm. rozegrany zosta­
nie interesujący turniej z udzia­
łem naszej pierwszej reprezenta­
cji oraz trzech akademickich re­
prezentacji: Francji, Kanady i
Polski. Podopieczni trenerów W.

Zagórskiego i Z. Jazwierskiego
wystąpią w składzie: Niemiec

(Resovia), Kalinowski, Moryslń-
ski, Pietruszak, Sidorowski, Ko­
łodziejczyk (AZS W-wa) Sewe­
ryn (Wisła Kraków), Gula, Ja­
siński, Wypych (Polonia W-wa),
Szarata (AZS Poznań), Zienkie­
wicz (Spójnia Gdańsk).

W „Lajkoniku"
W 844 grze „Lajkonika” z

dnia 5 sierpnia 1973 r. stwier­
dzono: 8 wygranych z 4 trafie­
niami po 7.576 zł, 611 wygra­
nych z 3 trafieniami po 82 zł,
10.484 wygrane z 2 trafieniami

po 5 zł, 33 wygrane z 3 trafie­
niami z dodatkową po 182 zł,
925 wygranych z 2 trafieniami
z dodatkową po 20 zł.

I



zbyt zależni od Krakowa. Może z

ciężko dźwig wydębić tu w Kra-

wielko-

¥•

bara-

którym
pełnym

mówi:
końca

z warzywami dowodzą dobrego gustu. U nas niestety ideałem
jest tłusty kotlet na talerzu, bo jak to mawiano przed laty:

i społeczeństwa”. (K. Świniarski — „Kultura”)

” “ L.J luj vvav imuj 1 ag, anuj w14.uv

czość ludową i samorodnych twórców. Źle jest jednak, gdy osiągnięcia w

dżinie przesłaniają jałowość życia kulturalnego terenu, gdy konkursy i
stanowią główną, a nieraz i jedyną legitymację działalności”. („Kultura”
skusji o sztuce ludowej.)

„Dania
żywienia
"nie przystoi, by mąż stateczny jak koza zieleniną żywot sobie na­
pełniał"”. (Prof. S. Pieniążek — „Trybuna Ludu”)

i
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OD ŚRODY
DO ŚRODY

„Cóż to znaczy: „kontrowersyjni”, „zbuntowani”? — to często ludzie jak najbar­
dziej oddani krajowi, socjalizmowi, tylko może inaczej, może młodziej, a

jeszcze w fazie, powiedziałbym „krytycznej", która poprzedzać musi wszelką
tywną konstrukcję i grogram”. (Z. Lewicki — „Polityka”)

więc
pozy-

„Tak długo, jak będzie istniał konflikt pomiędzy jednostką a społe­
czeństwem, tak długo będzie istniał motor dalszego doskonalenia się
jednostki

‘ ‘ “

nr
■eS
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..Na pewno należy podtrzymywać tradycje kulturowe regionu, aktywizować twór-

tej dzie-
festiwale
— z dy-

Grupa ludzi, bezskutecznie próbuje przejść
przez ulicę. Jedzie nią nieprzerwany sznur

samochodów, długa laska której zagiętą
rączkę tworzy odległy zakręt w lewo. Wąska,
śródmiejska uliczka Krzyża awansowała na

równocześnie z

pcd Dworcem
jedną z głównych arterii,
przemianą skrzyżowania
Głównym na plac budowy. Przy zakręcie
w lewo też zresztą stoją ludzie. Przekrocze­
nie granicy krawężnika grozi natychmiasto­
wą kolizją z maską nadjeżdżającego samo­
chodu. Ludzie więc czekają, aż na poblis­
kim skrzyżowaniu zapalą się czerwone świa­
tła. Większość pojazdów, które tędy prze-
dostają się na Rynek, przejeżdża właśnie
tędy.

Dwiema, do tej pory sennymi uliczkami,
tłumy ludzi taszczą walizy, przeciskają się
w pośpiechu, ciągną za sobą dzieci. Tędy —

Reja — chodzi się teraz na dworzec. W dro­
dze do pociągu można skorzystać z tram­
waju, który zatrzymuje się w dogodnym
miejscu na rogu. Ale ci, którzy chcieliby po­
jechać w przeciwnym kierunku, próżno szu­
kają dla siebie przystanku. Nie ma. Z pa­
kunkami, bagażami, dziećmi trzeba im bę­
dzie iść aż pod Pocztę Główną.

Dworzec Główny. Budowa, która rozpaliła
umysły krakowian. Już, już przesunięte zo­
stały przewody, zrobione wykopy, zbudowa­
na mijanka tramwajowa, położone stropy
tunelu. Jest to rzeczywiście duże tempo. Ale
obok szybkości budowniczych, są jeszcze ta­
kie drobiazgi jak ów przystanek, jak nieza­
bezpieczona ulica Pawia, w którą zapędzają
się nieświadomi przechodnie i muszą wra­
cać, napotkawszy przeszkodę w samej głębi
ulicy. Takie sprawy, jak bezprzykładne po­
święcenie mieszkańców okolicznych domów,
pracowników poczty na dworcu, hotelu „Po­
lonia”, czy restauracji „Polonia”, którzy ca­
łymi dniami przebywają w huku pracują­
cych mas. yn. Ze obsługa owych maszyn też?
Tak, ale tamtym za to nikt nie płaci.

O budowie pod Dworcem pisże się w pra-l
sie regularnie. Mniej więcej raz na tydzień.
To dobrze, bo akurat na tej budowie zostało
udowodnione, że można pracować bardzo
szybko. Ale Kraków na dworcu się nie koń­
czy. Równocześnie w mieście buduje się trzy
wiadukty, jeden tunel, autostradę, przebudo­
wuje (albo raczej powinno przebudowywać,
tak będzie bardziej zgodne z prawdą) most.

Kiedy dojeżdża się do bronowickiego wia­
duktu od strony ulicy Piastowskiej, trafia
się na głównego wykonawcę: Miejskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych. Je­
żeli od ul. Bronowickiej — to na podwyko­
nawcę — Kieleckie Przedsiębiorstwo Robót
Mostowych. Pierwsi robią dół, drudzy górę.
Pierwsi drogi, drudzy wiadukt.

Kierujący budową dróg tak to właśnie
ujmuje: „Jeżeli chce pani się czegoś dowie­
dzieć, to proszę iść do tych z Kieleckiego,
oni robią górę, to są ważniejsi. Kiedy bę­
dzie gotowe, też ich trzeba pytać, my za
nimi idziemy”.

Na górze stoją baraki, pracują dwie ko­
parki, błoto. Niżej widać podpory wiaduktu
— cztery są już zabetonowane. Inżynier z

KPRM mówi: „Weszliśmy tu w kwietniu.
Gotowe? Dyrektorzy przewidzieli na czer­
wiec 1975 r.”.

Stoimy na drewnianym ganeczku przed
budynkiem biura. Co chwilę ze skrzyżowa­
nia dobiega ostry dźwięk klaksonu. Mój roz­
mówca nie podnosi nawet głowy. Przyzwy­
czajony. Pod naszymi stopami wzgórze, któ­
re zagradza drogę „nitkom” autostrady. Da­
lej w lewo dwa stare wiadukty kolejowe.
Zbyt wąskie, żeby nowoczesną drogę pod ni­
mi poprowadzić.

„To jest sprawa MPRI, ale ja się trochę
w tym orientuję. Ta ziemia będzie zebrana

Bardzo szeroko reklamowane są u nas

w kraju usługi Państwowego Zakładu
Ubezpieczeń. Zasada ubezpieczeń jest
bardzo prosta. Umowa między ubezpie­
czanym a PZU — to jakby układ mię­
dzy dwoma ryzykantami. PZU ryzykuje
wypłatę odszkodowania, natomiast u-

bezpieczający się obywatel — utratę
wpłaconej składki. Ryzyko jest obopól­
ne, natomiast sędzią (w zależności od
rodzaju ubezpieczenia) ma być los. Czy
tak jest aby na pewno?

Jedną z form ubezpieczenia propago­
waną przez PZU jest „ubezpieczenie za­
opatrzenia dzieci”. Nie trzeba być wca­
le matematykiem, aby obliczyć jak i
dla kogo opłacalna jest ta forma zabez­
pieczenia.

Oto 25-letni obywatel X postanowił
swej nowo narodzonej córce zapewnić
posag (uposażenie), wypłacony jej po
osiągnięciu pełnoletności. Pan X zobo­
wiązuje się co miesiąc przez 20 lat wpła­
cać kwotę w wysokości 99 złotych na

konto PZU Kwota jest oprocentowana
i w myśl przepisów Zakładu Ubezpie­
czeń wzrasta corocznie o 1,2 procent
Uskładana przez X-sa kwota bez odse­
tek wyniesie 23 760 zł Doliczając od­
setki, będzie tego w sumie 37 200 zł
Umowa przewiduje, że gdy X naprzy-
kład umrze w trakcie trwania umowy

Z
to miast niego PZU pokryje resztę skła­
dek i także opłaci posag dla córki. I to

jest włośnię ryzyko. PZU może stracić
gdy X umrze przed spłaceniem wszy­
stkich składek. X „straci” gdy nie umrze
i będzie musiał płacić, ponieważ wyso­
kość oprocentowania wkładów jest bar­
dzo niska.

Gdyby X ten sam wkład umieszczał
w PKO — to uzyskałby 5-cio procento­
wą dywidendę. Dało by to w sumie po
20 latach 46 900 złotych. Cena ryzyka
wynosi więc 9 700 złotych.

A teraz spróbujmy ustalić wysokość
stawki ryzyka. Rocznik Statystyczny mó­
wi, że śmiertelność panów w wieku 25 do
45 lat wynosi 5 promili (wzięto wartość
maksymalną). Innymi słowy na każdy
milion obywateli mamy średnio 5000
przedwcześnie umierających. Załóżmy,
że właśnie ten milion panów ubezpie­
czył sie podobnie jak mości X, a PZU - agresja termitów itd.
wszystkie składki złożył do PKO (na 5
procent). Łatwo obliczyć, że PZU nie
kiwnąwszy palcem zarabia w takiej sy­
tuacji około 9,5 mld złotych zakładając,
że panowie umarli w pierwszym mie­
siącu ubezpieczenia Gdyby śmiertelność
wzrosła nawet do 20 procent (co miało
miejsce podczas ostatniej wojny świa­
towej) to Zakład ten także wychodzi na

„czysto”. Dzieje się tak, gdyż nadpłata

lilii
'* Iw

aż do poziomu wiaduktu. Przed nimi pas
zieleni się skończy i pod wiadukty pójdzie
już jedno pasmo jezdni. Razem z drogami
dojazdowymi to będzie taka koniczynka bez
jednego listka. Czy będzie gotowa na czer­
wiec 1975? Proszę pani, ja mówię tylko o

wiadukcie, ale skoro dyrektorzy ustalili so­
bie taki termin, to pewnie w nim będzie
wszystko. Trudności ze sprzętem? My tu nie
jesteśmy
betonem. Choć pewnie, że czasem jest tru­
dno. Jak
kowie!”

Patrzymy w dół. W wykopach stoi woda.
„Zalewa nas tu, zalewa — mówi inżynier —

ciągle pada, nie możemy wjechać. To choć
słupy sobie betonujemy”.

*

Ulicą Zakopiańską wąż samochodów led­
wie pełznie. Z prawej strony parę ludzi z

namaszczeniem rozbiera budynek. Cegiełkę
po cegiełce z niego zdejmują. Dalej w miej­
scu, gdzie ulica została już oczyszczona ze

starych domostw, MPK bez pośpiechu ukła­
da tory tramwajowe. Na jezdni pralka, z

prawej rozkruszone murki, pozrywane pły­
ty chodnikowe. Kiedyś będzie tu

miejska ulica.
Przed przejazdem kolejowym, po

przejeżdża się z uczuciem pobytu na

morzu, skręcamy w lewo. Wolno przebywa­
my ogromną kałużę, bez przerwy zasilaną
przez tryskającą wodę studzienkę kanaliza­
cyjną. W baraku jest inspektor t nadzoru z

Woj. Zarządu Dróg Publicznych i inżynier
z KPRM. inżynier: „Nie wiem, czy inwe­
stor sobie nie zastrzegł takich wywiadów,
bo dyrektor z DIM-u na przykład, już za­
strzegł sobie, że o Moście Grunwaldzkim
tylko on będzie mówił”.

Mówią mi jednak o tym, że wiadukt po­
biegnie ponad torami kolejowymi. Podają
terminy inwestora: z końcem przyszłego, ra­
ku estakada będzie gotowa, roboty wykoń­
czeniowe potrwają do czerwca 1975 r. „Wy­
konawca może mówić czy to realne — mówi
inspektor nadzoru — on ma pieniądze, on

ma podwykonawców”.
Postanawiamy jechać na ul. Konopnickiej

do kierownika wszystkich trzech budów pro­
wadzonych przez KPRM — inżyniera Cze­
sława Kwiecińskiego. W samochodzie inspek­
tor dodaje: „Jakby panią interesowało —

budowa ciągle nie ma telefonu. Kierownic­
two jest na Konopnickiej, ze wszystkim trze­
ba jeździć samochodem. Ile czasu się na to
traci! Tutaj będziemy jeszcze robić przejście
podziemne przy stacji Borek Fałęcki i po­
szerzać most na Wildze. Budujemy też wia­
dukt na Prądnickiej. O ten właśnie inżynier
jest tam kierownikiem”. Inżynier
„Załoga złożyła zobowiązanie, że do
roku ten wiadukt skończy”.

Przy Moście Grunwaldzkim znowu

ki, wszędzie mnóstwo błota. Są krawężni­
ki chodników, ale w środku pojedyncze de­
ski, tyle tylko, żeby można było przejść. In­
żynier idzie szukać kierownika, w pokoju
zostaje inspektor nadzoru.

„Są pewne opóźnienia — odpowiada na

moje pytanie — bo sprzęt ciężki, który był
tu konieczny został zaangażowany na Trasie
Łazienkowskiej. Prace miały się zacząć we

wrześniu ubiegłego roku, a zaczęły się na

dobre na przełomie marca, kwietnia tego ro­
ku. Oczywiście jest możliwość wykonania
tego i w rok, ale to zależy od tego, jaki
potencjał się tu rzuci. W Nowej Hucie ro­
botnicy zrobili wiadukt dla czwartego pie­
ca w pół roku”.

Wchodzi mistrz i zaraz włącza się do roz­
mowy: „A pamięta pan most przeładunko­
wy? Jaka tam była mobilizacja!”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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wniesiona przez czterech panów pokry­
wa z naddatkiem posag dla córki X-sa
zmarłego w pierwszym dniu ubezpie­
czenia. Dopiero ponad 20 procentowa
śmiertelność ubezpieczonych z zastrze­
żeniem, że zeszli oni w pierwszym dniu
ubezpieczenia da „czyste” a więc nie u-

jemne konto Zakładu.
Widać z tego, że ta forma ubezpiecze­

nia bez „zbytniego” ryzyka jest dła
PZU wysoce dochodową. Dodając do te­
go fakt, że PZU w swych przepisach u-

mieścił kaluzulę prawną mówiącą o

tym, że w wypadku śmierci ubezpieczo­
nego wskutek działań wojennych wy­
płaca się jedynie 40 procent uskłada­
nej przez X-sa kwoty. Tak więc zysk i
rentowność PZU są zapewnione nawet
i w takich tragicznych przypadkach.
Wyjątek mogą stanowić kataklizmy
np.: wybuch wulkanu, nalot marsjan,

PRZE

KRA
O tyle fair jest ta zabawa, że mamy

do czynienia z ubezpieczeniem dobro­
wolnym choć nie każdemu chce się to

wszystko obliczać. A może by tak PZTJ
wprowadziło ubezpieczenie terminu o-

trzymania mieszkania w określonych
przez spółdzielnie mieszkaniowe termi­
nach?



RAKIETA W NOGACH
W walce o sekundy, centymetry coraz

trudnej wdrapać się na szczyt tabeli sporto­
wych konkurencji. Wyniki są coraz bardziej
Wyśrubowane. Rezultaty wielu dyscyplin
przekroczyły już' określone nie tak dawno
przez fachowców ,,granice ludzkich możliwo­
ści”. i Gdzie kres, jakie są źródła różnic w

potencjalnych możliwościach poszczególnych
ludzi?

Gorączka pomoże
Angielski fizjolog Archibald Hill wykazał

doświadczalnie, że szybkość reakcji, a więc
skurczów mięśni, refleks, zależą od tempe­
ratury ciała. Podniesienie jej tylko o dwa
Stopnie, bez szkody dla zdrowia, skróciłoby
szybkość zachodzących w organizmie reakcji
ó 20 proc. Przykładem wysoka sprawność
mięśni ptaków mających wyższą od człowie­
ka temperaturę. Lepsza znajomość fizjologii
pozwala na poprawienie rekordów. Zakazane
W sporcie farmakologiczne środki dopingują­
ce wykorzystują właśnie te reakcje organiz­
mu ludzkiego. Ich coraz powszechniejsze uży­
wanie niejednokrotnie kończy się tragicznie.

ZA KULISAMI REKORDÓW
Coraz częściej na stadionach bądź halach

sportowych można zaobserwować dziwne
sceny. Ludzie, ubrani zazwyczaj w białe far­
tuchy, uzbrojeni w przedziwne aparaty, po
zakończonym biegu lub walce „porywają”
zawodnika do szatni, a nawet badają go
bezpośrednio na boisku. Chodzi o to, jak
zniósł on wysiłek, jak reaguje jego serce i
Oddech? Na te i wiele innych pytań sta­
rają się znaleźć odpowiedź przedstawiciele
różnych dziedzin wiedzy bezpośrednio w

trakcie walki sportowej lub po jej zakończe­
niu. Nauka wyszła już bowiem z laborato ■
riów i przeniosła się na areny sportowe i
do sal treningowych.

Szybki rozwój nauki o sporcie, jaki obser­
wujemy w ostatnich latach, zdeterminowany
został Wzrastającą rywalizacją sportową na

arenie międzynarodowej. Dzisiaj niemal

KOMPUTERY
wszystkim ekipom olimpijskim towarzyszą
całe sztaby naukowców z wielkim bagażem
najrozmaitszej aparatury badawczo-kontrol-
nej. Lekarze, psycholodzy, antropolodzy, fizjo­
lodzy a nawet socjolodzy włączają się do ba­
dań różnych zjawisk, fizycznych i psychicz­
nych, które towarzyszą Współczesnemu spor­
towi wyczynowemu. Wyniki badań tych dy­
scyplin spina, niejako wspólną klamrą, naj­
młodsza gałąź wiedzy — teoria treningu spor­
towego.

Pod mikroskopem
Igrzyska Olimpijskie w Meksyku, które

Odbywały się na znacznej (powyżej 2000 m)
wysokości nad poziomem morza, dały asumpt
nauce do wykrycia wielu ważnych elemen­
tów. I tak np. wiadomo już’ teraz, że w

dyscyplinach wytrzymałościowych (biegi
średnie i długie, kajakarstwo, wioślarstwo
itd.), trening na dużej wysokości znacznie
zwiększa wydolność organizmu. Toteż obec­
nie najlepsi długodystansowcy odbywają w

trakcie sezonu regularne „sesje” treningowe
w ośrodkach wysokogórskich, aby po zej­
ściu na niziny bić rekordy kraju, Europy,

*

Całym ciałem

Propagowana niegdyś przez znanego ame­
rykańskiego trenera Boba Hifmana metoda
siłowego treningu ciężarowców, miotaczy, po­
legała nie na ruchu, a więc dynamicznym
ćwiczeniu mięśni, lecz na podnoszeniu i trzy­
maniu ciężarów w najróżniejszych pozycjach.
Klęski amerykańskich ciężarowców, niegdyś
bezkonkurencyjnych, wykazały niesłuszność
tych założeń. Dziś sportowcy trenujący w

oparciu o zasady zgodne z zaleceniami fizjo­
logii, mechaniki ruchu osiągają rezultaty zna-

cżnie lepsze. Tajemnica ich sukcesów polega
na harmonijnym rozwijaniu całego organi­
zmu. Uważano kiedyś, że talent biegacza za­
leży od dobrych nóg, zaś miotacza od sil­
nych rąk. Obserwacje fizjologiczne obaliły
te poglądy. Treningi jednostronne prowadzą
do miernych rezultatów. Stwierdzono np., że

podczas gdy treningi jednostronne zwiększa­
ją wytrzymałość i szybkość w granicach
10—15 proc., to wszechstronne ćwiczenia
przyczyniają się do zwiększenia fizycznych
możliwości sportowca w granicach 30=—40
procent.

lub nawet świata (jak w wypadku świetnego
Belga Puttemansa).

Badania naukowe przyczyniają się do
wręcz zaskakujących odkryć. Nie tak dawno
szwedzki uczony robił eksperymenty z prze­
taczaniem krwi sportowcom. I ■cóż stwier­
dził? Otóż pobranie zawodnikowi pewnej
ilości krwi, a następnie ponowne jej prze­
toczenie znacznie podwyższa możliwości or­
ganizmu. Czy jest to etyczne i możliwe do
stosowania na szerszą skalę? Raczej nie, ale
kto się ogląda na takie drobiazgi w pogoni
za medalem lub rekordem.

A jednak sport, pod mikroskopem nau­
kowców, nie przestał być szalenie pasjonu­
jącym widowiskiem, które zawsze obfituje w

wiele niespodzianek. Cóż, wszystkiego jesz­
cze nauka nie umie dokładnie zmierzyć, zwa­
żyć, sklasyfikować. Ale to tylko kwestia

NA BOISKU
czasu. Coraz bardziej precyzyjna aparatura
badawcza, lepsze metody doprowadzą prę­
dzej czy później do dalszej optym-Tzacji
treningu w sporcie wyczynowym.

Sterowanie treningiem
O sukcesach sportowców NRD nie trzeba

pisać, są one powszechnie znane. Nie wzięły
się jednak z przypadku. Z każdą grupą naj­
lepszych w danej dyscyplinie pracują tam
na co dzień zespoły naukowców, mające do
dyspozycji najnowszą aparaturę. Wszelkie
informacje przekazywane są natychmiast tre­
nerom, którzy na tej podstawie sterują tre­
ningiem swoich podopiecznych. Podobnie ma

się sprawa w Związku Radzieckim, coraz le­
piej te sprawy rozwiązują Bułgarzy, tre­
nerzy NRF i kilku innych krajów przodu­
jących w sporcie. A u nas?

Niestety, sprawa mariażu nauki ze spor­
tem wciąż nie ma określonych ram. Brak
aparatury, naukowców znających specyfikę
dyscypliny, konserwatyzm trenerów — to

główne tego przyczyny. Wiadomo jednak, że

jeśli szybko tych spraw nie rozwiążemy,
trudno będzie np. marzyć o sukcesach na

Olimpiadzie w Montrealu.

Wszechstronność

Walery Brumel, fenomenalny radziecki
skoczek wzwyż, który uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi, trenował podnoszenie ciężarów,
gry sportowe, i prawiał ćwiczenia wszech­
stronnie wzmacniające i zwiększające szyb­
kość. Osiągał dzięki temu wspaniałe re­
zultaty nie tylko we własnej dyscyplinie,
Brumel biegał np. 100 m w 10,8 sekundy,
skakał w dal 7,27 m, rzucał kulą 14,61, ska­
kał o tyczce ponad 4 m. Wyniki te pozwala­
łyby mu na startowanie z powodzeniem we

wszystkich tych konkurencjach. W skoku
wzwyż jest dotychczas niezrównany, miał
bowiem najlepsze przewyższenie, to znaczy,
że nikt dotychczas nie skoczył tak wysoko
powyżej swego wzrostu jak on — 57 cm.

Ile waży cios?

Biomechanika zaprzęga do badań bogaty
arsenał najróżniejszych środków technicz­
nych. Elektronowe czujniki mierzą w czasie
treningu np. siły, prądy czynnościowe, fizjo­
logia obserwuje działalność mięśni, serca,
układu oddechowego, hormonów. Wysiłek
treningowy sportowców kształtuje bowiem
możliwości ludzkiego organizmu.

Zaskakujące są rezultaty niektórych po­
miarów. Cios boksera wagi ciężkiej osiąga
niekiedy „wagę” 500 kg. Skoczek w dal przy
odbiciu naciska stopą kładkę z siłą 750 kg.
Najpotężniejsze jest jednak kopnięcie piłka­
rza. Siła uderzenia mierzona w kg dochodzi
niekiedy do 1,2 tony i może ona nadać piłce
szybkość 100 km na godzinę. W meczu te­
nisowym między asami piłki kursują z szyb­
kością dochodzącą do 200 km na godzinę.

Przy takich szybkościach, naciskach, ko­
nieczna jest znajomość praw mechaniki.
Drobna niedokładność w uderzeniu, ustawie­
niu- nogi, położeniu dysku czy oszczepu, de­
cyduje o wynikach bądź kontuzjach. Ich
stałe poprawianie to właśnie jedno z naj­
ważniejszych zadań trenera, współtwórcy re­
kordu.

Dobrze być kibicem

Nie tylko jednak uprawianie sportu roz­
wija organizm. Lekarze sportowi, badając
nałogowych kibiców stwierdzili, że ożywie­
nie, wzmożona w pozytywnym sensie po­
budliwość w czasie obserwacji zawodów,
także działają korzystnie na organizm. Nało­
gowi kibice dzięki wydzielającemu się pod
wpływem wzruszeń hormonowi — adrenali­
nie — mają także sprawniejszy układ ner­
wowy, lepsze samopoczucie, znacznie później
zapadają na miażdżycę. Ruszajmy więc na

stadiony.

ANDRZEJ JARUZELSKI

Około roku 2000, a nawet wcześniej —

według prognoz radzieckiego naukowca prof.
Korobkowa — trening sportowy będzie pro­
gramowany przez specjalne centra kompute­
rowe. Opierając się na setkach informacji
będą one układały tygodniowe recepty tre­
ningowe dla każdego zawodnika.

Dzisiaj może to brzmi jeszcze fantastycz­
nie, ale już jutro może stać się rźeczywisto-

HENRYK ŻAK

Zdjęcia: Archiwum

Już po raz piąty my, członko­
wie wyprawy astronomicznej do
Afryki, łączymy się za pośredni­
ctwem „Gazety” z Krakowem.
Znowu z Algieru — po pięciu ty­
siącach przebytych kilometrów 1
siedemnastu spędzonych na pu­
styni dniach...

Najważniejsze jest dla nas nie­
bo—otym,cosięnanimdzia­
ło w czasie zaćmienia, Już pisa­
łem. Teraz kolej na ziemię i lu­
dzi.

Po urozmaiconej drodze do Ta-

manrasetu, gdzie przebywało się
kolejno wszystkie formy pustyn­
ne, jeszcze Większe wrażenie zro­
bił na nas 180-kilometrowy wy­
pad do kamiennego świata gór
Moggar — serca Sahary, zamiesz­
kałego przez tajemniczych „błę­
kitnych ludzi” — Tuaregów. Te
określenia brzmią bardzo baśnio­
wo, ale sceneria samotnych skał,
sterczących kilkaset metrów w

niebo i fantastycznie uformowa­
nych masywów, kanionów, krate­
rów i maleńkiej oazy z autenty­
cznym strumykiem i jeziorkiem,
zagubionej wśród rumowisk skal­
nych wydaje się być wyjęta
w.prost: z baśni, Nie będę parta­
czył tego pejzażu nieudolnymi
próbami opisywania go, nawet

kolorowe zdjęcia filmowe i foto­
graficzne nie oddadzą tego suro­
wego, okrutnego piękna serca Sa­
hary.

Oto epizod, świadczący o obec­
ności człowieka w Moggarze, za­
pisany W dzienniku podróży: „O-
koło pierwszej, po uciążliwej dro­
dze pod górę, gdzie trzeba było
wielokrotnie wysiadać, żeby od­
ciążyć rozgrzany do granic wy­
trzymałości silnik, stajemy na

przełęczy u podnóża kaplicy pu­
stelnika na Asekrem. Przełęcz o-

lcoło 2500 m, stąd jeszcze jakieś
250 m w górę po rumowisku.

Zbocza bardzo strome — szczyt
płaski jak stół Na górze osioł, ko­
za, parę kamiennych domków,
stacja meteo, kaplica — w niej
pokój jeden z ołtarzem, drugi ż

książkami i pamiątkami, i jeden
człowiek, ksiądz zajmujący się
meteorologią. Daje nam do wy­
słania listy do Francji".

Widok! (podobno jeden z naj­
piękniejszych w święcie). Dla

większości nowy rekord wysoko­

ści — wyżej od wierzchołka Ger­
lachu. Czuć zresztą wpływ wa­
runków wysokogórskich, nie ma

prawie upału. W powietrzu dwa
orły i niesłychana cisza, jaką mo­
że dać dzisiaj chyba już tylko pu­
stynia. Nasz przewodnik mówi, że
ten pustelnik jest pośrednikiem
w nikłym kontakcie między świa­
tem, a mieszkańcami zagubionych
w górach osad tuareskich. Przy­
toczę dalej relację z jeszcze jed­
nego górskiego wypadu:

„Rano dojechaliśmy do następ­
nej po Araku oazy Tam trzeba
było przeczekać żar dnia. Kiedy
reszta wyciągnęła sobie składa­
ne foteliki i zabrała się do pich-
cenia, trójka: Andrzej, Janek i ja
zrobiła sobie całkiem ładną i...
wcale nie łatwą wycieczkę Zdo­
byliśmy piętrzący się kilkaset me­
trów nad pusytnią szczyt. Wpra­
wdzie na dole Jacek machnął rę­
ką, że to pół godzinki, ale my nie
lekceważylimy tej eskapady i do­
brze się stało. Do mojego pleca­
ka wrzuciliśmy sprzęt fotografi­
czny, 3 litry wody, wiaruski i
„Dermosan” przeciw słońcu. Na
górę było 2 godziny, z powrotem
jedna. Droga technicznie na

poziomie wschodniej części grani
Orlej Perci — tzn. bardzo ciężka
dla niewprawnych, bardzo prosta
dla taternika. Mniejsze przepa­
ście, ale okrutny żar: Topografi­
cznieszło się tak: najpierw skąl-
ńym żebrem, które dalej

‘ spię­
trzało się w ostrą grań, a dalej
piargiem wzdłuż podnóży skal­
nych ścian spadających z prze­
stronnego, płaskiego szczytu, z

szerokim obejściem głównego ur­
wiska i krótkim odcinkiem przez
skały. Miejscami na czworakach.
Wspaniałe formy skalne, groty,
kamieniste żleby, małe turnic, o-

sypiska i gładzie. Pustka, mart­
wa cisza, najmniejszej roślinki.
Wreszcie ogromna satysfakcja na

szczycie, zdjęcia, panorama pu­
styni z perspektywą dobrych 60
—100 km. Woda rozsądnie dozo­
wana poszła cała. W południe
przy schodzeniu już nie dało się
wytrzymać. Człowiek chował się
pod skałą, biegł do następnej i
znowu chował się, żeby uciec
przed słońcem. Bałem się nawet

po powrocie, że będę miał cięż­
kie kłopoty, ale po kilku godzi­
nach leżenia w cieniu pod samo­
chodem owinięty mokrym ręczni­
kiem przyszedłem do siebie..."

Po krajobrazach kolej na mie­
szkańców Sahary. Oto jak wyglą­
dała wizyta w osadzie przedstawi­
cieli plemion sudańskich w In

Guezam, na granicy Nigru. „Czar­
ne dzieciaki z osady i żołnierze z

jednostki ęo jakiś czas zaglądają
do nas. Wybieramy się do wioski
— tam, gdzie wieczorem przed
zaćmieniem słońca przywitał nas

dźwięk tam-tamów Czarnej Afry­
ki. Wszyscy marzymy o posiada­
niu takiego bębenka.

Zachodzimy do trzcinowych
chat — najpierw obskakują nas

dzieciaki, potem wszyscy miesz­
kańcy życzliwie witają się, każdy
podaje rękę. Wrażenie nędzy, ale

ludzie uśmiechnięci, jakby szczę­
śliwi. Podobno to my, Europej­
czycy jesteśmy niesłusznie prze­
konani, że żyjemy w najlepszym
ze światów. Chętnie wymieniają
wyroby ludowe na przemysłowe
drobiazgi — latarki, scyzoryki
itp. W centrum, na wzgórku do­
stojnie i milcząco siedzą mężczy­
źni. Nieco dalej, pod największą
chatą na macie kobiety i dzieci.
Tam jest tłok, hałas i harmider,
w środku tam-tam, chórek zawo­
dzi coś w rytm bębna. Tam-tam,
to skóra na trzcinowym szkiele­
cie, którą co chwila skrapia się
stojącą w dzbanie wodą; i w któ­
rej oprócz tego wszyscy macza­
ją ręce; i z której gotuje się na­
par. Gra się gołymi rękami. Tam-
tamu się nie sprzedaje, tam-tam

to rytuał. Jesteśmy zaproszeni do

wspólnej zabawy". Henryk, dok­
torant astrofizyki teoretycznej
tańczy, a ja klękam w środku ko­
biet przy bębenku. Kiedy gram,
kobiety wkładają mi na rękę
bransoletę, a jak przestaję, zdej­
mują zaraz, ciągle coś zawodząc.
Z małego czajniczka do malut­
kich czarek wlewają nam gorący
napar. Odchodzimy dopiero, kie­
dy zrywa się gorący wiatr.

I w samym Tamanraset ostat­
niego wieczoru dźwięki egzoty­
cznej muzyki wygnały nas z obo­
zowiska. Z okazji święta narodo­
wego Algierii zorganizowano w

mieście jakieś ludowe występy.
Muzyka Tuaregów była rzeczy­
wiście niecodzienna, rytm instru­
mentów perkusyjnych, porywa­
jący, na tle zawodzenia kobiet.
Ale to nadawało się raczej do słu­
chania, niż do patrzenia, stałem
raczej z zamkniętymi oczami —

impreza była przy świetle elek­
trycznych żarówek, nagłaśniana
przez głośniki, paru artystów
człapało po scenie w tenisówkach,
a jeden nawet, jak w europej­
skim jazz-clubie trzymał cały czas

w gębie papierosa.
Teraz czeka nas Maroko, będę

jednak w następnej koresponden­
cji chciał jeszcze wrócić do nie­
zwykłej stolicy północnej Sahary
— Ghardaji i do oaz El Gdei.

I. M. ZAZULA

CODZIENNOŚĆ KORESPONDENCJA
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Kierownik inżynier K .icciński podaje mi

informacje o budowach tak poważnie i bez­
namiętnie, jakby składał oficjalny raport.
Wszystkie terminy zostaną dotrzymane. Wia­
dukt na Prądnickiej będzie gotowy w koń­
cu roku. To zgłoszony projekt racjonaliza­
torski zespołu inżynierów z KPRM umożli­
wił takie skrócenie terminu — poprzedni
mówił o 75 roku. Na wiadomość o tym, za­
łoga zobowiązała się skończyć szybciej. Na­
zwiska? Nie potrzeba nazwisk wymieniać,
my się nie afiszujemy. Nie, KPRM nie bę­
dzie robiło ani przejścia ani mostu na Wil­
dze. To należy do MPRI. Braki?

Tu włącza się mistrz: Sprzętu, transportu,
ludzi. „Tak jńśt w całej Polsce" — mityguje
mistrza kierownik. „Sprzęt, ile razy z wła­
snej kieszeni płaciliśmy” — nie daje za wy­
graną mistrz. „Panie Jurku, to prasy nie in­
teresuje, bierze pan za 100 zł dźwig z ulicy.

Pan pójdzie do prokuratora i ten kierowca
do prokuratora. Lepiej, żeby wymienić bry­
gady, które u nas pracują, te najlepsze".

Mistrz: „Tak, oni nie znają ośmiogodzin­
nego dnia pracy". Kierownik: „Panie Jurku,
tak nie można. Niech pan nie wprowadza
w błąd, jak pracują więcej to na odrobek".

„My to zrobimy — mówi cicho mistrz —

ale jakim kosztem, to tylko my wiemy".

Wracam z wędrówki po budować., przez
słynny Most Powstańców Śląskich. 1 lipca
miał się zakończyć jego remont. Jeszcze tu
nikt nie Widział ekip budowlanych. Popę­
kany most jak stał niemal wyłączony z ko­
munikacji miejskiej, tak stoi. Słówko „nie­
mal” przeznaczam dla sam< tnej „dziewiąt­
ki”, która z częstotliwością wóz na 20—30
minut przewozi ludzi z prawobrzeżnego Kra­
kowa na lewobrzeżny i odwrotnie.

Ale co to? Przy balustradzie mostu groma­
dzą się ludzie. Patrzą w dół. Słychać też

wyraźnie warkot jakiejś maszyny. Podcho­
dzę i ja.

Na dole, na wiślanym bfzegu samotna ko­
parka równa teren, szarpie darnie. Oczy
wszystkich na moście wlepione są w tę ko­
parkę, jókby ona sama jedna miała urato­
wać most.

KATARZYNA BANACHOWSKA

„Stripteaserka"

Artykuł red. Janusza Hańderka

„Stripteaserka" jest interesujący, na­
pisany z wyczuciem lecz taktowny;
autor oszczędził czytelnikom komenta­
rzy, słusznie sądząc, że sami odpo­
wiednio skomentują wypowiedź, któ­
rej ..artystka" łaskawie udzieliła dzien­
nikarzowi, nazywając ją niesłychanie
subtelnie „duchowym stripteasem", co

nie przeszkodziło jej jednak zażądać
500 zł za czas stracony na ukazanie
swej wrażliwej i artystycznej duszy.
Wydaje mi się jednak, że właśnie w

tym szczególnym wypadku komentarz
był potrzebny! Takiej perwersji, takie­
go tupetu, nie czytaliśmy . chyba już
dawno; stripteaserka zatraciła wszelki
unliar, przekroczyła wszystkie dopu­
szczalne granice, nie zachowała nawet

elementarnego dystansu: pomiędzy ob­
nażaniem na estradzie przed (jak sa­
ma się wyraziła) pijaną, prymitywną
widownią — biustu, pępka, wreszcie
wzgórka łonowego, a uczciwą lecz ni­
sko płatną pracą szanujących, się iu-
dzi — ośmieliła się postawić znak
równania: „Pracuję tak jak inni, nie

jestem pasożytem!" W zasadzie staje
ę-łowiek zupełnie bezradny wobec bez­
wstydu i- głupoty podobnej wypowie­
dzi. Za 10 minut rozbudzania najniż­
szych męskich instynktów bierze 1.000
zł

_ j nie uważa się za pasożyta!
Pracuje jak inni! Żadna salowa szpi­
talna nie pobiera pensji 2.000 zł MIE-

SIĘCZNIE, przez cale lata dźwigając
w swych ramionach ludzi żywych i

umarłych, a stripteaserka, biorąca 2.000
za 10 minut golizny publicznej, nie

jest pasożytem i pracuje tak samo

jak ona! Dla mnie osobiście podobna
wypowiedź wymagałaby interwencji
nawet prokuratora. Bowiem stanowi o-

na najokropniejsze zagrożenie dla
moralności młodzieży, zwłaszcza dziew­
cząt, które przecież czytają prasę,
przeczytały z zapartym tchem repor­
taż red. Hańderka — i będą marzyć
o szybkiej, opłacalne), a tak zaszczyt­
nej!!) i potrzebnej społeczności ka­
rierze, jak obnażanie się za 1.000 —

w lokalu, a 2.000 — prywatnie, przez
10 minut.

„Bez widzów nie byłoby naszego
zawodu". Oto znaleźli się sprawcy jej
upadku, gdyby ktoś — broń Boże! —

chclal jej profesję uznać za upadek.
Czyżby owa „Diana” uważała, że alko­
hol tnusi być produkowany dlatego,
że istnieją alkoholicy? A czy me po­
winno być odwrotnie? Dlatego istnie­
ją pijacy, że istnieje alkohol i iest

dostępny nieporównywalnie łatwiej,
niż mięso i odpowiedni rozmiar oraz

gatunek bucików dla dzieci.

„Gdyby nie ich instynkty byłabym
dl dziś skromną urzędniczką" — spo­
wiada się redaktorowi Hańderkow:.
Dziwna rzecz, że mimo tych nieza­
przeczalnych „instynktów" męskich ty­
siące kobiet jednak jest „skromną u-

rzędniczką". Zapewne panowie „z in­

stynktami" przemocą uprowadzili
skromną Dianę i pod groźbą rewol­
weru zmusili do rozbierania się za

2.000 zł od 10 minut. „Pijana, prymi­
tywna widownia" — i ona, artystka,
mimoza, dusza wrażliwa i subtelna...

Gdyby 'chociaż zdobyła się na szcze­
rość: „tak, wiem, że to co robię, to

żerowanie na najniższych męskich in-
, stynktach, to świństwo, niemoralność,
pasożytowanie, sprzedajność i łatwizna
życiowa — ale chcę mieć pieniądze i

zdobywam je możliwie najszybciej i

jak najwięcej, nie kocham pracy —

gdyby tak właśnie powiedziała — nie

byłoby żadnych zastrzeżeń; ostatecz­
nie każdy 'jest panem sicej woli i do­
li, godności i osoby. Ale wiedząc i

stwierdzając, że się służy najniższym
instynktom, te instynkty wyszydzać, o-

pluwać, gardzić nimi jakby się było
ofiarą i męczennicą — to już szczyt
tupetu i perwersji.

Nie zamierzam wylewać dziecka
wraz z kąpielą: owszem, dobrze się
stało, że redaktor Hańderek ukazał
nam ten brudny margines życia; jed­
nym jedynym zdaniem końcowym,
bardzo zresztą taktownym, wypowie­
dział się aż nazbyt wyraźnie, co o tym
wszystkim myśli. Należy jednak bez­

względnie opatrzyć publicznym komen­
tarzem, publiczną dyskusją — ten re­
portaż, by ustrzec się mylnych klasy­
fikacji i propagowania zła. Zła — a

nie stripteasu. Nic nie obchodzi mnie
owa Diana, nie prżeśzliadża mi ani

striptease ani ona sama — chodzi mi
o społeczne, etyczne i moralne, skut­
ki jej wypowiedzi, która została opu­
blikowana bez komentarzy. A w tym
wypadku właśnie, jak w żadnym in­
nym, nie tylko nie można powiedzieć
„komentarze zbyteczne", lecz trzeba
krzyknąć głośno „KOMENTARZ BYŁ

NIEZBĘDNY".
Starła A. Hessel

Kraków

OD REDAKCJI: Mimo słuszności
wielu argumentów pani Hessel nadal
uważamy, że Czytelnika nie należy
traktować jak dziecko pozbawione ro­
zumu i odredakcyjnymi czy odautor­
skimi komentarzami ustalać obowiązu­
jący. kanon interpretacji faktów opi­
sanych w jakimkolwiek z zamieszcza­
nych u nas reportaży. W sposobie
przekazu faktów i w ich doborze autor
— uważamy — powinien zająć (i zaj­
muje) własne stanowisko wobec po­
ruszanych przez siebie problemów.
Wszelka moralistyka, kazania i ko­
mentarze są więc zbyteczne 'Tyle w

ramach „odpowiedzi na krytykę".
Pozostaje sprawa samej striptsaser-

ki. Wiemy, że reportaż ten wzbudził

ogromne zainteresowanie naszych Czy­
telników. Jak zawsze więc czekamy
na ich opinie, list pani Hessel trak­
tując jako pierwszy głos w dyskus'i,-
która — być może — rozgorzeje nf

naszych łamach.

KORESPONDENCJA



„Pani ęhodziła do szkoły, to pani wie, ie

nauczyciele są różni, lepsi i gorsi — ciągnął
filozoficznie dyrektor. — Już mam dość tej
sprawy, chcę wreszcie normal ite pracować —

mówił coraz gwałtowniej — nie mam cza­
su na jakieś tam anonimy. I w ogóle nie

pozwolę na ■ten temat rozmawiać z ucz­
niami..."

Głos dyrektora brzmiał tak groźnie, że za­
skoczona zapomniałam wtedy spytać: dla­
czego nie mogę rozmawiać w tej sprawie
z uczniami? Cóż to za tajemnicę kryje prze­
de mną dyrektor? A anonim leżał przede
mną niewinnie: „My uczniowie IV Liceum
Ogólnokształcącego dla Pracujących w Kra­
kowie zwracamy się z usilną prośbą o po­
moc i wzięcie nas w obronę.., Do lekcji ję­
zyka polskiego przygotowujemy się bardzo
sumiennie, rzetelnie też uczestniczymy w za­
jęciach lekcyjnych... czytamy solidnie zada­
wane nam lektury — mimo to prawie zaw­
sze spotykamy się z krzywdzącymi nas opi­
niami niedostatecznymi... Zakładając nawet,
że nasze wiadomości i umiejętności z przed­
miotu języka polskiego pozostawiają wiele
do życzenia wypada zapytać czyja to jest
wina? — piszą zorientowani w obowiąz­
kach nowoczesnego pedagoga uczniowie. —

Przecież właśnie nauczyciel jest po to, by

przekazać z korzyścią młodzieży wykładany
przedmiot... Do kogo więc można w na­
szym przypadku mieć pretensje?..."

Oto jest pytanie: Do kogo można mieć

pretensje za sytuację istniejącą w tej
szkole?

„To ja jestem bohaterką anonimu"

— rzekła na przywitanie mgr Alina Orłow­
ska, siląc się na uśmiech. Znała już jego treść,
bo trafił w odpisie do wielu instytucji. „Jakie
są do mnie zastrzeżenia? Istotn' jestem wy­
magająca, dlatego że chcę nauczyć przed­
miotu. A wiem z doświadczenia ile można
wymagać od młodzieży”. — Szybko, nerwo­
wo, wyrzucała z siebie słowa, a słuchając
trudno było wątpić w ich szczerość. Jej Syl­
wetka i rysy twarzy znamionowały zdecy­
dowanie i siłę woli.

„Nie wierzę, żeby ten anonim napisała sa­
ma młodzież. Po prostu nie wierzę — prze­
konywała siebie i mnie. — Po 23 latach
pracy w tym zawodzie taka nagroda — do­
dała już ciszej. — Mój ojciec też był na­
uczycielem — wróciła nagle do wspomnień.
— Pamiętam, złożyłam papiery na medycynę,
a potem szybko je wycofałam. Jestem nau­
czycielką z wyboru, a nie z przypadku, chcę
dobrze uczyć. Tymczasem wokół tyle niena­
wiści. Mój nieprzejednany i wymagający sto-

sunek do uczniów, z których niektórzy tą
pupilami innych nauczycieli, budzi zrozu­
miałą niechęć tych ostatnich. I to jest właśnie
najbardziej przykre, że w takiej atmosferze
niezgody wychowuje się młodych ludzi. Co

wyniosą z tej szkoły?"
„Niech pani tego nie pisze — zaprotesto­

wała nagle. — Niech pani niczego o mnie nie
pisze. Ktoś mógłby wyczytać w tym artykule
życiową porażkę, klęskę, a tego bym bardzo

e chciała"...

Dyrektor
Kazimierz Kędziora zdecydował się podjąć

rozmowę. Nie krył zadowolenia z faktu, iż

mgr Alina Orłowska postarała się o przenie­
sienie do innej placówki. A przecież, jak sam

twierdzi, jest ona dobrym pedagogiem: „o-
czytanym, elokwentnym, nieźle uczącym". W

czym więc tkwi przyczyna konfliktu?
W odpowiedzi dyrektor przedstawił mi ze­

staw oceń uczniów. Np. w klasie X a na 38
aż 23 ma z języka polskiego ocenę niedo­
stateczną. „Jak ja mam uzasadniać taki stan

rzeczy w Wydziale Oświaty? — pyta. (Nie
wspomniał jednak o tym, że wielu uczniów

opuściło w tym roku szkolnym 100 do 150
i więcej godzin, więc autorzy anonimu n:e

są zbyt rzetelni pisząc, iż pilnie uczestniczą
w zajęciach lekcyjnych.)

Z mgr Aliną Orłowską rozmawiał wielo­
krotnie. Niestety bez rezultatu. Twierdzi, że

jest uparta, nieprzejednana, nie chce się przy­
znać do popełnionych błędów. Podobnie po­
przednicy dyrektora mieli także z tą nauczy­
cielką wiele kłopotu. Często wchodziła w

konflikty z uczniami, rodzicami i nauczyciela­
mi. Przycżyną tych konfliktów były zazwyczaj
niedostateczne noty. Sypała nimi dość hojnie,
a przecież nie wszyscy uczniowie przyjmowali
je samokrytycznie i pokornie. Buntowali się,
często szukali pomocy U rodziców. Tak, cho­
ciaż jest to szkoła dla pracujących, inter­
wencje tatusia nie należą tu do rzadkości.
A Orłowska była na nie głucha, ba, nie ra­
czyła nawet życzliwiej potraktować próśb
wychowawców czy nauczycieli: „pani kole­
żanko, a może jednak przepuścimy Kowal­
skiego". A więc — czy można kochać Orłow­
ską?

Potem dyrektor opowiadał o tym jak wie­
le jest w tej szkole młodych ludzi skrzyw­
dzonych przez los, uwikłanych w różne ży­
ciowe problemy: długotrwałą chorobę, kłopo­
ty rodzinne, sprawy zawodowe. Nauczyciel
musi starać się im pomóc. Nie może jedynie
ograniczyć się do wymagań.

Lecz jak ocenić ucznia, który jiie przycho­
dzi na lekcję, nie czyta lektur, wręcz drwi Fot. Rosemarie Clausen (NRF), Zdjęcie z wystawy ,,Kobieta”.

lobie t przedmiotu { nauczyciela? — pyta
mgr Orłowska. Czy można to tolerować i za­
chęcać go do dalszego cwaniactwa, dając, na

interwencję rodziców czy wychowawcy, do­
stateczną notę?

Na korytarzu spotkałam zatroskaną mat­
kę 20-letnięj uczennicy, która jednym tchem
wyrecytowała swoje przeżycia począwszy od
urodzenia dziewczynki aż do obecnej chwili.
Córka ciężko chorowała, była kilkakrotnie
operowana, wiele miesięcy spędziła w szpi­
talu. Ileż wyrzeczeń, trosk, zmartwień i pie­
niędzy na korepetycje było potrzeba, by zna­
lazła się w X klasie. I teraz profesorka
Orłowska twierdzi, że jej wiadomości z ję­
zyka polskiego są niedostateczne. Okrucień­
stwo — mówiła ze łzami kobieta — a prze­
cież to chore dziecko tak bardzo chciałoby
mieć dyplom. I r-dzice. także tego pragną.

O faktycznych wiadomościach dziewczyny
matka wie jednak niewiele.

Surowa czy zbyt wymagająca
Kim są uczniowie tego Liceum? Ogromna

ich większość to ludzie młodzi, tak młodzi,
że mogliby jeszcze chodzić do szkoły sta­
cjonarnej i nosić tarczę na rękawie. Mogliby,
a nawet niektórzy z nich powinni. Wyłą­
czam oczywiście tych, którzy istotnie mu-

sieli podjąć pracę zawodową i mają poważ­
ne obowiązki rodzinne. Ich należy podziwiać
za wytrwałość, wyrzeczenia, jakich wymaga
kształcenie w „wieczorówce”. Lecz duży pro­
cent uczniów tej szkoły nigdzie nie pracuje
lub ciągle „poszukuje” pracy, którą przecież
u nas nie tak trudno znaleźć. Przyszli z róż­
nych szkół stacjonarnych (niektórzy byli już
w niejednej) z przekonaniem, że tu łatwiej
zdobyć maturę. W marszu po dyplom sta­
nęła im na przeszkodzie mgr Orłowska.

Czy można żądać od uczniów opinii o ich
nauczycielu? Czy wypada o nią pytać? Te

wątpliwości dręczyły mnie gdy usiadłam na

profesorskim stołku w klasie X a. Lecz prze­
cież to oni są autorami anonimu, a konflikt

jaki tu istnieje od dawna, nie jest dla nich

tajemnicą.
— Czy sądzicie, że profesorka Orłowska jest

złą nauczycielką? — spytałam.
— Nie — rzekła jedna z uczennic — uczy

dobrze.
Westchnienia, chrząknięcia i chichoty spe­

szyły dziewczynę. Próbowała się bronić. Tłu­
maczyć, że ma przecież prawo do własnego
sądu. Uczniowie posądzają ją, że chodzi na

plotki do polonistki, a to przecież nie prawda
— żaliła się bliska płaczu i wyczuwając wo­
kół wrogość u mnie szukała potwierdzenia.
Inni bowiem mieli w zanadrzu wiele zarzu­
tów pod adresem profesorki.

— Nigdy jeszcze nie zgodziła się z naszym
opracowaniem lektury. Pyta o szczegóły, a od­
powiadać trzeba dokładnie tak jak sobie ży­
czy. Nie uznaje indywidualnych interpretacji.

— Na każdym kroku okazuje nam niechęć,
wręcz pogardę, ciągle dowodzi, że niczego nie

umiemy.
— Nastrój na lekcjach języka polskiego jest

przygnębiający. Profesorka jest niedostępna,
bardzo surowa, nie przyjmuje żadnych uspra­
wiedliwień...

Wychodząc spotkałam na korytarzu wycho­
wawczynię tej klasy profesorkę Józęfę Chy-
bińską. „No i co, biedna jest ta młodzież” —

Zagadnęła i rozpłakała się.

My chcemy spokojnie się uczyć
Jakże inaczej brzmiały wypowiedzi ucz­

niów klasy X, której wychowawczynią jeał
właśnie profesorka Orłowska.

— Jest to wymagająca nauczycielka, lecz za

to my umiemy język, polski — mówili jej
wychowankowie.

— Jeśli ktoś chce, może ją zrozumieć i spro­
stać tym wymaganiom.

— Ona nigdy źle nie mówi o innych nau­
czycielach Nie chcemy mieć nic wspólnego z

tym konfliktem. Jesteśmy tu po to, by się u-

czyć — twierdzili zgodnie.
Dyskretne rozmowy

Potem odebrałam kilka telefonów i — rzecz

charakterystyczna — wszyscy prosili o dys­
krecję. „Każdy pragnie skończyć szkołę” —

argumentowali.
— „Do naszego Liceum przychodzi wielu U-

czniów z innych szkół stacjonarnych po to, by
łatwiej uzyskać dyplom. Nie pracują i całymi
miesiącami rzekomo starają się o pracę Opu­
szczają lekcje, nie czytają lektur, dla nich Or­
łowska bywa bardzo surowa, bezkompromi­
sowa”. „Jest niewygodna, bo tym, którzy nie

mają odpowiednich wiadomości, mimo inter­
wencji nauczycieli czy rodziców nie chce po­
stawić dostatecznej noty” — tłumaczono mi.

Tylko jedna z dziewcząt Bronisława Pęcek
zwracając się do mnie nie ukrywała swojego
nazwiska. Ona już nie jest uczennicą tej szko­
ły, ukończyła ją niedawno i z bardzo dobrymi
wynikami bez egzaminu wstępnego została
studentką polonistyki WSP. Przyszła, by bro­
nić swojej profesorki, która tak wiele jej po­
mogła w opanowaniu wiadomości z języka
polskiego i w trudnym życiowym starcie. „To
świetny pedagog — twierdzi Bronisława — i
nie brak jej serca. Wiele pomogła mnie i in­
nym. Jest szczera, prostolinijną, chociaż suro­
wa. Zwłaszcza wobec tych, którzy lekceważą
sobie naukę, a takich jest niestety w naszej
szkole wielu".

Bohaterowie sq zmęczeni
Późno już było, gdy skończyły się lekcje.

Siedzę w pokoju nauczycielskim z dyrektorem
i profesorką Orłowską. Zmęczeni długą dysku­
sją nie potrafimy wspólnie dojść do konkret­
nych wniosków, do rozwiązania zadawnionego
konfliktu, który tyle szkody przynosi tej szko­
le. Każdy z nich pozostał przy swoim zdaniu
— myślę, obserwując Orłowską i dyrektora.
On patrzy ciągle na sznur niedostatecznych
stopni. Aż tylu uczniów ma ponieść życiową
porażkę?! Jak wytłumaczyć ten pogrom z języ­
ka polskiego? Tak nie można, po prostu do­
bry nauczyciel nie może stawiać takiej ilości

niedostatecznych ocen. To przecież nie mobi­
lizuje do nauki. I dyrektor wie, że nie tylko
inni nauczyciele, lecz także jego zwierzchnicy
z Wydziału Oświaty DRN i Kuratorium po­
dzielają to zdanie. Wszyscy znają doskonale
„sprawę” Orłowskiej, są zmęczeni skargami,
interwencjami.

„Istotnie trudno wyznaczyć wyraźną granicę
między ostrą klasyfikacją a przesadną, nad­
mierną surowością, między wyrozumiałością a

pobłażaniem, między wysokimi wymaganiami,
a okrutną bezwzględnością — wyjaśniano mi
w Kuratorium. Toteż żaden wizytator, nie mo­
że udowodnić Orłowskiej błędnego postępowa­
nia. Rozumiem. Żałuję tylko, że chyba żaden

zły, zaniedbujący się w pracy pedagog nie
wzbudził takiego zainteresowania i krytyki,
jak właśnie ona.

K. ROŻNOWSKA

Sąsiedzi powiedzieli mi, że Wieszczurowa jest
w polu. Przyjrzałem się domowi, ale to nie był
ten dom pod którym Niemcy zastrzelili jej mę­
ża i dziesięcioletniego synka. Tamten dom też
stal na tym miejscu; na początku albo na końcu
wsi, zależy skąd kto podąża.

Wiem z opowiadań, a potem i od Katarzyny
“

Wieszczurowej, że kidtiy-się zaczęli dusić w.piw­
nicy ód dymu, bo dom się>palił,,ojciec,zssynkiem
wylecieli na pole. Katarzyna miała wówczas na

rękach trzymiesięczną Halinkę. Kiedy wydosta­
ła się na zewnątrz,'oni już leżeli zabici. Na dro­
dze był tylko tuman kurzu po samochodach.

Potem z pól przybiegli dwaj pozostali synowie
i tak Katarzyna Wieszczurowa została z trojgiem
dzieci, Sklecili dom nie dom ze starego chlewika,
który się trzyma do dziś. Jedna izba, a przy niej
stajenka.

T’alinka gdzieś w Bytomiu, chłopcy też,na Ślą­
sku. Po co mieli tu siedzieć. Katarzyna stoi

MARIAN OLEKSY

Losie ciężki, losie łaskawy...
przede mną w męskich spodniach w ziemnia­
czanym polu i gołą ręką wysiewa „Azotoks”.
Jak gdyby usprawiedliwia się, że już nie mo­
że unieść pojemnika do rozpylania. Ma już
przecież 67 lat. Wówczas była w pełni życia, ale
to było 29 lat temu. Wychowała dzieci i żyje
do dziś tamtym dniem, kiedy wszystko wy­
mknęło się jej z rąk.

Potem, ta stała walka o przetrwanie.
*

Stanisława Mazura spotkałem przy okazji
zwiedzania Wolbromskich Zakładów Gumowych.
Stał przy olbrzymiej ciężkiej maszynie z kadzią
pełną czarnej masy, z której wyrabia się gumo­
we przedmioty. Tamten dzień 7 sierpnia 1944 ro­

ku wspomina jak czarny sen, z którego nie moż­
na się otrząsnąć.

Słucham wspomnień ówczesnego fornala, dziś

gospodarza na kilku hektarach ziemi i robot­
nika „Gumy” i moja świadomość też nie chce
przyjąć tamtego wydarzenia za prawdziwe. A
jednak.

Zabrali go ze dwóru, zaprowadzili pod dom

.Laskowskiego i stafn< Wśród wielu rińnych
' pro­

wadzili na rozstrzelanie. Był pewny tego, choć in­
nych czepiała się nadzieja; po co uciekać prze­
cież mogą zastrzelić, a tak, może obudzą się w

nich ludzkie uczucia, przecież byli niewinni.
Mazur padł na ziemię o sekundy wyprzedzając

strzały, które posypały się z tyłu, zdradziecko,
od razu salwami. Potem na niego padali roz­
strzelani, tłoczyli go i dusili. Ich krew zalewała

go. Myślał tylko, by przetrzymać, doczekać
chwili kiedy kaci odejdą. Oni jednak nie odeszli,
przeżywali swój sukces, napawali się piekielną

tragedią trzydziestu dziewięciu zabitych. Jeszcze
mało im było ich śmierci, podpalili stodoły,
chcieli by ogień strawił ciała zabitych; chcieli
zabawić się w piekło i to im się udało.

Gdy ten stos trupów zasypany został palącą
się słomą i belkami, Mazur zaczął się dusić.
Pozostała tylko ucieczka, przez mur ognia i
Niemców. Nadział się na jednego z nich, jak
strzelał do Janka Greli. Cały w ogniu rzucił się
w pola. Poczuł jak w nogach robi się mu słabo.
Wiedział, iż go postrzelili. Uciekał dalej. Puszczo­
no psy za nim, ale one nie rzuciły się na niego.
Był, płonącą pochodnią, zrzucał z siebie w biegu
części swojego odzienia. Psy odstąpiły, nawet o-

ne będące na piekielnej służbie, przeraziły się
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tej żywej pochodni. Kiedy dobiegł do Chliny,
był prawie nagi. Jedna z kul trafiła go w pach­
winę, druga w nogę, a trzecia w rękę. Tam ze­
mdlonego znalazła stara babcia i u starego przyja­
ciela Serwy, obmyła wodą. Kiedy przyszedł do
siebie musiał przenieść się w pokrzywy, bo wios­

ka była pełna Niemców. Potem Serwa polami,
drabiniastym wozem, pod słomą .odwiózł go do

jelczy do lekąrza,. .zawiadomił brata, który za­
brał go do domu w Charsznity.

Nadaremnie szukała żona jego ciała wśród
zwęglonych na miejscu tragedii. Odnalazła tyl­
ko trupa swojego brata.

*

Marek Swierczek uratował się z tamtego pie­
kła jako drugi. Trzecim był Kazimierz Glanow-
ski, który po pierwszej serii, ranny wczołgał się
w ziemniaki, wbił w ziemię i udało się mu prze­
żyć. Tamtem dzień odbił się tragicznie na nim,
na jego psychice.

Tylko ich trzech uszło z życiem. Umknęli spod
ściany śmierci, i jak gdyby trwali na posterunku
by dać świadectwo tamtemu wydarzeniu. Kto ze-

chce ich jeszcze wysłuchać9
Swierczek był wówczas sołtysem, chodził z ze­

garkiem w kieszeni. Kiedy Niemcy wyselekcjo­
nowali z tej dwustuosobowej grupy kobiet 1
dzieci samych mężczyzn, wtedy jeden z nich za­
pytał: kto ma zegarek? Swierczek nie oddał ze­
garka, ale wiedział, że to już ich koniec; zaczął
myśleć o ucieczce. Jeszcze trwały targi o An­
drzeja Pniewskiego, który był rosły i Niemcy
wybrali go na rozstrzelanie, choć miał tylko
czternaście lat. Wówczas czterdziestoletni Marian
Jabłoński, sam poprosił, by jego wzięli w zamian

do grupy straceńców. Udało się. Ale zaraz potem
dwójkami wprowadzono ich w zabudowania La­
skowskiego, tam ustawiono pod ścianą stodoły.
Kiedy Swierczek się obejrzał zobaczył, że Niem­
cy repetują broń, podnoszą w górę... i wtedy
rzucił się obok ściany do ganku domu, ale ten

był zamknięty. Wtedy poczuł, że kule trafiły go.
Nogi zrobiły mu się jak z. waty. Ostatkiem sił
wbił się w dno ustępu. Gdy ustęp zaczął się pa­
lić, wydostał się i w morzu ognia i dymu wczoł­
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gał się w ziemniaki. Tam chwytając rękami zie­
mię, wpchał się coraz głębiej w pole. Udało się.

Trzydziestu dziewięciu młodych ludzi spoczy­
wa na wiejskim cmentarzu. Cały kwiat Poręby
Dzieżnej w powiecie Olkusz. Zostało trzech, któ­
rym udało, się ocalić od śmierci. Zostały wdowy i

sieroty po pomordowanych, I zostały opowieści o

tym dniu, które snują się po dziś. O losie cięż­
kim, losie łaskawym... Zdjęcie: autora

Nadmorska plaża na naszym
rozległym wybrzeżu ściąga w

czasie letniej kanikuły milio­
ny. Polaków. Bez ustanku
kursują również o tej porze z

kompletami pasażerów space­
rowe statki „białej floty”. Nie
każdego jednak zadowala już
przejażdżka na Hel czy nawet

podróż wodolotem ze Szcze­
cina do Świnoujścia. Wypłynąć
na pełny Bałtyk — do portów
po drugiej jego stronie, albo
dalej: na Morze Północne,
Adriatyk, Morze Czarne lub
Śródziemne —. oto warzenia
coraz liczniejszych w naszym
kraju zwolenników morskiej
turystyki.

Pomarzyć — zadrwi ktoś —

zawsze wolno... Ale czy istot­
nie nie można w tej dziedzi­
nie wyjść spoza sferę imagina-
cji? Zważmy tylko. Zyjemy w

kraju, który szczyci się tym,
że należy do liczących się w

świecie producentów statków
pełnomorskich, że dysponuje
2.5-milionową flotą handlową,
łączącą Polskę z portami na

wszystkich kontynentach. Czas
chyba pomyśleć, aby obok
wielkich korzyści gospodar­
czych, jakie daje nam. dostęp
do morza, wykorzystywać je
również dla celów wypoczyn­
ku, połączonego z podróżowa­
niem i zawijaniem do obcych
portów. „Pracujesz na lądzie
— wypoczywaj na morzu” —

to nie tylko slogan reklamoicy.
Morze zapewnia bowiem cisze,
spokój, czyste powietrze — a

więc doskonałe warunki re­

laksu, jakie już nie zawsze

można znaleźć na lądzie.
Na świecie zresztą ta wła­

śnie forma wypoczynku staje
się coraz bardziej popularna.
Kompanie żeglugowe, które
wskutek konkurencji lotnic­
twa straciły rację bytu w dzie­
dzinie komunikacji morskiej,
nie myślą bynajmniej plajto­
wać. Przestawiają się właśnie
na turystykę morską, dosto­
sowując do tych celów odpo­
wiednio swoją flotę. Pęd ludzi
do podróżowania i zwiedzania,
przy równoczesnej demokraty­
zacji życia, sprawia, iż na kil-
kunastodniowe rejsy wyciecz­
kowe mogą pozwolić sobie już
nie tylko krezusi, ale także o-

soby średnio zamożne.
Potwierdza to wspomniany

proces szybkiego przestawia­
nia się żeglugi . pasażerskiej
komunikacyjnej na — wy-
cieczkowo-turystyczną. Obec­
nie np. liniowe połączenia pa­
sażerskie na Atlantyku u-

irzymuje już tylko zaledwie
10 statków z portów Europy
zachodniej i 5 statków z por­
tów Morza Śródziemnego. Na­
tomiast. tonaż wycieczkowy z

początkiem 1972 r. składał się
z 65 pełnomorskich jednostek.
Zanewni.aja one rocznie ponad
1000 morskich rejsów tury­
stycznych. z ważniejszych por­
tów świata. Największy w

nich udział ma bandera bry­
tyjska, amerykańska, norwe­
ska, włoska i grecka. Prawie

wszystkie budowane obecnie
w świecie statki pasażerskie

powstają jako jednostki wy­
cieczkowe o wysokim komfor­
cie. Zapewnia się go przede
wszystkim przez zmniejszenie
niemal o połowę miejsc pasa­
żerskich w porównaniu z do­
tychczasowymi statkami prze­
wozowymi, dzięki czemu w

miejsce dawnych pomieszczeń
wieloosobowych powstają ka­
biny jedno lub dwuosobowe.
Powiększa się także pomie­
szczenia ogólne, a przede
wszystkim — pokładowe.

*

Jeśli o tej porze przebywa
ktoś w Gdyni i odśoiedza na­
brzeże pasażerskie w porcie,
może również zobaczyć statki
wycieczkowe różnych bander
z turystami na pokładzie. Za­
graniczne biura podróży w

programie rejsów coraz czę­
ściej uwzględniają także na­
sze porty. W Gdyni gościły już
jednostki z krajów skandy­
nawskich, Hiszpanii, NRF. Nie
tylko zresztą z krajów kapita­
listycznych. Odwiedzają nas

także statki wycieczkowe ze

Związku Radzieckiego, NRD,
Jugosławii, Rumunii, i Bułga­
rii.

Nie może natomiast pochwa­
lić się nimi Polska. Jesteśmy
bowiem jednym z i ielicznyeh
krajów morskich, który nie u-

prawia turystyki pod banderą.
Mogliśmy zacząć od wykorzy­
stywania do ten.o celu naszego
„Mazowsza", które , mogłoby
kursować z polskimi turystami
do krajów skandynawskich.
Statek ten jednak od lat nosił

TADEUSZ STEC

WCZASY

NA MORZU

piętno nieekonomicznego, defi­
cytowego i źle sprawującego
się na morzu. Został wreszcie
wydzierżawiony Szwedom. Pod
nazwą „Karolinen”, wozi po
Bałtyku szwedzkie wycieczki i
— o dziwo — przynosi zyski.

Jedno „Mazowsze” nie roz­
wiązywałoby oczywiście pro­
blemu wczasów na morzu, ale
daje ono niestety świadectwo
naszej nieporadności w tych
sprawach i wręcz — indolen­
cji. Trudno bowiem zadowolić
się przewidywanym do roku
1980 zakupem przez Polskie
Linie Oceaniczne — jednego
statku wycieczkowego. Warto
tu odwołać się do doświadczeń
NRD, która posiada bogaty do­
robek organizacyjny w dziedzi­
nie rejsów wycieczkowych, fi­
nansowanych przez zakłady
pracy i instytucje społeczne.
Mało tego, w NRD już wielo­
krotnie wysyłano chorych na

płuca, z dolegliwościami skó­
ry i z innymi schorzeniami za­
wodowymi — w okolice Wysp
Kanaryjskich, a więc w strefę
podzwrotnikowego słońca i

oceanicznego powietrza. Ku­
racja ta przynosi znakomite
rezultaty.

Cokolwiek by powiedzieć
o powodzeniu wczasów na mo­
rzu, zadecyduje o tym podsta­
wowy warunek — mianowicie
koszty rejsu. Nie mogą one

przekroczyć możliwości finan­
sowych średnio lub lepiej za­
rabiających. I jeszcze jedno.
Wczasy pracownicze jak wia­

domo dofinansowywane są ze
środków społecznych. Ta sama

zasada powinna dotyczyć
również — wczasów na morzu.

%

Sprawy kosztów mają pier­
wszorzędne znaczenie również
z uwagi na to, że stanowią ba­
zę wyjściową dla projektowa­
nia statków wycieczkowych.
Przypomnieć warto w tym
miejscu o podjętej przed laty
inicjatywie budowy statku tu­
rystycznego „Wielkopolska”
Zabiegi te ugrzęzły wówczas
na mieliźnie biurokracji. Dziś
budowa wycieczkowców —

znów odżywa. Politechnika
Gdańska opracowała bowiem
kilka modeli takich jednostek.
A oto jak charakteryzuje owe

modele jeden z ich projektan­
tów prof. Witold Urbanowicz.
Powinny to być statki — jak
powiedział w telewizyjnym
wywiadzie — o wyporności 7—
10 tys. ton, po 400—450 miejsc
pasażerskich. Kabiny 2-osobo-
we. prysznice, basen kąpielo­
wi, dużo miejsca na rekreację.
Nie luksus, ale komfort, odpo­
wiadający poziomowi przy­
zwoitych domów wczasowych.
Rejony pływania wycieczkow­
ców, to — obok Bałtyku —

Morze Północne z fiordami
norweskimi, Morze Czarne i
Śródziemne. Powinny one za­
wijać także do portów Afryki.
Czas rejsu — przeciętnie 12
dni, w jego programie — zwie­
dzanie dwóch, trzech portów.

Koszt wycieczki, z uwzględnie­
niem amortyzacji statku, za­
mykałby się w granicach 5—
6 tys. zł.

Wycieczkówce z powodze­
niem mogą być budowane

przez nasze stocznie, ale na

początek, dla szybszego uru­
chomienia żeglugi turystycz­
nej, należałoby zakupić goto­
we jednostki od obcych arma­
torów. W sumie powinniśmy
dysponować 3—4 statkami wy­
cieczkowymi. Należy liczyć
się również z tym, źe z rejsów
wycieczkowych chcieliby ko­
rzystać także pasażerowie z

Węgier i Czechosłowacji, co

stanowi dodatkowy argument
przemawiający za stworzeniem
floty wycieczkowej pod biało-

czerwoną banderą.
*

Z inicjatywą wczasów pod
banderą wystąpił miesięcznik
„Morze”. Poparły ją inne

dzienniki i tygodniki w kra­
ju, popiera ją również „Gaze­
ta”-. Jesteśmy morskim krajem,
ale wciąż jeszcze — bez mor­
skiej świadomości. Kto wie

czy właśnie turystyka mcfska,
poza swoimi walorami rekrea­
cyjnymi, nie stanie się wła­
śnie formą utrwalania owej
morskiej mentalności. A może
w tej sprawie żećhcą wypo­
wiedzieć się nasi Czytelnicy.
Prosimy o listy.



Ze skraju
Uścia

Ż.yję z naturq
Jak ten wiatr przelotny
Na liści wiarę

JERZY HARASYMOWICZ

Myślenie wierszem

Zyję z naturą — cóż to znaczy?
Może po prostu: współżyję z

naturą, czyli z przyrodą; żyję
życiem natury, żyję jak ona żyje.
Ale mogłoby też być inaczej tro­
chę. Istnieje takie przysłowie —

o lekkomyślnym, co to „z Bogiem
żyje” i nie frasuje się niczym. A

więc może „żyję z naturą” w sen­
sie podobnym do „żyję z Bogiem”?
W takim wypadku pojęcie „na­
tura” zajęłoby tutaj dotychczaso­
we miejsce pojęcia „Bóg”. Tym z

kolei też nie będziemy zdziwieni.
Od stuleci panteiści oswoili ludz­
kość z tym, że tak akurat myślą.
Zresztą i poza panteizmem poję­
cia „Bóg” i „natura” wchodziły z

JEDNO
cie posłuchanie”. A zatem? Zatem

po panteistycznemu zanarchizo-

wany, lekkomyślny wietrznik

przemawia tu do nas.

Właśnie: wietrznik. Przecież ów
on, podmiot Harasymowiczowego
wiersza-zdania, żyje z naturą jak
wiatr przelotny. Tu się zaczyna
rozjaśniać jeszcze jedno możliwe
znaczenie: żyć z kimś — to tyle co

utrzymywać z tym kimś intymny
związek, do tego raczej niefor­
malny, przeto uchodzący na ogół
za niedość trwały. Czyli to, że
wiatr jest przelotny, wynika nie

tylko z istoty wiatru, lecz z isto­
ty sugerowanego przez wiersz
związku natury z wiatrem. Zaiste:

żyją na wiarę. Proszę jeszcze po­
patrzeć na gramatyczny rodzaj
rzeczowników. Natura — to ona,
wiatr — to on; i tę nieślubną, nie­
wierną „przelotność” znów przy­
pisuje . się jemu! Tradycja już
widać taka. Ale tę tradycję nieźle

wspiera umyślne podobieństwo
głoskowe wyrazów: WIATR — na

WIARe (a szerzej patrząc, to na­
wet: NATuRĄ — TEN WIATR

ZDANIE
przeloTNY — NA WIARĘ). To

jakby plotkarskim palcem poka­
zane. I któż nie uwierzy głoskom,
kiedy je poeta chytrze poustawiał?

Lecz jednak „na liści wiarę”, nie

po prostu na wiarę. I co to za

wiara liści jakaś? Ba, toć to praw­
dziwa religia świętego Harasyma.
Życiem liści żyje przyroda; więc
czciciele natury przyznają liściom

rangę niemałą. W cały „Zielnik”
poetycki umiał Harasymowicz li­
ście poukładać, zaś skoro tym sa­
mym jest liść co list, arkusz, kart­
ka — to i na liściach mogą po­
wstawać wiersze, ze skraju liścia
można odczytywać króciutkie no­
tatki liryczne. Na przykład tę na­
szą, albo inną, nazwaną „Kalina
żartobliwa”:

Poznaję
rośnie serce moje

z wierszem szerokim...

Kalina jest żartobliwa, bo stroi
się tu w żarty z Teofila Lenarto­
wicza. To u niego przecież „Rosła
kalina z liściem szerokiem”. A Ha­
rasymowiczowi liście przemieniło

sobą w ścisły związek. Konrad
woła w Mickiewiczowskich „Dzia­
dach”: „Ty Boże, ty naturo! daj-

ZBIGNIEW

się w wiersz. Jeśli zaś wyobraża­
my sobie liście na wietrze (prze­
lotnym), to krok stąd, by sobie

wyobrazić też wiersze na wietrze:
zwiewne, ulotne, a przecież waż­
ne. Warto im dać wiarę. Liści
wiarę.

Czy jednak ten wiersz jedno­
zdaniowy jest na pewno wier­
szem? Jest, bo i zbudowany prze­
cież jak wiersz. Pierwszy wers —

pięć zgłosek; drugi — sześć, ra­
zem 5 + 6 daje 11, całkiem jak we

wzorowym polskim wierszowaniu

jeszcze od średniowiecza. Trzeci
wers — znów pięć, jakby ktoś do­
prowadził następny 11-zgłosko-
wiec do połowy, do średniówki 1
urwał. Nie inaczej, właśnie półto-
rawersem, mówi u Słowackiego
Balladyna:

Wiem, że znasz ziółek lekarskie

przymioty,
Ze leczysz rany.

A w końcu każde wydanie wier­
szy Mickiewicza też zawiera taki
półtorawersowy mikroutwór (i też
na liściasty temat), stanowiący
przecież myślową całość: „Uciec
z duszą na listek”. Co więc wolno
Mickiewiczowi...

SIATKOWSKI

Zapomniane tragedie

„Najwięcej wpada w oczy przybyłemu do

Zakopanego — Giewont, olbrzymia turnia,
przepaścistą ścianą zwrócona ku wsi, z po­
szczerbionym grzebietem. W fantastycznych,
kształtach przedstawia się Giewont każdemu
imponująco, jakby ojciec Zakopanego, ulubie­
niec ludu u stóp jego zamieszkałego, kocha-

Inek gości bawiących przez lato w jego dzie­
dzinie. .On wyrocznią w meteorologii, on kom­
pasem dla górali w oznaczeniu południa, zna­
ją go wszyscy, pamiętają jego imię, rysują,
malują go. opiewają Giewont ciągle na ustach.

Każdy się wybiera na jego czub, skoro tylko
stanie w Zakopanem” — tak pisze W. Eliasz
Radzikowski w swoim przewodniku po Ta­
trach. Rzeczywiście — literatura dotycząca te­
go najpopularniejszego polskiego szczytu jest
imponująca tak samo zresztą jak i ikonogra­
fia. A oto dane z przewodnika J. Nyki:
„Główny wierzchołek (1894 m — mj) wysu­
wa na wsch.. oddzieloną Szczerbą (1823 m)
grań zw. Długim Giewontem (1867 m), odzach.
piętrzy się Mały Giewont (1728 m). Ku pn.
opadają ściany 500—600 m wysokości. Cały
masyw ma 2,7 km długości i zbudowany jest
z wapieni (...). W r 1901 wystawiono na wierz­
chołku krzyż żelazny 15 m wysokości”. Z prze­
łęczy między Miałym Giewontem a głównym
wierzchołkiem opada na północ ku Dolinie

Strążyskiej Żleb Kirkora, ze Szczerby zaś żleb

zwany potocznie Żlebem Szczerby. Były to

przez dziesiątki lat główne miejsca wypad­
ków, szczególnie Żleb Kirkora, którym ok.
1904 r. Michał Kirkor, zakopiański lekarz i ta­
ternik poprowadził szlak turystyczny.

Pierwszy znany tragiczny wypadek wyda­
rzył się w 1886 r. i od tego czasu na Giewon­
cie zginęło 45 turystów, a ratownicy przepro­
wadzili (od 1910 r.) 126 zorganizowanych wy­
praw, kilkadzięsiąt osób wybawiając z opresji.
O niektórych była już tjiowa w pierwszych
szkicach niniejszego cyklu.imponująca seria

wypraw rozpoczyna się 17 sierpnia 1910 r.,
kiedy to Pogotowie zniosło 17-letniego Ta­
deusza Mayera ze Stryja, który odpad! z gra­
ni Długiego Giewontu doznając ciężkich obra­
żeń. W rok później — 14 lipca 1911 r. — Leon

Romański, lat 18, pochodzący z Rzeszowa wy­
brał sie wraz z kolegami nocą na Giewont,
aby podziwiać wschód słońca. Wczesnym ran­

kiem zaczął schodzić na północ i utknął, kole­
dzy zawezwali pomocy i wnet ich przyjaciel
„Cały i zdrowy sprowadzony został z prze­
paścistych upłazków północnej ściany Gie­
wontu do Zakopanego” — podsumował w

„księdze wypraw” M. Zaruski. Znacznie po­
ważniej wyglądał przypadek Teodory Try-
bowskiej, „urzędniczki ministerium” z War­
szawy, która spadła z głównego progu w Żle­
bie Kirkora groźnie się raniąc. Troje towa­
rzyszy nie mogąc nic pomóc poszkodowanej
pozostało w żlebie wołając pomocy. Warto po­
dać horarium wyprawy ratunkowej kierowa­
nej przez świetnego wspinacza, narciarza i ra­
townika Henryka Bednarskiego: alarm —

Giewont
godz. 20.00, wyruszenie ekipy ratowniczej —

godz. 21.15, przybycie pod ścianę — godz. 22.30,
„o świcie d 26. VII (1919 r. — mj) przeniesio­
no na noszach ciężko ranną Trybowską do
Zakładu dr Nowotnego” — czytamy w „księ­
dze wypraw”.

Dnia 8 września 1922 r. ratownicy zostali

powiadomieni, że na samym szczycie Giewon­
tu znajduje się ciężko ranny, gdy przybyli na

miejsce, zastali już zimne zwłoki: Ryszard H.,
23-letni urzędnik bankowy z Warszawy „ode­
brał sobie życie strzelając w skroń z rewol­
weru systemu »nagan-» o dużym kalibrze” —

stwierdza J. Oppenheim. Niemal identycznie
odebrał sobie życie dnia 26 lipca 1934 r. Stefan
N., 43 lata liczący technik dentysta ze Szczu­
cina — tak samo jak w poprzednim wypad­
ku J. Oppenheim zanotował: „Tuż obok leżał
rewolwer »nagan* dużych wymiarów”.

Dotychczas mówiliśmy o wypadkach będą­
cych konsekwencją zabłądzeń czy też odpad­
nięcia od skały, ale historia ratownicza zna

inne jeszcze przyczyny tragedii, jedną z groź­
niejszych sa wyładowania atmosferyczne. „Dn.

■15. vill. 1937 r. godz. 14 m. 15 telefonicznie z

Kalatówek zawiadomiono sekretariat TOPR o

wypadku rażenia piorunem kilku osób na

szczycie Giewontu”. Niezwłocznie zorganizo­
wano wyprawę, której lakoniczny lecz wstrzą­
sający opis podaję za „księgą wypraw”. „Po
dojściu na szczyt Giewontu członkom ekspe­
dycji przedstawił się następujący widok: w

oddaleniu ok. 10 m od krzyża leżały doszczęt­
nie zwęglone zwłoki dr^Leopolda Schlónuogta
i Jana Mroza, stykając się plecami. Po prze­
ciwległej stronie krzyża leżały już zimne zwło­
ki sprzedawcy ciastek Kazimierza Bani. Siłą
powstałego prądu powietrza przy wyładowa­
niu elektryczności rzucony został dr Erwin

Schlónuogt ok. 50 m ku południowi (Doi. Kon-

dratowej). W pierwszym, rzędzie Pogotowie za­
jęło się ciężko rannym dr Erwinem Schlon-
uogtem, którego zniesiono do schroniska Pola­
ka na Kondratowej. (...) Oprócz trzech zabi­
tych i jednej osoby ciężko rannej porażonych
przez piorun pozostało 13 osób, które po zało­
żeniu pierwszego opatrunku o własnych si­
łach wróciły do Zakopanego”. W dwa tygo­
dnie później zmarł w szpitalu E. SchlónvogŁ

Nie był to jedyny wypadek porażenia pio­
runem, następne miały miejsce na samym
szczycie lub bezpośrednio pod wierzchołkiem
Giewontu 13 sierpnia 1950, 7 czerwca 1961, 21

lipca 1964, 24 lipca 1966 — jeden turysta za­
bity i jeden ranny oraz 17 lipca 1968 r. Przy
okazji wypraw ratunkowych na Giewont
członkowie ekip bili swego rodzaju rekordy
i tak np. do porażonej piorunem turystyki (17.
VII. 68) doszli z Hali Kondratowej — od
schroniska — na sam szczyt Giewontu w 20
minut, a po meldunku, że jeden z turystów
zasłabł na serce (10. VIII. 71) dotarli z tejże
Hali Kondratowej na Kondracką Przełęcz w

14 minut. Dziewczynę uratowano, nie udało
się to jednak w przypadku wspomnianego tu­
rysty — zmarł na zawał zanim ratownicy
zdołali do niego dojść. Również niektóre nowe

trasy wspinaczkowe przebyli ratownicy ną
północnej ścianie Giewontu i Długiego Gie­
wontu w trakcie wielokrotnych poszukiwań
zaginionych turystów. O jednej z takich ta­
jemniczych historii związanej z interesującym
nas aktualnie szczytem będzie mowa w na­
stępnym odcinku.

MICHAŁ JAGIEŁŁO
_

KORESPONDENCJA
„Rekord" ma do tych spraw właściwy stosu­

nek.

Z satysfakcją czytam stale rozwi­
jający się magazyn „Od środy do

środy". Artykuły coraz ciekawsze i
nie pozbawione autentyczności. Cie­
kawy był .,Rekord" M. Gila, trafia­
jący w sedno atmosfery towarzyszą­
cej różnym imprezom pokazowym,
bo tak nazywam tę próbę. Aż prosi
się, aby jeszcze mocniej piętnować
zło i ukazywać (mlennie winnych
zaniedbań. Oficjalnych przedstawi­
cieli funkcyjnych, działaczy organi­
zacji partyjnej, związków zawodo­
wych i ZMS chciałoby się na co

dzień widzieć wśród tych, którzy ich
wybierają i których interesów oni
winni bronić.

Dobrze, że „Gazeta Krakowska"

Łączę wyrazy szacunku,
Marian K. Wielkie Piece HIL

PS. Proszę p. Gila, aby zechcial
pisać mocniej o naszych sprawach.

MK

Jaki format?

Zachęcona pragnę podzielić się
paroma uwagami na temat Waszego
magazynu „Od środy do środy". I
nie tylko.

Od pewnego czasu istotnie „Gaze­
ta" wiele zmieniła się na korzyść.
Zwłaszcza wydanie środowe i so­
botnie szczególnie zachęca do kup­
na i do czytania(l).

Format? Ja osobiście ńie lubię
wielkiego formatu, bo czyta się ta­
ką „płachtę" niewygodnie i z wiel­

kim zadowoleniem przyjęłabymfakt
zmiany formatu „Gazety" do wy­
miarów środowego dodatku. Oba­
wiam się jednak, że pewnie z ja­
kichś tam względów okaże się to

niemożliwe. A szkoda. Z prowadzo­
nych rozmów w gronie najbliższych
współpracowników w moim zakła­
dzie pracy wiem, że większość jest
za małym formatem, nie jestem
więc w tej opinii odosobniona. Taką
zmniejszoną gazetę łatwiej przeczy­
tać w tramwaju, nie przeszkadzając
nikomu.

Sądzę, że popularność „Gazety"
nic na tym nie ucierpi. Wprost prze­
ciwnie. Przybędzie jej czytelników
zwłaszcza jeśli będzie nadal tak cie­
kawie redagowana.

Łączę pozdrowienia
Helena Kuezawska Kraków

OD REDAKCJI:

Telefony i listy, jakie otrzyma­
liśmy w związku z eksperymentem
wykazały, że forma ta ma tylu zwo­
lenników'co przeciwników.

Przeciwnicy małego formatu
wskazywali, że w jego rezultacie

magazyn trąci nieco „prowincjona-
lizmem", że staje się „gazetką",
jest mniej przejrzysty, artykuły są

ścieśnione, nie zachęcające do czy­
tania. Dlatego zdecydowaliśmy się
pozostać przy dotychczasowej for­
mule.

Przy okazji nasi czytelnicy 0-

ceniali treść magazynu, wyrażając
się o niej ciepło — za co dziękuje­
my.

i śmiesznych
Indian, jakże

29 lutego
sensącyja

wykukal
nieusta-

1972 —

w Doj-

Przewodnik po nocnym Krakowie (III)

CYGANIKHENRYK

przyszło wreszcie łato,
kursów i praktyk pora,
nas na naukę

rozpoczętym wieczorem?
zaprowadzę was do „Budy”. Co to

Odpowiadam: Interclub z koniakiem,

I znów nad Krakowem nocy przybywa. A po­
nieważ noc jest naszym królestwem, powracamy
do rozpoczętej kiedyś włóczęgi po świetlistych
gzymsach, wykuszach i wieżyczkach, drzemiących
w półcieniu zaułkach, mrocznych piwnicach i klu­
bach, słowem — po nocnym Krakowie. O, już
rzednieje powietrze, otwierają się wszystkie seza­
my światłocieni, pustoszeją „wikliny” pod Nowo-
rolskim i lekko chwiejący się mecenas, prowadząc
swego jamnika na spacer, próbuje nawiązać dialog
z czworonogim przyjacielem: No, powiedz, Krup­
ka, że do budy z takim życiem...

Zaliczyliśmy już „Dziady” w Starym, 1 „Kawa­
lera Księżycowego” w Barbakanie, przebrnęliśmy
przez Festiwale Filmów Krótkometrażdwych, Świę­
to Plastyki, Dni Krakowa i Targi Sztuki Ludowej.
W zasadzie moglibyśmy wyjechać do Sopotu po
autografy, bo spełniliśmy nasz patriotyczny obo-

mł »i«, z« pod brzuchem wyrosła mi główka ka­
pusty. Potem zesły się dziywcenta z całe okolice
i każdo urwała po jednym listku, jaze sie ostoł
som głąb. Wtedy sie obudziłem i to była prawda.

Ten sen opowiadał Andrzej Pawłowski w „Urzę­
dzie Rejestracji Snów”. I to była już trzecia pre­
miera kabaretu Pod Budą. Pomysłu do tegc
przedstawienia dostarczył Julian Tuwim.

Śpiewano tam m. in.:
Po co się, bracie, mamy złościć?
— w zgodzie nam kraj budować trzeba.
Nikt mądrym pracy nie zazdrości,
więc nie zazdrośćmy głupim Chleba.

A potem była czwarta premiera, którą na

„FAMIE" w ub. roku kabaret Pod Budą
pierwsze miejsce. Sensacja, zaskoczenie,
jący wzrost krzywej poziomej.
„Tyle ruchu a tu stop, czyli

TANIA ROZKOSZ i inni

I wiązek o charakterze kulturalnym. Ale wszelako,
jak krzyczał kiedyś żak-Mazan: Chanrda dzwoni
tylko w puste szklanki. Pij kefir! — tak i teraz

zawołajmy o zmierzchu podobnie, wypełniając
szkło białym wytrawnym.

Wy też macie tylko ten jeden problem — co

zrobić z tak pięknie
Chodźcie,
„Buda”?
muzyką i blondynkami. Kilku autentycznych ża­
ków tu znajdziesz. Oczywiście, w wypadku wy­
boru kierunku od Collegium Novum, ulicą Ziai
do rogu Czapskich. Tak, tak, to właśnie nieda­
leko stąd miał przed wojną swoją „Różową Ku­
kułkę” Puget-senior.

Nie znacie tego miejsca na mapie nocnego Kra­
kowa? Odkryłem je dla was. Oto pierwsza Buda
na grodzie, czyli jeden z najlepszych kabaretów
studenckich Rzeczypospolitej, a w Krakowie —

kabaret aktualnie bezkonkurencyjny.

Zanim rozpocznie się spektakl — pozwólcie —

odrobina historii. W tempie telegraficznym (urzą­
dzenia na licencji szwedzkiej, treść — polska).
Kabaret Pod Budą powstał w nocy z 20 na 21 mar­
ca 1969 r. w miejsce Teatru Małych Form WSR
(Aktualnie AR) „Rezonans”, który przyjmując sta­
tus studenckich efemeryd, czym prędzej splajto­
wał. Na początku wyrzucono aktora, próbującego
omamić młodych adeptów tajemnej nauki o rolni­
ctwie alchemią słowa i gestu, i przystąpiono do
prący Kolektywnej, której pierwszym efektem
stała .się. kabaretowa, jeszcze nie poskładana skła­
danka z nie ujawnionym do dziś tytułem. Premie­
ra — 14 czerwca 1969 r. Czytano tam anonsy
z „Podgórzanina”, Alek Gałka śpiewał romanse

rosyjskie, a Boguś Smoleń poza tym, że debiu­
tował wyuczoną ze Świerszczyka „Piosenką o

dzielnym kaczorku”, śpiewał song do słów wła­
snej mamy:

A gdy
z nim

posłali
wyższej jazdy na traktorach.
Podczas jazdy zrozumiałem
jeszcze to między innymi,
jak się czują Japończyki,
gdy przyjdzie trzęsienie ziemi.

Powrożniku bez zmian” — to druga pre-
Kabaretu „Pod Budą”. Premiera już z ty-
I to było 3 marca 1970 r. Siedzieli sobie

„W
miera
tulem,
gospodarze na przyzbie i się przegadywali. Tekst
o polowaniu na kurdle przy wzmożonej aktyw­
ności patraków napisał pewien doktor socjolog.
Gazdów odwiedziła wczasowiczka, czyli tempera­
mentna, bodaj niebieskooka Marta Stanek i kilku

prelegentów, którzy wygłosili parę interesujących
wykładów. Miedzy innymi o zbawiennym zasto­
sowaniu inseminacji i nawozów sztucznych. Wszy­
scy robili wszystko. Śpiewali, opowiadali, tań­
czyli. Tylko bracia Karwalowie — Andrzej i Zby­
szek — stanowili ponadto duet muzyczny.

Wżycie, wcora lezołem na hali, na Kopieńcu,
grzołem sie do słonecka i tam-zem usnął. Śniło

kach Wielkich”. Była to rzecz o niebywałym od­
kryciu lunety Kopernika i potomka tegoż uczo­
nego — Franka Koperka w owej interesującej
wsi. Wszystko oczywiście splajtowało, bo pewien
tajemniczy „Stop” z powiatu odwołał przyjazd
prasy 1 telewizji, tudzież wszelakie prawdopodo­
bieństwo podobieństw.

tt

Niewielka, piwniczna scenka. W tle preria i ska­
ły. „Dramat z życia Indian” to kolejna premiera.
Tipi wodza Twarda Łupa. Boguś Smoleń — wódz
śpiewa pieśń o głupim, popyrtanym ptaku, „du­
żo większym od naszych wróbli". Zaczyna się za­
bawna, pełna niuansów znaczeniowych, meandrów
słownych, komicznych sytuacji
sensów — historia plemienia
bliskich, nam podobnych.

Małgosia Jensen, czyli Tania
dza wykonuje kukanie zegara,
weru, wytwarzając w ten sposób energię dla uru­
chomienia maszynki elektrycznej, którą goli się
Twarda Łupa. Dzień zapowiada się ciekawie.
Spotkania, narady, wizytacje, reforma szkolnic­
twa, skargi i zażalenia łowców bizonów. Dialog
poranny wodzostwa toczy się wartko. Umila go
Rozrywka, czyli autentyczna Greczynka przypisa­
na kabaretowi — Chariklia Mocios.

Śmiejemy się nocy w twarz. Najgłośniej z kom­
binacji Rady Plemienia, która programuje nowe

oszczędności i pomysły racjonalizatorskie w dzie­
dzinie przemysłu tytoniowego. Nie ma miejsca na

odpoczynek. Telegram pismem węzełkowym. Cór­
ka wodza Niska-$rednja nie dopuszczoną do sesji.
Wojna z naukowcami. ’

Squaw znów kręci pedałami, uruchamiając
lefon. Rozmowa z Kimś gdzieś tam. Wszystko
łatwione. Nawet niski wskaźnik Rwalifikuje
ską-Srednią do stypendium, bo:

Latoś wielka susza była
i zniszczyła cały plon,
trawa w siano się zmieniła,
a wiadomo z siana co?
Stonka zżarła nam ziemniaki,
zboże poplamiła rdza,
traktor zeżarł traktorzysta,
bo o głodzie nie mógł spać.

Suchy Kał-boy pisze książki. Esej o rasach
dla („Czerwone i czarne”), instrukcja dla ogrod­
ników („Szklane domy”), książka o zwalczaniu
kryzysów gospodarczych („Sen nocy letniej”).

Ani się obejrzeliśmy, jak wyrósł nam niepostrze­
żenie w grodzie krzepki, myślący, dobry, z roku na

rok lepszy kabaret.
Wychodzimy tedy uspokojeni, wiwatując na

cześć autorki tekstów Elżbiety Smoleniowej
i Mietka Janika — autora wszystkich opracowań
muzycznych:
Pod Budą, Pod Budą
Komisja do walki z nudą,
co działa — kiedy nie śpi,
kabaret otwiera dziś.
Choć Buda — co prawda — nie bawi gdy jest,
lecz bez niej samotnyś jak pies.

non-

Rozkosz, żona

kręci pedałami ro-

Carl zadręczał się myślą, czy walizka,
którą trzymał w prawej ręce, może wzbu­
dzać czyjeś podejrzenia. Wręczyli mu ją
wraz z odpowiednimi instrukcjami, na

chwilę przed przywołaniem taksówki, któ­
ra miała go zawieźć na lotnisko. Carl

mógłby przysiąc, że kierowca czegoś się
domyśla. Kiedy jechali autostradą powta­
rzał sobie, że jego obawy są śmieszne i

niczym nie uzasadnione. Skąd mogliby wie­
dzieć, że w walizce znajduje się 1/2 kg he­
roiny? Beztroskie pogwizdywanie kie­
rowcy upewniło go w tym przekonaniu.
Kiedy dojechali już na lotnisko, Carl w

porywie jakiejś niezrozumiałej wdzięcz­
ności chciał mu dać duży napiwek, ale

nagle przeląkł się. Przypomniał sobie, że

podstawową regułą w jego fachu było nie
rzucać się w oczy. Wobec tego dał mu tyl­
ko 25 centów i wyprostowany, swobodny
wszedł do środka, podszedł do okienka,
zapytał o godzinę odlotu, a następnie od­
dał walizkę na bagaż. To kosztowało go
najwięcej nerwów, ale wiedział, że tak
właśnie należy postąpić. Gdyby zatrzyma)
ją przy sobie na pewno zwróciłoby to czy­
jąś uwagę. Patrzył więc, jak walizka u-

myka na taśmie ruchomej, a kiedy znikła

poczuł ulgę, jakby go to uwalniało od
wszelkiej odpowiedzialności. Udał się na­
stępnie do- poczekalni i zapalił papierosa.
To, co robił dotychczas dla organizacji
ograniczało się wyłącznie do zbierania pie­
niędzy na jej rzecz u różnych bookmache-
rów. Nie rozumiał więc dlaczego jemu
właśnie zlecono to niebezpieczne zadanie.
A może dlatego, że nie było ono wcale tak

niebezpieczne, jak sobie wyobrażał? W

przekonaniu szefów było to na pewno zu­
pełnie proste. Po przybyciu do Chicago
odda walizkę ludziom, którzy mieli go
oczekiwać na lotnisku, a następnie wróci

najbliższym samolotem. Była to dziecinna
robota, chyba, że go złapią... A może to
zadanie oznaczało początek jakiegoś awan­
su, zapowiedź jakiejś bardziej odpowie­

Niebezpieczna przesyłka
dzialnej misji? Od 10 lat był z nimi zwią­
zany, zawsze lojalny wobec szefów i su­
mienny, w robocie. A jednak powierzano
mu tylko najpodrzędniejsze funkcje, przez
całe lata zajmował się głupią i beznadziej­
ną robotą, ale teraz wreszcie będzie miał
okazję wykazać swą prawdziwą wartość.

Kiedy tak dumał nad tym wszystkim, ku

jego przerażeniu na lotnisko wkroczył tu­
zin policjantów. Omal nie stracił głowy
i nie rzucił się do ucieczki. Strach go jed­
nak sparaliżował, sta! więc nieruchomo,
ale nie wytrzymał długo. Pchnął drzwi i
znalazł się w sąsiedniej sali, chmara po­
licjantów otaczała jakichś dwu starszych
panów o dystyngowanym wyglądzie.

— Co się dzieje? — zapytał Carl prze­
chodzącej stewardessy.

— Premier — odpowiedziała zwięźle.
Carl odetchnął z ulgą. Przypomniał sobit

poranne gazety. Istotnie jakiś dygnitarz
obcego państewka miał odlecieć tym sa­
mym, co on samolotem. Pogratulował so­
bie w duchu, że nie uległ panice. Będzie
musiał opowiedzieć o tym swoim szefom
i dać im do zrozumienia, ile hartu ducha

wykazał w sytuacji, która wyglądała groź­
nie. Nabrawszy pewności siebie wmieszał
się w grupę otaczającą premiera i pomy­
ślał z uśmiechem, że będzie o czym opo­
wiadać po powrocie, jak to . podróżował
pod eskortą policji.

Kiedy już wszyscy pasażerowie wsiedli
do samolotu i załadowano ich bagaże, Carl

spojrzał na zegarek i stwierdził, że go­
dzin* odlotu już minęła. Ogarnął go zno­

wu niepokój i przeklinał w duchu premie­
ra, podejrzewając, że spóźnienie było
związane z jego osobą. Spojrzał w okien­
ko i zauważył dwu ludzi biegnących do
samolotu. Był już teraz pewny, że po nie­
go. To były właśnie ich metody, piekiel­
ne metody policji Pozwolili mu wierzyć
do ostatniej chwili, że jest bezpieczny, a

capną go w samolocie. Ale raz jeszcze o-

panował się i w pozornym spokoju ocze­
kiwał, co nastąpi dalej Dwaj ludzie po­
szeptali z stewardessą, która za chwilę
oznajmiła przez megafon:

Proszę państwa, przykro mi, ale muszę
państwa zawiadomić, że lot nasz nastąpi
’

pewnym opóźnieniem. Ktoś zawiadomił
nas (była zakłopotana, ale pokryła to za­
wodowym uśmiechem), że na naszym po­
kładzie znajduje się bomba zegarowa. Pro­
simy więc o natychmiastowe opuszczenie
■amolotu i przejście na dworzec. Samolot
i bagaże zostaną szczegółowo przeszukane.

Carl o mało się nie roześmiał. A więc
o to chodziło!

— To na pewno fałszywy alarm, jak tyle
azy. Ktoś musiał przeczytać o odlocie

oremiera i zrobi! taki kawał.
— Być może — potwierdził skwapliwie

Carl.
— Uważam za idiotyczne publikowanie

tego rodzaju wiadomości. To tylko prowo­
kuje takich żartownisiów — dodał po chwi­
li i skamieniał. — Drzwiczki bagażowni
były otwarte i kilku ludzi wynosiło 0-
strożnie pozostałe tam walizki.

— Co oni robią? — zapytał starając sig
ukryć strach.

— To jasne. Muszą wszystko otworzyć.
Bomba może być w jakiejś walizce. Oni
szybko pracują, niech pan się nie martwi,
to nie zajmie zbyt wiele czasu. — Ale Carl
stał, jak wrośnięty w ziemię. Co robić!
Uciekać póki to jeszcze możliwe? Ta myśl
była najbardziej nęcąca ze wszystkich,
które przebiegały mu przez głowę. Ale nie

mógł tak po prostu i zwyczajnie zostawić
walizki. Oni nie pochwaliliby takiego roz­
wiązania. A może będzie miał szczęście i

pudełko nie zostanie znalezione — może

rewizja będzie pośpieszna i niezbyt do­
kładna? Może nie będą tak dokładnie prze­
trząsać prywatnych bagaży? Czyż lotni­
ska nie otrzymywały często tego rodzaju
doniesień? Ludzie, którzy przeprowadzają
rewizję są już chyba przyzwyczajeni, zbla­
zowani i sceptycznie odnoszą się do swojej
roboty. Ale z drugiej strony fakt, że na

pokładzie znajdował się premier państew­
ka, w którym ciągle coś się działo, nada­
wał znaczenia tdmu donosowi i być może

tym razem będą oni uważniejsi niż za­
zwyczaj. Otworzą JEGO walizkę, spraw­
dzą jej zawartość, znajdą puszkę, zmuszą
go do jej otwarcia. Wzrastało w nim na­
pięcie nerwowe. Zdawał sobie sprawę, żc

tylko jedno pozostało mu do zrobienia
Musi odnaleźć walizkę zanim zostanie zre­
widowana i czym prędzej z nią uciec. Oto

wyjście, którego oczekują po nim szefo­
wie. Jeśli to zrobi, będą wzruszeni i po­
gratulują sobie, że wybrali tak rozsądne­
go faceta do tego rodzaju zadania.

Wszedł do hallu 1 zapytał przechodzą­
cego bagażowego:

— Nie wie pan, dokąd przenoszą baga­
że z opóźnionego samolotu?

— Chyba do sali nr 6, obok głównej po­
czekalni.

Odszedł szybko starając się iść swobod­
nie. Otworzył drzwi i stwierdził, że istot­
nie, wnoszą tu bagaże, składając je na stos,
bez zachowania jakichkolwiek środków 0-
strożności. Carl pożerał wzrokiem każdą
wnoszoną walizkę. Nadzieja, że uda mu się
niepostrzeżenie zabrać bagaż, sprawiła, że
serce waliło mu jak młotem Bagażowi
wyszli na chwilę, aby znieść resztę, on

tymczasem rzucił się naprzód, bo dojrzał
ją! Jest, zwykła białoniebieska walizka
lotnicza wydala mu się jeszcze bardziej

kompromitująca niż kiedykolwiek. Rzut
oka dookoła. Nikt nie widzi! Co za cud!

Szybki odwrót do drzwi poczekalni, krew
tętniąca w skroniach. W chwilę później
był już w tłumie, ledwie śmiał oddychać.
A teraz jak najdalej od lotniska! Drżał z

emocji i był niemal rad z tego, co się sta-
'0. Wsiadł do taksówki z całą satysfakcją
zatrzasnął drzwiczki. Podał adres kierow­
cy i oparł się wygodnie o poduszki. Byl
bardzo z siebie zadowolony.

W pół godziny później wsiadł do windy
wiodącej do wspaniałego luksusowego
apartamentu. Na dyskretne stukanie do
drzwi ukazało się wielkie chłopisko o wy­
glądzie szubienicznika, z rewolwerem za

pasem.
— Już z powrotem? Zdziwił się.
— Tak — odpowiedział krótko Carl.
Człowiek zamknął drzwi.

— Gdzie oni. są?
— Na konferencji. Nie wolno wchodzić.
— Ale ja muszę.
— Co to znaczy — muszę? Co masz waż­

nego?
— To — powiedział Carl zwięźle, pod­

nosząc walizkę.
— To postaw ją tutaj. Ja im oddam. A

teraz zjeżdżaj. Oni czekają na kogoś.
Carl otworzył usta, aby zaprotestować,

ale na próżno Człowiek otworzył drzwi i

wypchnął go bezceremonialnie na kory­
tarz. Carl wahał się jeszcze chwilę a po­
tem podszedł do windy.

*

W apartamencie przeładowanym luksu­
sowymi meblami siedzieli wzdłuż długie­
go stołu z połyskującego mahoniu.

— Dziwię się, że zgodziłeś się na tego
rodzaju robotę — powiedział jeden z nich.

Zapytany wzruszył ramionami.
— A dlaczego nie? Czy ich pieniądze są

gorsze?
Drzwi otworzyły się i wszedł człowiek

o wyglądzie szubienicznika. Trzymał w

ręku walizkę ale oni nie zwrócili na niego
najmniejszej uwagi, wobec tego postawił
ją w kącie i cicho wyszedł.

— Kto miał to wnieść do samolotu?
— Carl Luca. Od lat już robi takie głup­

stwa dla nas. Powiedziałem mu, że to

transport heroiny do Chicago. Jest tam
dość dynamitu, aby poszło w drzazgi dwa­
naście takich samolotów.

Ten, który to powiedział, odsunął rę­
kaw, aby spojrzeć na zegarek.

— Wybuch nastąpi za 50 sekund.
*

Kiedy Carl skręcał w przecznicę do­
biegł do niego głuchy odgłos. „Bomba, czy
co?” — pomyślał zaciekawiony. Ale na­
wet się nie odwrócił.

DOLAND HONIG
TŁUMACZYŁA: WANDA MAJEWSKA
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Nazwy
dyscyplin
sportowych

BAGATELA (Barbakan): Molier;
Szelmostwa Skapena — 20. LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Fredro.

Damy 1 huzary — 17.

TEATR,

APTEKI

PAŃSTWOWE technikum rolnicze \
w CZERNICHOWIE

koło Krakowa, poczta Czernichów, kod 32-070

NOWE

TRZY

ogłasza WPISY

1 Bobsleje
2 Bojery
J Bieg c płotki

4Biegienk
* Bieg r>o przł.
6 Boks

7 Dżudo

? Gimnastyko
?Hok nolod

10 Hokej na tr

11 J. lig no lod.

12JirybnaI.
11 Jeździectwo

14 Kaiokorsłwo

15 Koszykówko
14 Kolarstwo

17 luczniclwo

1! Maraton

1? Narciarstwo

2»1 Pływanie
21 Piłka wodna

22 Piłka nożne

23 Piłka ręczno

24 piec-ob now.

25 Podn. eięż.
24 Pchnięc kulg
27 Rt-gby
28 Rtul oszczep.

28 Rzut dyskiem
3© Rzut młotem

31 Skoki norę.

3? Sk. do wody
33 Skok wzwyż
14 Skok w dal

35 Skok o tyczce

na które przeznacza &

20%
30%
50%

OTALIZATOR SPORTOWY

organizuje
ATRAKCYJNE ZAĘŁADY

pod nazwą
MAŁY LOTEK
Losujemy 5 cyfr z 35

STOPNIE WYGRANYCH
— na 5 trafień —

— na 4 trafienia —

— na 3 trafienia —

puli przypadającej na wygrane.

Oprócz możliwości wygrania
MILIONA ZŁOTYCH

przeznacza się
KILKA TYSIĘCY NAGRÓD RZECZOY ZCH

do rozlosowania wśród posiadaczy premiowanej końcówki

banderoli.
— Za każdą 6 CYFROWĄ PREMIOWANĄ KOŃCÓWKĘ

BANDEROLI wygrywający otrzymuje samochód osobowy
FIAT 125p lub równowartość

— Za każdą 5 CYFROWĄ PREMIOWANĄ KOŃCÓWKĘ
BANDEROLI wygrywający otrzymuje TELEWIZOR DO
ODBIORU AUDYCJI W KOLORZE lub

— Za każdą 4 CYFROWĄ PREMIOWANĄ
BANDEROLI wygrywający otrzymuje
lub 2.000 złotych

— Za każdą 3 CYFROWĄ PREMIOWANĄ
BANDEROLI wygrywający otrzymuje bon na 200 złotych

W LOSOWANIU PREMII NA KOŃCÓWKĘ
UCZESTNICZĄ POSIADACZE KUPONÓW’ Z

BANDEROLĄ LM 15 zł.

Szczegóły w regulaminie i instrukcji,
OPŁATA ZA JEDEN ZAKŁAD WYNOSI

DRUK BEZPŁATNI!

z

20.000 złotych
KOŃCÓWKĘ
RADIOAPARAT

KOŃCÓWKĘ

BANDEROLI

NAKLEJONĄ

3 ZŁOTE

Wytnij - wypełnij - złóż w kolekturze!
i

KOMUNIKATY Praca Lokale

Szklarskie Zakłady Przetwórcze Spółdzielnia Pracy
„PRZEŁOM** w Krakowie, ul. Mostowa 10 — unie­
ważnia zaginiony czek rozrachunkowy — seria

AU 0642726 Narodowego Banku Polskiego II O. M .

Kraków. K-6857

zatrudnię natychmiast
czeladnika cukiernika —

kawalera. — Mieszkanie l

utrzymanie na miejscu. —

Zatorski — Bochnia, ul.
Wolnica 6. B-9763

Stacja Hodowli Roślin Jakubowice, poczta i powiat
Proszowice, unieważnia zagubioną w dniu 24 VII

1973 r., pieczątkę o treści: „Krakowska Hodowla Ro­
ślin Przedsiębiorstwo Państwowe Wielozakładowe

Stacja Hodowli Roślin Jakubowice Gospodarstwo Ra­
dziemice poczta — Radziemice powiat — Proszowice,
telefon 6“. K-6790

Sprzedaż

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-

pokojowe, komfortowe, o

dużym metrażu, w Biela­
wie, na podobne lub

mniejsze w Jaworznie,
Chrzanowie lub okolicy. —

Bielawa, Dzlerżonlowska
31/1. J-5783

DOM drewniany, cztero-

izbowy, wolny, ogród
554 mi, w Tarnowie —

Rzędzinle — sprzedam.
Informacje: Tarnów, Bo­
czna 1/111. g-11466

BMW 1600 TI, model 1971,
okazyjnie sprzedam. —

Gdańsk, telefon 32-09-61.

ŻAGLÓWKĘ — 12 mi ża­
gla — sprzedam. — Nowy
Sącz, Sienkiewicza 11 b/7.

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
rolna 1,92 ha z zabudo­
waniami, kolo Krakowa.
Kryśtyna Bobek, Swoszo-
wica 466, powiat Kraków.

SPRZEDAM z powodu sta­
rości, gospodarstwo rolne,
o pow. 15 ha, z zabudo­
waniami. Korzystne wa­
runki do omówienia ust­
nie. Stanisław Jur, Mlko-

lajewo 30, poczta Gulcz —

pow. Czarnków, wojew.
poznańskie. P-218

Różne
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SAMOCHODY DOSTAWCZE «ŻUK»
= fi

E

E
ORAZ OSOBOWE «WARSZAWA»

GORĄCO przepraszam
Państwo Annę 1 Jana Ho­
lów, zam. Kraków, ul.
Reja 29 m. 2, za moje nie­
stosowne zachowanie się i
obrazę słowną na ul. Reja
dnia 30 VII 1973 r., o go­
dzinie 22. Roman Kowal­
czyk, Kraków, ul. Seba­
stiana 32 m. 23.

11805-g

E

EM*
fi

fi
E

SPRZEDA W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO —

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie. — Do sprzedaży
przeznaczono następujące pojazdy:

♦ „ŻUK“ typ A03, nr rej. 7313 KR, nr boczny 191, nr podwozia 9425,
nr silnika 257344, 65 proc, zużycia — cena wywoławcza 25.000 zł

♦ „ŻUK“ typ A03, nr rej. 7556 KR, nr boczny 193, nr podwozia 070838,
nr silnika N0I4655, 70 proc, zużycia — cena wywoławcza 21.000 zl ,

oraz SAMOCHODY „WARSZAWA":

W

£

fi

fi

nr proc. cena

typ nr rej. nr boczny nr podw. silnika zużycia wywoławcza

224 1870 KS 370 187931 243449 65 — 22.000 zł
224 1760 KS 371 187730 22365 65 — 22.000 zł
224 1272 KS 362 182257 260839 70 — 20.000 zł
224 3802 KS 383 196142 29S226 70 — 20.000 zł
224 3809 KS 512 196003 038488 70 — 20.000 zł
224 1809 KS 361 18440 107723 75 — 18.000 zł
224 8009 KS 607 212100 315680 65 — 22.000 zł
224 3801 KS 508 196200 077756 75 — 18.000 zł
223 8669 KS 795 212630 086917 65 — 22.000 zł
223 8654 KS 619 214436 088113 65 — 22.000 zł
223 8653 KS 513 214434 086446 65 — 22.000 zł
223 8001 KS 612 2106558 220593 65 — 22.000 zł
223 8655 KS 381 214374 20-327883 60 — 26.000 zł.

fi

fi

fi

fi

fi

Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1973 r., o godzinie 8, w świet­
licy MPK przy ul. Bocheńskiej nr 4.

Samochody oglądać można w garażach Wydziału Taksówek w Nowej
Hucie, Centrum A 31, w poniedziałki i środy, w godz. od 9 do 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wys. 10 proc, ceny
wywoławczej w kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Wawrzyńca 15, do dnia

poprzedzającego przetarg.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

(iiiniiiiiiniiiiiiiiimmmimiiiiimiminiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimmmmiiiiiiiimiiiiiiiiiiiniiiiniffl

(50)
— Ja nadal nie widzę tych możli­

wości.
— Sam mi pan odradzał wystą­

pienie z wnioskiem o ekshumację
zmarłego, twierdząc, że sekcja zwłok
nie wykryje w ciele szklanki wypi­
tej po operacji wody. Teraz sytuacja
się zmieniła.. Jeżeli Maliszewski o-

trzymał środek przeczyszczający, je­
go ślady znajdują się w ciele zmar­
łego. A więc zyskujemy dowód, że
to nie „błąd sztuki lekarskiej”, lecz
zbrodnia.

— Niestety, muszę pana znowu

zmartwić.
— Sekcja nic nie wykryje? —

zaniepokoił się Kaczanowski.
— Sekcja zwłok wykryje w ciele

wszelkie związki mineralne lub me­
taliczne. Gdyby na przykład stało
się tak, jak pan mówił, że chorego
potraktowano solą glauberską, sek­
cja by to wykryła. Jernakże najsil­
niejsze nawet trucizny pochodzenia
organicznego są w organizmie ludz­
kim nie wykrywalne po upływie
dwudziestu czterech godzin. Od tej
zasady istnieją nieliczne wyjątki,

jak nikotyna, ale już nie morfina
lub atropina, które należą przecież
do związków bardzo silnie i szybko
działających. Prawie wszystkie środ­
ki przeczyszczające są lekami po­
chodzenia organicznego. Od chwili
śmierci Maliszewskiego upłynęło
parę tygodni i wykrycie takiego le­
ku jest niemożliwe nawet przy naj­
bardziej dokładnej sekcji zwłok i
analizie chemicznej.

Po wyjściu doktora Niekwasza o-

ficerowi milicji daleko było do za­
dowolenia. Hipoteza Wildnera, w

którą major uwierzył, rozpadła się
niczym domek z kart. Rozmowa z

chirurgiem także nie posunęła spra­
wy ani na jotę naprzód. Kaczanow­
ski zamknął akta w szafie i poszedł
do pułkownika Niemirocha. Z góry
wiedział, że tam i.ie czekają go
pochwały za dotychczasowe „suk­
cesy” dochodzenia.

ROZDZIAŁ X

Szukanie nowego tropu
— No i co?» Jest cęś nowego? —

tymi słowami pułkownik Adam Ni.e-
miroch powitał majora Janusza Ka­

do 3,5-letniego Telewizyjnego Technikum Rolniczego.
Warunki przyjęcia:

1) od 1 IX 1973 r. przyjmowani będą na semestr wstęp­
ny (po siódmej klasie szkoły podstawowej)
a) absolwenci przysposobienia rolniczego
b) uczestnicy III stopnia przysposobienia rolniczego
c) kwalifikowani robotnicy rolni i mistrzowie w zawodach

rolniczych
2) od 1 II 1974 r. absolwenci zasadniczych szkół rolni­

czych i szkół przysposobienia rolniczego.
Pomyślne ukończenie semestru wstępnego daje prawo do rozpoczę­
cia nauki w 3,5-letnim Technikum Telewizyjnym, od dnia 1 II 1974 r.

Do podania należy dołączyć:
a) życiorys
b) świadectwo szkolne lub kwalifikacyjne
c) inne dokumenty po dokonaniu wpisu.

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL" — KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19,

przyjmuje

dodatkowe zgłoszenia i WPISY

w

w

w

klasie
klasie
klasie

I-250zł
II—420zł

III — około 900 zł

do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Budowlanej
w atrakcyjnym zawodzie:

MONTERA RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁOWYCH,
z uzyskaniem dodatkowych kwalifikacji:

— montera instalacji sanitarnych i gazowych, montera

instalacji centralnego ogrzewania i spawacza.

Czas nauki 3 lata.
Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie:
♦
♦
♦

2) ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby, o ogólnej
wartości 2.000 zł (raz w roku) oraz odzież roboczą i ochronną.

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Przedsiębiorstwo za­
pewnia dobrze płatną Drace na miejscu — z możliwością
delegowania do robót, prowadzonych za granicą.

W czasie trwania nauki dostarcza się codziennie posiłki
regeneracyjne. — W klasie końcowej można uzyskać pra­
wo jazdy samochodowo-motocyklowe.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

1) ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
2) wiek 15—16 lat

3) dobry stan zdrowia.

Wpisy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela —

Dział Kadr i Szkolenia ,.INSTAL“ — w Krakowie, ul. Hel-
clów 19, II piętro, pokój 30. w godz. 7—15 oraz telefonicz­
nie 362-40, wewn. 64, do końca miesiąca sierpnia 1973 r.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Huta Szkła „LAURA" w Tarno­
wie, ul. Dąbrowskiego 12 — OGŁASZA PRZETARG
na dostawę półfabrykatów sfckła kryształowego .ko­
lorowego, obciąganego, w sześciu kolorach. -

Asortymenty wyrobów do uzgodnienia z Zarzą­
dem Spółdzielni.

Wartość dostaw określa się na około 100.000 zl

miesięcznie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne, zrzeszone w spół­
dzielni rzemieślniczej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg", należy składać w biurze Spółdzielni Pra­
cy Huta Szkła „LAURA" w Tarnowie, ul. Dąbrow­
skiego 10, do dnia 20 sierpnia 1973 r.

Komisyjne rozpatrzenie ofert odbędzie się dnia 25

sierpnia 1973 r„ o godzinie 10.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta. — Bliższych
Informacji udziela Dział Adminlstracyjno-Handlowy.
telefon 52-83. K-6880

Z;-------------------------------------------------------------- ——

Huta im. Lenina — SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO następujące samocho­
dy:

— samochód osobowy „Syrena", nr podw’.
proc, zużycia 75 — cena wywoławcza 8.625

— samochód osobowy „Syrena", nr podw.
proc, zużycia 75 — cena wywoławcza 8.625

— samochód osobowy „Wołga", nr podw.
proc, zużycia 75 — cena wywoławcza 33.000 zl

— samochód dostawczy „pick-up", nr podw. 188675,
proc, zużycia 70 — cena wywoławcza 16.500

— samochód dostawczy „Nysa", nr podw.
proc, zużycia 70 — cena wywoławcza 19.050

— samochód dostawczy „Zuk", nr podw.
proc, zużycia 75. — cena wywoławcza 16.250

Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1973 r„

godz. 10, w Wydziale Transportu Samochodowego

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
w Ryczowie, powiat Wadowice — ogłasza, że w dniu
25 sierpnia 1973 r., o godz. 10 — SPRZEDA W DRO­
DZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO na wa­
runkach drugiego przetargu nieograniczonego, nastę-
pująhe samoćhofly: ~ ■

a 1)-„Żuk", typ A-03, ńr rej. KF-0347, nr silnika

182697, nr podwozia30016527— cena wywoławcza
22.750 Zł ' '

a :'-

2) „Nysa", typ N-59, nr rej. KF-0108, nr silnika

234964, nr podwozia 15551 — cena wywoławcza
26.100 zl.

Samochody można oglądać w dni powszednie,
w godzinach od 8 do 16.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, do dnia 25

sierpnia 1973 r., do godz. 9, w kasie GS.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyny. K-6881

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KINA

APOLLO: Oszukany (USA, 18

l^t) — 10, 12.30; Niebieski żołnierz

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW:
lat) -

Tora,
20.15.
szcze

19.30 .

Simon Bollva.r (hiszp. 14
- 17, 19.30. KULTURA: Tora,

Tora (USA, 14 lat) — 17,
MASKOTKA: Życie raz je-
(pol., 16 lat) — 15.30, 17.30,
MŁ. GWARDIA: Małżonko­

wie roku II (fr.. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. NON STOP (Puszkina): Je­
stem niewiernym mężem (USA, 16

lat) — 21.30. SZTUKA: Bullltt

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15
UCIECHA: Odstrzał (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15 UGOREK: Śmierć
Indianina (rum., 7lat)—17;12
krzeseł (radź., 11 lat) — 19, TĘ­
CZA: Z dala od zgiełku (ang., J«

lat) — 17 . WANDA: Palec boży
(poi., 16 lat) — 10, 12.15, 15.45. 18.
20.15. WARSZAWA: śmiech w cie­
mności (ang. 18 lat)
20.15. WISŁA: Gringo (wl„ 16 lat)
— 15.45, 18;
(wł., 16 lat) — 11, 20. WOLNOŚĆ:
Pojedynek na wietrze (jap., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS’ Konio­
krady (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH — nlecz. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Wielki Wąż Chlngach-
gook (NRD-jug. 11 lat)
Dom państwa
18, 20.15.

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro­
woderska 74, Konopnickiej 3*

Pstrowskiego 27, Os. Kozłówka, N.
Huta: Os. Wandy 23 (tlen), Os. Na
Stoku bl. 1.

JL1
— ilJ

15.45, 18.

Anonlmo Yeneziano

15.45:
Bories (fr., 14 lat) —

29644,
zl

47712,
zl

288124,

zł

16638,
zł
45019
zł

o

Huty im. Lenina.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w ka­
sie Huty Im. Lenina wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, (co najmniej w przeddzień prze­
targu.

Samochody można oglądać na siedem dni przed
datą przetargu z wyjątkiem niedziel, świąt 1 sobót,
w godzinach od 12 do 13.30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. . K-6877

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE" w Zakopanem — zatrudni natychmiast:

— TYNKARZY
— MURARZY
— CIEŚLI
— STOLARZY BUDOWLANYCH
— FLIZIARZY
— LASTRIKARZY
— BLACHARZY
— ABSOLWENTÓW szkól zawodowych w tych

zawodach.
Praca na terenie Zakopanego, Nowego Targu,

Szczawnicy, Rabki, Limanowej 1 okolicy.
Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy 1 płacy

zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownic­
twie oraz możliwość uzyskania dodatkowych premii
określonych odrębnymi przepisami, odpowiednie
warunki socjalno-bytowe (hotele lub zakwaterowa­
nie w prywatnych mieszkaniach, stołówki, opiekę
lekarską) oraz możliwość zdobycia zawodu lub pod­
noszenia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo organizuje wymianę wczasów

rodzinnych (nad morzem) oraz posiada własny
ośrodek kolonijny.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową, legitymacją ubez­
pieczeniową oraz ostatnim świadectwem szkolnym
względnie świadectwem zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Plac
i Szkolenia — ul. Nowotarska 10 a, pokój nr 12.

KINA

ŚWIT
(USA,
ŚWIT
wlosej
15, 17,

16
m.

w

d.

lat)
SALA:

lat) -

SALA:

lat) —

SALA:

NOWEJ HUCIE:

SALA: Absolwent

15.45, 18, 20.15.
Śladem czarno-

dziewczyny (jug., 11
19. ŚWIATOWID d.

Smic, Smac, Smoc (fr., 16

16, 18, 20. ŚWIATOWID m.

Tam, gdzie rośnie zielony bór

(jug., 16 lat) — 15. 17.15, 19.30.
SFINKS: Władca gór (radź. 7 lat)
— 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: z tam­
tej strony tęczy.

SKAWINA — Junak: Ucieczka

King Konga, Hutnik: Poszukiwa­
nie.

ZIELONKI — Krakowianka:
Dzwon admirała.

zoo (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od godz. 8 do zmroku.

'wystawy

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmalt. roln. '5.25
Piosenki. 5.45 Rolniczy kwadrans.
6.00 Wiad. 6.05 Muz. 6 .40 SOP ra­
dzi, pomaga. 6.45 Takty 1 minuty.
8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8 .10

Muz. 9.00 Wiad. 9 .05 Estrada mło­
dych. 9.30 Moskwa z mel. i pio­
senką. 9.45 Pieśni lud. 10.00 Wiad.
Co czyta kraj. 10.08 Muz. film. 10.40
Co słychać w święcie. 10.45 „Lato
z Radiem”. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.30
Muz. 12.50 Przeboje. 13.25 Porad­
nik rolnika. 13.35 Przeboje. 14.00
Alert dla biosfery — Człowiek i
środowisko — fel. 14 .05 Mistrzowie

operetki — B. Mokrousow 1 K.
Chaczaturian. 14.30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Z antologii poi. jazz.
15.00 Wiad. 15.05 Na muz. antenie.
15.30 Przezorny zawsze ubezpieczo­
ny. 15.35 Muz. 16.00 Wiad. Tu

ga zmiana. 18.10 W kręgu
muz. rozrywk. 16.30 Studio

„Chłopcy na poligonie”. 16.35

ty z różnych stron — Włochy. 17 .00
Studio Mł.: Radlo-kurier. 17.13
Studio Nowości. 17 .50 „Dom 1 My”.
18.05 Rytmostopem po kraju 1

święcie. 18.30 Aktualn. kult. 18.35

Przeboje lat 50-tych. 19.05 Muz. 1

aktualn. 19.30 Przeboje lat 70-tych.
20.00 Wiad. 20.15 Rytm, piosenka.
20.50 Kronika sport. 21 .00 Miniatu­
ry rozrywk. 21.15 Naukowcy rol­
nikom. 21.30 Konc. chopinowski.
22.00 Wiad. 22 .05 Plakat reklamo­
wy. 22 .20 Moto-sprawy. 22 .35 Rytm,
piosenka. 23.00 Wiad. 23.10 Koresp.
z zagr. 23.15 Sylwetka planisty
jazzowego — Andre Prevln.

Rytm, piosenka. 24.00 Wiad.
3.00 Tr.z Łodzi.

dru-

pol.
Ml.s

Fly-

23.35
0.05—

komnaty (12—18),
(12—18). SUKIENNI-

SZOŁAYSKICH: pl.
9 (10—16). CZARTO-

(9—15), Franciszkańska 4
Wieża Ratuszowa (10.30—
ARCHEOLOGICZNE: Po-

(niecz.). PRZYRODNICZE:

PROGRAM H

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3 .35
4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry pierw­
sza zmiano. 5 .00 Muz. 5 .30 Wiad.
5.35 Posłuchaj 1 przemyśl. 5 .43
Aud. dla wsi. 5 .55 Agrochem in­
formuje. 6 .10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Muz. 6.30 Wiad. 6.35 Komen­
tarz dnia. 6.40 Na swojską nutę.
6.50 Gimn. 7 .00 Progn. pog. 7.01 Tr.
z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7.45 Muz.
8.25 Progn. pog. 8 .30 Wiad. 8 .35
Studio Ml.: „Pozdrowienia z wa­
kacji”. 8.45 Bezpieczeństwo na je­
zdni. 9.00—15.00 Przerwa dla Kra­
kowa 1 Rzeszowa. 15.00 Radiofe-
rie. 15.40 Kapela Włościańska. 16.00

Muł'

WAWEL:

Zbrojownia
CE (10—16).
Szczepański
RYSKICH: Jana 19 (niecz.) . DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: Al. 3 Maja 1 (12
—18). HISTORYCZNE: Jana 12 (11
— 18), Rynek Gł. 35 (11—18), Szpi­
talna 21

(9-15),
17.30).
selska 3
Sławkowska 17 . (10—13). MUZ. LĘ-

Koa:. słowo"- ma7a2ynlęŁ“,Mowa'a
-^7, pA'; 'mózg”. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 1T.M

“ Kwadrans akad. 17 .15 Jazz. 17.30

Krakowski Notatnik Kultur. 18.00
Mel. i piosenki,
krak,

“
—

dem
19.00 Studio Mł. przedstawia. 19.15
23 lekcja jęz. nlem. 19.30 „Przed­
sionek raju” — słuch. 20.07 J. Fr.

Haendel: XIII Kantata — „Armi-
da opuszczona”. 20.30 Z muz. ró-
mant. 21.30 Z kraju 1 ze świata.
21.50 wiad. sport. 21 .55 „Radi-omo-
tywy” — magazyn organizatora
letniego wypoczynku. 22 .10 Z muz.

chóralnej XX w. Paul Hlndemith:

Madrygały. 22 .30 Cykl: Porozma­
wiajmy o rodzinie — współczesny
model rodziny. 22 .40 Poezja, która

pomaga żyć.
Wiad. 23.40 Z

WILON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). ETNOGRAFICZ­
NE: Wolnica 1 (11—15). Podz. ko­
ścioła św. Wojciecha (9—15). MUZ.
ML. POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14). MUZ. LOTNICTWA: Czyżyny
(10—14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18). MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE (10—16).

18.20 Dziennik
18.30 Echa dnia. 18.40 Śla-
inwestowanych miliardów.

CHIRURGICZNY, Wrocławska 3,
LARYNGOLOGICZNY, Wrocław­
ska 3, NEUROLOGICZNY, Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY, Grzegórze­
cka 18, OKULISTYCZNY, Koper­
nika 38, CHIRURGIA DZIEC.,
Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-53

(godz. 17—22), MŁODZ. TELEFON
ZAUFANIA 611-42 (15—17 z wyj.
niedziel). INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88, 228-56. PORADNIA
d.s . wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18). TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41 .

POGOTOWIE
----- -- SSLJ

Siemiradzkiego 1,
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

23.00 Muz. poi. 23130
muz. XX w.

MHz—z

posłuchać

Na UKF 68,75
16.15 Warto

zobaczyć. 16.20 Polskie
16.35 Opowlad.-gaweda A. Zachem-

skiego „Jędrzej Wirch 1 paragra­
fy”. 16.50 Wirtuozi muz. rozrywk.
17.25—18.15 Transm. II połowy me­
czu pilk. o awans do I ligi Hut­
nik — Odra (Opole).

Kr. (lok.)
— trzeba

piosenki.

,,Umarli rzucają cień”

PROGRAM HI

9.00 i 17.05 „Lesio” — pow. 11 .05

„Klub Pickwicka” — I ode. słuch.
11.45

pow. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
12.25

płyty. 17 .15 Mój magnetofon. 19.05
„Kilka dni w Reno” — ode. 8 . 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Remini­
scencje muzyczne. 20.45 „Gabinet
figur woskowych” — słuch. 21.50

Opera tyg. „Cyrulik sewilski”.
22.15 Jazz. 23.50 „Alibabki”.

Za kierownicą. 15.10 Stare

czanowskiego — z twojej miny wi­
dzę, że nie tęgo się spisujesz.

— Klops, kompletny klops — tym
zdaniem major podsumował wyni­
ki dochodzenia.

— Przewidywałem to, Januszku.
Poszedłeś na łatwiznę. Tak się mu-

siało skończyć. Zasugerowałeś się
tym Niekwaszem, który poza swoimi
kłopotami świata nie dostrzega. Co
z Wildnerem?

— Jeszcze muszę sprawdzić jego
alibi na dzień śmierci pielęgniarki
Rafalskiej. Ale to już formalność,
lekarz twierdzi, że wtedy miał dy­
żur w pogotowiu. Zeznania świad­
ków, którzy rzekomo spotkali go na

oddziale chirurgicznym, obalił logi­
cznym rozumowaniem, że oni wi­
dzieli nie jego, lecz człowieka z blo-

dą w stroju lekarskim. A ponieważ
w tym szpitalu jedynie neurolog no­
si brodę, świadkom te dwa fakty
musiały się skojarzyć w jedną ca­
łość.

— Bardzo zręcznie załatwił się z

twoją największą poszlaką.
— A już myślałem, że dzisiaj, za­

kończę sprawę.
— Ty przecież jej jeszcze właści­

wie nie rozpocząłeś! Co ty wiesz o

Aleksandrze Maliszewskim? Że był
dyrektorem w jakiejś instytucji
handlu zagranicznego? Ale jaki to

był człowiek, jak się układało jego
życie prywatne, jaką opinią cieszył
się w miejscu pracy u podwładnych
i u zwierzchników? To dla prowa­
dzącego dochodzenie jest nadal za­
kryta kartą. W kieszeni zamordowa­

nej znaleziono futeralik z napisem
„LYNNDA”. Od tego czasu upłynęło
przeszło tydzień i oficer dochodze­
niowy nie zainteresował się jego po­
chodzeniem. Kawałek safianu z far­
tucha pielęgniarki może być dla do­
chodzenia niczym. Rafalska mogła
go podnieść choćby na jednej z uli­
czek wewnętrznych szpitala i ma­
chinalnie schować do kieszeni fartu­
cha i później o tym zapomnieć. Ale
ten futeralik równie dobrze może
stanowić własność mordercy i być
decydującym dowodem jego winy.
Tymczasem nasz „sławny as służby
śledczej, postrach świata przestęp­
czego” nawet nie raczył się dowie­
dzieć, co oznacza napis „LYNNDA”.
Nie przeszkadzałem ci w dochodze­
niu, ale teraz...

— Ale teraz — Kaczanowski
wpadł w słowa pułkownika — masz

okazję do nawymyślania mi.
— Czy bez podstaw? Uczniowie

pierwszego roku szkoły oficerskiej
wiedzą więcej o metodach prowa­
dzenia dochodzenia niż tym się po­
pisał doświadczony pracownik apa­
ratu. Dlaczego Maliszewskiego umie­
szczono w separatce? To przecież
ułatwiało dokonanie morderstwa. A
my na ten temat nic nie wiemy.

— Przyznaję, wiele jest luk w

śledztwie, ale to akurat sprawdzi­
łem. Bardzo duży nacisk z zewnątrz
na dyrektora szpitala, aby wydał
taką decyzję.

— Nacisk z zewnątrz też był
czymś wywołany.

(c. d. n-)

Chuligani
z wakacyjnych miejscowości

za kratki
(Inf. wł.) Przykładem sku- wym Targu prokurator are-

tecznej realizacji wytycznych sztował dwócn mężczyzn, któ-
Prokuratury Generalnej w

’

sprawie postępowania orga­
nów ścigania na terenach ob­
jętych wzmożonym ruchem
turystycznym, jest ostatnio
działalność Prokuratury Po­
wiatowej w Nowym Targu,
która aresztowała tymczaso­
wo kilka osób pod zarzutem

pobicia uczestników i człon­
ków kierownictwa kolonii let­
nich. M. to. aresztowanych
zostało czterech chuliganów,
którzy będąc w stanie nietrze­
źwym, pobili szereg osób w

Krościenku. Jedna z ich ofiar
doznała złamania nosa.

Tego samego dnia prokura­
tor zastosował areszt w sto­
sunku do dwóch podejrza­
nych, którzy w miejscowości
Ciche weszli- do budynku zaj­
mowanego przez kolonię i po­
bili wychowawcę oraz kie­
rownika.

24 ub. m. również. w\ No-

rzy będąc w stanie nietrze­
źwym, usiłowali wtargnąć do
budynku kolonii z Gdańska
(gdzie odbywała się zabawa) i

pobili 16-letniego chłopca.
Prokurator Powiatowy

Myślenicach aresztował
letniego chłopca z Rybnika,
który po pijanemu znieważył
a następnie dopuścił się czyn­
nej napaści na funkcjonariu­
sza MO, przewrócił też na

podłogę kierowniika restaura­
cji oraz uderzył w twarz

przebywającego na wczasach
sędziego, który starał się go
uspokoić.

We wszystkich tych spra­
wach organa ścigania dokła­
dają starań, by jak najszyb­
ciej zakończyć śledztwo i spo­
rządzić akt oskarżenia tak, by
jeszcze pokrzywdzeni wczaso­
wicze przed zakończeniem ur­
lopu mogli być świadkami o-

sądzenia sprawców. (ż)

w

19-

TELEWIZJA

l_ nu
PROGRAM I

9.00 Filmoteka arcydzieł: Sied­
miu samurajów — film jap. 11.35—
16.25 Przerwa. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Lato nad

Szprewą — film NRD (kol.) . 16.53
ITP. 17.15 Turystyka 1 wypoczy­
nek. 17.50 Sylwetki X Muzy —

Stanisław Zaczyk. 18.20 Kronika

(kol.) . 18.40 Dialogi historyczne.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.15 Bonanza — film
ser. (kol 21.05 Świat 1 Polska

(kol.). 21 .50 Z cyklu: Artyści, któ­
rych podziwiamy. 22.40 Dziennik
i wiad. sport. 23.00 Program na

czwartek.
PROGRAM H

17.25 Program dnia. 17.30 Nasze

recenzje. 17 .45 Pollena — poradnik
kosmetyczny. 17 .50 Doktorat z my­
ślenia — pr. publ. 18.20 Świat w

kamerze naszych reporterów. 18.50
Ludzie nauki. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.). 20.15 Przed­
stawiamy laureatów — program
muzyczny TV moskiewskiej. 20.50
24 godziny (kol.). 21.00 Rzymski
portret — film dok raaz. 21.15
Teatr

(ode.
tek.

film dok raaz.

Sensacji: Umarłem, aby żyć
H). 22 .20 Program na czwar-

za

wprowadzone
teatrów, radia

cja nie blerze odpowiedzialności.

zmlany w ostatniej chwili
w programie kin,
I telewizji Redak-

Prasowe Zakłady Graficzne,
Wielopole 1. B -ll
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Klub pod Szara Kamienica
Któż jej w Krakowie nie

zna! Zbudowana w XIII w.,

przebudowana w XVII —

wielka, szkarpą wzmocniona,
stoi na rogu ul. Siennej i
Rynku Głównego. Mieszka!
w niej Zborowscy i Zebrzy­
dowscy, mieszkał Henryk Wa
leży. Kwaterę główną miał
tutaj Tadeusz Kościuszko, tu

pracował podczas krakowskie
go powstania w 184€ r. rewo

lucyjny Rząd Tymczasowy.
Szara Kamienica przecho

dzi generalną kurację odmła­
dzającą. Pracuje tutaj bryga­
da starszego mistrza budowy
Władysława Dyrcza z Pra­
cowni Konserwacji Zabytków
„Musimy wstrzymać prace —

mówi mistrz — nie wolno
nam zagrodzić placu budowy
aż do paźdzernika. Rok Ko­
pernikowski, imprezy — cof­
nięto nam pozwolenie na za­
jęcie chodnika".

Schodzimy do piwnic. Chłód.

piękne kamienne sklepienia,
kamienne portale. Całe pod­
ziemia Szarej Kamienicy zaj-
mie w przyszłości „Klub pod
Jaszczurami , studenckie cen­
trum

przy
szłych
wych
— na

leżeć zwały gruzu wysypywa­
nego spod Kamienicy, a tyl­
ko taka możliwość budowla­
nym pozostała. A więc — do
października! (ban)

kulturalne. Ale prace
porządkowaniu przy-

pomieszczeń klubo-
musza być wstrzymane

ul. Siennej nie mogą

Wycieczki
Koła Grodzkiego

Koło Grodzkie PTTK orga­
nizuje w dniu 12 sierpnia
1973 r. wycieczkę nizinną, pie­
szą z dojazdem koleją, pn.
„Tu Bracia Polscy znajdowali
schronienie”; trasa nr 1: Wie­
liczka Rynek — Grabówki —

Pawlikowice — Raciborsko —•

Lednica Górna - Wieliczka;
trasa nr 2: Wieliczka Rynek
— Grabówki — Pawlikowice
— Lednica G. — Wieliczka.
Zbiórka na Dworcu Gł. pod
zegarem o godz. 8,30 — od­
jazd 9.10. Bilety wycieczkowe
powrotne do Wieliczki.

Informacje, zgłoszenia i
wpłaty w biurze 'Koła Grodz­
kiego PTTK przy ul. Baszto­
wej 6, codziennie w godz. od
16—19.00.

Przerwy
w dostawie prądu

Krowodrza

Społecznie dla dzielnicy
Plan prac wykonywanych w

czynach społecznych w ciągu
I półrocza br. w dzielnicy
Krowodrza miał zamknąć sie
kwotą 14.150 tysięcy złotych
W rzeczywistości plan ten. mi
mo niesprzyjającej pogody w

ciągu miesięcy wiosennych >

lipca, wykonano z nadwyżką
Wartość' robót wykonanych
siłami społecznymi zamknęła
się kwotą 14.27Ó.100’zł. Miesz­
kańcy dzielnicy, pracownicy
zlokalizowanych tu instytucji
młodzież szkolna i studencka
przepracowali! ok. 133 tysiące
godzin roboczych przy remon­
tach ulic, poprawianiu na­
wierzchni, wykonywaniu tra­
wników, zieleńców. W trakcie

robót przewieziono cegły, ka­
mienia. ziemi i piasku ok. 52
tys. ton. co wymagałoby u-

życia do transportu 52 pocią­
gów towarowych. Przedsię­
biorstwa użyczyły do wyko
nania szeregu prac, własnego
sprzętu ciężkiego; spychaczy,
koparek, walców drogowych i
samochodów ciężarowych.

Wspólnym wysiłkiem wyko­
nano twarde nawierzchnie i
chodniki na 22 odcinkach u-

lic w tym konieczną dla ko­
munikacji autobusowej pętlę
komunikacyjną w Olszanicy i
w Mydlnikach — miejscowo­
ściach w bieżącym roku przy­
łączonych do dzielnicy Krowo­
drza. Ponadto wykonano rów-

ul. Włócz-nież parking przy
ków.

Specjalne podziękowanie o-

trzymał Dzielnicowy
Czynów Społecznych
PZPR za szczególnie
we przygotowanie

Komitet
od KW
troskli-

terenów
przed Ogólnopolską Spartakia­
dą Młodzieży. Wykonano wów­
czas w rekordowym
22 dni dodatkowy
przed halą „Wisły”
innych robót.

Szczególną uwagę
no na sprawność organizacyj­
ną. właściwe wykorzystanie
sprzętu, transportu pracujące­
go przy realizacji czynów spo­
łecznych.

terminie
parking

i szereg

zwraca-

(ag)

Jeden z największych o-

środków ruchu turystycznego
w kraju i szczyt urlopowych
wyjazdów. Czyli — krakowski
Dworzec Główny w środku la­
ta. Przy kasach kolejki, w po­
czekalniach tłok, na peronach
tłumy. Kiedy wysiedliśmy z

naszego pociągu, do przyjazdu
pospiesznego do Gdyni, którym
mieliśmy dalej pojechać mie­
liśmy około piętnastu minut
Nie wiedzieliśmy jeszcze, że
zanim nasze bagaże i my sa­
mi znajdziemy się w nim
trzeba nam będzie go na dwor­
cu... odszukać.

Niedoinformowani

Dobrze tym, którzy w dro­
dze nad morze przechodzili
przez hall krakowskiego dwor­
ca! Mieli okazję zobaczyć j e

dynę tablice z rozkładem jaz­
dy! Biada jednak tym, którzy
— tak jak my — przesiadali
sie do owego pospiesznego z

innych pociągów.
Za dawnych, dobrych cza­

sów. podziemne przejścia mię­
dzy peronami zaopatrzone by­
ły w podświetlone tablice in­
formujące, że na przykład do
Warszawy odjechać można z

peronu trzeciego, a do Rzeszo­
wa z czwartego, czy odwrot­
nie. Dziś są tutaj podświetla­
ne... reklamy. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że .przez PKO
do własnego mieszkania” i
..tylko tak — PKO i fiat” ale
w sytuacji w jakiej się znale­
źliśmy — zagubieni i kwa­
drans przed odjazdem nasze­
go pociągu
nie mogło
cjonować.

Ponieważ
sobie, że poza sezonem pociąg
w kierunku Gdańska odcho­
dził z trzeciego peronu — tam

się udaliśmy. Jakaż była nasza

radość, kiedy naprzeciw scho­
dów ujrzeliśmy budkę z sym­
patycznym napisem „Informa­
cja”. Wydelegowana przez nas

osoba weszła, zamknęła drzwi
za sobą i — zgodnie z instruk­
cją — zaczęła czekać na zgło­
szenie się informatora. Obok
czarnej tubki paliło się obie­
cująco czerwone światełko
Czekała jednak na próżno

— w żaden sposób
nas to usatysfak-

przypomnieliśmy

Powiedziała więc: „Halo!” Nic.
I jeszcze raz: ,„

'

Daliśmy spokój
dzieleni na dwie
czesaliśmy peron
waniu kogoś, kto
dzielić nam informacji o gdyń­
skim pociągu. I znaleźliśmy!
Ów kolejarz, skromnie z bo­
ku peronu stojący nieświado­
my był jak potrzebną i ważną
osobą jest dla nas i innych,
równie nieświadomych i nie­
doinformowanych. „Gdynia?
— powiedział — to na drugim
peronie.” I na tę chwilę wła­
śnie czekaliśmy.

A potem rozglądaliśmy się
— już spokojnie — w poszu­
kiwaniu tablic, budek infor­
matorów itp. Nad głowami
szumiał nam absolutnie nie­
zrozumiały bełkot megafonów,
muzyka konkretna naszych
dworców. Budka była. Czynna.
Ale jedna. Proponujemy dla
niej nazwę — „Ostoja pasaże­
rów”.

,Halo!”. Nic.
budce. Roz-

grupy prze-
w poszuki-
mógłby u-

(ban)

ówi mi red.
Zbigniew Gu-
zowski: „kpisz,
ośmieszasz, i-
ronizujesz. Mo­
że byś wresz­

cie kogoś albo coś pochwa­
lił. Tetryczejesz bracie”. Nie
wiem czy mam racje, ale
tłumacze mu, że niezręcznie
jest rozdzielać laurki, bo ni­
gdy nie wiadomo czy cźło-

Zina leży w dobrym tonie.
I ja też tak uważam, choć
profesor nie obdarował
mnie nigdy obrazkiem ma­
lowanym „piórkiem i wę­
glem”.

Nieprzypadkowo posiłku­
je się tutaj nazwiskiem
prof. Wiktora Zina. Mam
szacunek i podziw dla lu­
dzi, którzy potrafią swoje
prywatne ■ zamiłowania,

czaka, kiedy po raz pierw­
szy zaproponował Krako­
wowi wystawę „Venus” na­
zywano szaleńcem. Kpiono
i drwiono. Niechętnie roz­
mawiali z prezesem Krako­
wskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego purytanie a

dewotki modliły sie, by
Klimczak zszedł czym prę­
dzej z tego, bądź co bądź,
ciekawego Świata.

Brunon Rajca Rajcujemy na A — B (w środy)

Gloria Klimczakowi!
wiek nie będzie posądzony
O jakieś konszachty bądź
koligacje. Na domiar złego
niemal wszyscy wybitni i
wyróżniający sie w

mieście Obywatele, to albo
moi znajomi albo koledzy.
Napisze słodko o jednym
przyjacielu to gorzko znów
będzie drugiemu przyjacie­
lowi Najlepiej wiec — w

takiej sytuacji — albo mil­
czeć, albo niezmiennie glo­
ryfikować prof. prof. Ma­
riana Koniecznego i Wikto­
ra Zina. Te nazwiska nie
wywołują już niczyich
sprzeciwów. Lud przywykł
i słusznie uważa, że odma­
wianie najlepszych pacior­
ków na cześć prof. Wiktora

swoje namiętności zaszcze­
piać innym. Rzeki kiedyś
Chopin: „Szczęśliwy kto
może być kompozytorem i
wykonawcą zarazem”. »

Ą Jawołujemy do inicja-
/ytyw. Honorujemy po­

mysły. Namawiamy
do przedstawiania cieka­
wych i śmiałych projektów,
rozwiązań, propozycji. No,
ale kiedy już ktoś przedło­
ży oryginalną,' odważną i
kontrowersyjną koncepcje,
to natychmiast zawistni,
zazdrośni konkurenci o-

krzyczą go i sponiewierają.
Myślę ■wiec, że sztuka

sukcesu tkwi jedynie w.

konsekwencji i odwadze.
Magistra Władysława Klim-

Nie poddał sie. Nie ustą­
pił. Na IV międzynarodo­
wy konkurs „Venus 73”
wpłynęło 3151 prac. Nade­
słało je 739 autorów z 46
krajów. Honorowy gość sa­
lonu, jeden z najwybitniej­
szych fotografików świata
prof. Willy Hengl z Linzu
oświadczył: „Staliście się
prawdziwym światowym
centrum fotografiki w tej
dziedzinie”.

7ak więc nasi fotogra­
ficy — dzięki obrotno­
ści i pomysłowości

Władysława Klimczaka —

ukazują innym niezwykłą
urodę Polek, dowodzą, że są
artystami wrażliwymi, su­
gestywnymi. Można dziś już

Zakład Energetyczny Kra-
ków-Mresto przeprasza za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej w związku z ka­
pitalnym remontem sieci
energetycznej niskiego napię­
cia:

— w dniach od 6 sierpnia
do 15 września w miejscowo­
ści Pychowice

— dnia 11 sierpnia, w godz.
9—13, przy 1 ul. Bułgarskiej,
Ruczaj, Turonia, Borsuczej,
Stąkowej, Pszczelej, Pastwis­
ko, Pastwisko Bocznej, Łany,
Sąsiedzkiej, Liściastej.

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny
„Podgórze”, tel. 586-80,
554. ‘

Niewykorzystane zakłady skasować.Niewykorzystane zakłady skasować.
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Szczegóły

KCYJNA

ŁYL0TE

na odwrocie

CZARNY HUMOR PO ANGIELSKU
l

ROLAND SEARLE

uczynku

nie — ar-

Klżmczak!

gatunek komizmu
współczesnych ry-
spotykamy go też

udziela
Nr3

wewn.

Krakowskie To-
Fotograficzne

instytucją,
nie tylko pstry-

samochód

(zam. ul.

ogólnych

się
uczy
ale przede wszystkim
i piękna — wycho-

mówię o wielu in-
wystawach, konkur-
i mądrych, spotka-
które odbywają sie ■

Z okazji nowego TOTKA

Bardzo was proszę moje dzieci, trochę ci-

Qo

— Te wyrzuć! Nie są trujące. Czy może jeszcze któraś się nudzi?

Wybór i opracowanie: HALINA GACH

A
$

Wypadki
• Potrącona przez

92-letnia Maria Hutko

Wenecja 19) doznała

potłuczeń i złamania nogi. Prze­
wieziono ją do szpitala na ostry
dyżur chirurgiczny.

• Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło wczoraj pomocy 130 pacjen­
tom. (p)

śmiało zaryzykować twier­
dzenie, że
warzystwo
stało
która
kania
gustu
wuje.

Klimczak jest uparty.
Niedawno słyszałem, że za­
mierza z kolorowymi przeź­
roczami aktu i portretu wy­
ruszyć do wiejskich klubów.
Niech i tam rozgorzeją dys­
kusje, niech się ludziska
kłócą.

Nie
nych
sach
niarh.
w ^ałacu Pugetów.7 co z tego ma zapaleniec,

pasjonat Klimczak? Nie
ma nagród', odznaczeń.

Nikt go nie tuli, nie pieści,
nie hołubi. Tu i tam znaj­
dzie sprzymierzeńca, ale
każdy ostrożnie i z rezerwa

krzyczy: wiwat Klimczak!
Nie został jeszcze pow­
szechni? uznany! Lepiej
wiec pochlebiać mu z u-

miarem. Istnieje przecież
konkurencyjna instytucja
pt. Związek Polskich Arty­
stów Fotografików. Niechę­
tnie więc artyści snogląda-
ja na noczynania
tysty Klimczaka.

Nie martw sie
Mistrz Stendhgi miał racje:
„W sto lat po śmierci, naj­
większe szczęści" jakie mo­
że spotkać artystę, to mieć

jeszcze wrogów”.

Nieszczęście wzbudzające śmiech, albo nie­
szczęście tak „przyprawione”, że wzbudza już
tylko wesołość — tak można by, w dużym
uproszczeniu naturalnie, określić istotę czar­
nego humoru. Jest to

szczególnie ulubiony przez
sowników. Coraz częściej
w literaturze i w filmie.

Przedstawiamy dziś Rolanda Searle’a zna­
komitego angielskiego grafika urodzonego w

1920 roku, który otrzymał w 1971 r. nagrodę
ufundowaną we Francji za najlepsze karyka­
tury w dziedzinie czarnego humoru. Najpopu­
larniejszym cyklem jego rysunkowych maka­
bresek są odległe już w czasie (1952—55) „pie­
kielne panienki” czyli portrety „rozkosznych”
pensjonarek jednego z angielskich college’ów
dla dziewcząt. Ocenę pozostawmy czytelnikom.
Searle ma wielu naśladowców w różnych kra­
jach. Ma ich również w Polsce. W następnych
numerach zaprezentujemy sylwetki Rolanda

Topora i Andrzeja Czeczota. Stworzy to o-

kazję do porównań tak różnych przecież po­
staw twórczych tych karykaturzystów. Searle
proponuje nam czarny humor po angielsku.
Bierze się to choćby z tego znamiennego zde­
rzenia wymowy obrazu — panienek pochło­
niętych „zabawą w tortury”, a angielską fleg­
mą płynącą z wypowiedzi nauczycielki, łapią­
cej swe wychowanki na gorącym

Koniec przerwy, moje dzieci!


